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Uwagi nad naturą Cholery i  je j leczeniem.
p rz e z  I* L eck ł .

Najbliższa przyczyna cholery, zdaje się być 
tak na zawsze ukrytą przed dociekaniami na- 
szeini, jak się kryje w domysłach natura wielu 
innych chorób. Jednak usiłowania w docie­
kaniu tak ważnej tajemnicy, w której odkryciu 
leży nadzieja znalezienia środków leczących 
chorobę, nie mogą być bezskuteczne. W pracy 
bowiem wnioskowania, mieścić się musi konie­
cznie druga najważniejsza praca porównywań: 
przez nią to przychodzi się do ocenienia war­
tości rzeczy i tem samem do odkrycia prawdy 
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Przez porównanie wyobrażeń dawnych lekarzy, 
z wyobrażeniami dzisiejszemi, możemy w p r a ­
wdzie przyjść tylko do wypadków teoretycz­
nych w myśli ułożonych, do tak zwanych wy­
padków gabinetowych: lecz przez porównanie 
zdarzeń dawniej znanych z temi, które dziś wi­
dzim y, jako przez podciągnienie ich pod tłu­
maczenie odpowiednie do dzisiejszego stanu 
umiejętności lekarskich, może wyniknąć prze­
konanie godzące liczne sprzeczności, może 
przynajmniej usprawiedliwić się nie jedno dzia­
łanie dzisiejsze, które, chociaż na pozór nie 
zasadne, znajdzie za sobą powagęczasu, a 
nawet potwierdzenie w  dzisiejszej nauce.

Teorya w sztuce leczenia budowana na do­
świadczeniu, jeżeli ma być usprawiedliwieniem 
działań lekarskich,' może być zarazem podpo­
rą doświadczenia: dla tego więc mamy prawo 
domysły nasze udowadniać, odwoływaniem 
się do postrzeżeń, które czas utwierdził, byśmy 
znaleźli drogę porządku tak w postrzeganiu 
zjawisk chorobnych, jako w  stosowaniu środ­
ków zaradczych (1): to nas poprowadzi, ja-

T rudna je s t sztuka dośw iadczenia według myśli H ippokra te ia  
( I . .  1. I .) ,  dla tego w teo re tyzow an iu , lepiej jest op ierać « ę na 
ty iii tylko postrze len iach , kttfrd Bf| Zgodne z postrze len iam i wieków 
upiyniouycii, i przez to w iększą cechę pew uo ic i uo izącc ,
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keśmy już  powiedzieli, do usprawiedliwienia 
sprzeczności działań i nadto do wyjścia z gma­
tw aniny  przepisów, w  których wykonaniu w i­
dzimy raz skutki pomyślne, drugi raz szko­
dliwe.

Zobaczymy jak teorya wypróżnień cholery­
cznych górą i dołem, a tem samem jak  teorya 
choroby cechującej się temi zjawiskami, będzie 
zaspokajać umysł w  tłumaczeniu zdarzeń cho- 
robnych.

Co się w  cholerze wyrzuca górą i dołem?
Starożytność powiada, że się wyrzucają po­

karmy na wpół strawione, a potem żółć i piy:»y 
zwane ówczesnym językiem, żółciowe (2). 
Starożytność wielkie przywiązywała znacze­
nie do tego pytania: bo w rzeczy samej, możeż 
być co ważniejszego nad rozpoznanie ciał w y ­
rzucanych przez wornity i biegunkę w  choro­
b ie ,  która się najmocniej temi dwoma zjawis­
kami cechuje?

Może się mylili nasi poprzednicy, gdy na­
znaczali za istotną przyczynę cholery ostrość 
wyrzucanych płynów, jednak dochodzić natu­
ry  tych płynów równie z nimi winniśmy.

Ostrością drażniącą kanał pokarmowy nie- 
możemy ich nazwać, bo nie mamy dowodów

( 2 )  P am iętn ik  T o w a n y s tw a  Lekarskiego W arszaw skiego, 
1. puszyt I. kar. 113-
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przekonywających ani w  ich chemicznym skła­
dzie, w  zjawiskach pod zmysły podpadających, 
jakiemi są obżeranie części zktóremi się sty­
kają, ^ni nas do tego prowadzić może pojęcie 
rodzenia się tej ostrości: żółć bowiem u staro­
żytnych, uważana za przyczynę chorób, u nas 
jest prawie zawsze powiększaną i szkodzącą 
w sk u tek  już  zaszłych w gospodarstwie źwie- 
rzęcem zmian chorobnych (3).

Kiedy tak humoralizm wieków uptynionych, 
nie podaje nam sposobu wytłumaczenia two­
rzenia się płynów wyrzucanych w cholerze, 
naszą jest powinnością dochodzić zkąd pocho­
dzi ta ogromna ilość cieczy białawej, nieno- 
szącej dziś żadnych cech żółcił Mamyż według 
wyobrażeń tegoczesnych przyznać te wypadki 
powiększonemu wydzielaniu się wilgoci w żo­
łądku i'kiszkach? Ale w takim razie dowieść 
by trzeba istnienia przyczyny pobudzającej ki­
szki do takiego wydzielania się. Zdawało się

( 3 )  N aw et u starożytnych nie w szystkie m niem ania były przy­
w iązane <lo żółci. T ra łia n u s  (d e  a r ie  m edica I.ib. vn , cap. 14) n a tu rę  
cholery tłum aczy przez w yrzucanie płynu w w ydzielanych w k iszkach, 
a  same nazw anie choroby wywodzi od w yrazu C ltuluAus, którym  s ta ­
roży tność  kiszki o z n a c z a ła , zbijając w yraźnie w tein  dow iedzeniu  
m niem ania lycli. k tórzy  nazw anie cholery wywodzili ml w yrzucanej 
eó łc i. Z»b. Pam . Tow . W ar. T . 1. P . I. gdzie w m iejscu x ięg i & 
A U xandra T ra lia n u i ma być s ię g a  7.
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doktorowi Johnson, że zatamowanie wyziewu 
skórnego, byio dostatecznym powodem do po­
większania wydzielania się wilgoći w kiszkach, 
lecz się to przypuszczenie nie utrzymało w  bliż­
szym rozbiorze zdarzeń cholerycznych (4). Za­
tamowanie bowiem wyziewu skórnego, może 
być uważane jako skutek powiększonego wy­
dzielania się cieczy w kiszkach, nie zaś jako 
jego przyczyna. Nadto wypadki cholery zeb- 
fitemi potami, w  których chorzy umierali, do­
statecznie zbijają teoryą Johnsona. Wydzie­
lanie się tak obfite w kanale pokarmowym, 
wypadłoby najprościej wy wieść od zadrażnienia 
błony wyścielającej ten kanał: lecz jest trudność 
w  naznaczeniu bodźca drażniącego. Maszże to 
być pokarm niestrawiony, kawałek maty np. 
ogórka, który pobudza kiszki nietylko do wy­
rzucania tego co się w nich znajduje, lecz do 
podniesienia w nich czynności organicznej i 
w7ydzialania utworów chorobnych* Maszże 
tak mala przyczyna być podnietą do tak wiel­
kich usiłowań ze strony organizacji? do o- 
wycli nadzwyczajnych w całej budowie poru­
szeń, jakiemi są silenie się do wypróżnień 
górą i dołem, kiedy już nic w  kanale pokar­
mowym do wyrzucania nie pozostaje? do o- 
wych kurczów w różnych częściach ciała, któ-

( 4 j  P am iętn ik  T ow a. vr m . ^w«k. k.
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re kurczom brzusznym towarzyszą? trze- 
baby przypuścić, że pokarmy niestrawione, że 
ów kawałek ogórka robi zadrażnienie w kisz­
kach ze zwróceniem krwi napływu do miejsca 
zadrażnionego; czyli inaczej, trzeba przypu­
ścić, jak  każe teorya zapaleń, że ten drażnią­
cy kawałek, staje się przyczyną wypocenia 
biorącego swój początek w  zapaleniu kanału 
pokarmowego i trzebaby razem przypuścić 
najgwałtowniejszy tego zapalenia przebieg, 
żeby moc i trwanie choroby wytłumaczyć. Do 
tego przypuszczenia upoważnićby mogło po­
równanie cholery ze zjawiskami jakie się oka­
zują przy zadrażnieniu kanału pokarmowego 
przez ostre trucizny .» Umrzeć z cholery al­
bo trucizny jedno jest prawie, mówi Fryderyk 
Hoffman(5).Womity bowiem i biegunka podczas 
otrucia, z razu pokarmowe, potem wodniste, 
krwawe, j a k i  w  cholerze nieraz widzieliśmy, 
nareszcie czcze usiłowanie do womitowania, 
kurcze, ustanie bicia tętn, zimno ciała, szcze­
gólnie gdy już zapalenie przeszło w  gangrenę, 
gwałtowność przebiegu choroby, nawet znaki 
pośmiertne, niekiedy za jedno z choleryczne- 
mi brane być mogą. Błona śluzowa żołądka 
i kiszek w zmarłych z cholery tak jak  w otru-

( 5 )  M edieinae ra tionaU s, H alae M agd. 1734. T . IV p. 58?
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tych widzianą była zmienioną w swej mocy, 
łatwo się pod palcami rozdzierając, i pokry­
ta popielatym śluzem, mającym nieprzyjemną 
wonię wyrzucanych płynów. Ważne te zja­
wiska gwałtownej choroby , kazały mniemać 
nawet starożytnym lekarzom, że śmierć w cho­
lerze je s t  skutkiem gangreny kiszek (6). Po­
wtórzyli to samo nowsi nauczyciele sztuki le­
karskiej (7). Jednakże porównywając zjawis­
ka zapaleń kanału pokarmowego, zadrażnione­
go przez jakąkolwiek przyczynę znaną tego 
rodzaju chorób, ze zjawiskami czystej chole­
ry ,  widzimy że zimno ciała, ustanie bicia 
tętn, towarzyszące zapaleniom żołądka i kiszek 
są oznaką przejścia zapalenia w gangrenę, a 
więc w stań ,  który się niedaje uleczyć, gdy 
tym czasem te same znaki w' cholerze, jakkol­
w iek przestraszające, nie odbierają zupełnej 
nadziei wyzdrowienia; bo udaje się wyleczyć 
tego rodzaju chorych połowę, a nawet wedle po­
dania szczęśliwszych praktyków, leczy się 
ich czternastu z piętnastu (8). Gdy dodamy

( 0 )  P rzy  o tw ieran iu  cial zm arłych /ch o le ry  widzieli gangrenę D o -  
laeus  (E nc iclop . med. L . 3. cap. 4 . p. 418) i B artho linus  (h ist. ana t. 
C «u t. 2 . oh. 81.

( 7 )  M iędzy nim i je s t P ine l. N osographie philosophiąut. P a ris , 
1807. T  1. p. 48.

(*)RoeuHG M e 4 nmincKiw  ^r.ypna.ib. CaHKmneraep- 
Cypri., 1823. Hacnib ui. H. 3. c. 431.
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do tego uwagę, że w cholerze brak jest wielu 
znaków dowodzących tak mocnego zapalenia 
żołądka i kiszek, któreby śmierć przynieść mo­
gło, że w s ta n ie  otrucia przez ostre trucizny, 
z którym to stanem cholera, jak powiedzieli­
śmy, ma największe podobieństwo, język jest 
suchy, gorący, czerwony, a w cholerze wilgo­
tny, blady i zimny; że porównane przyczyny 
powodowe obu tych chorób, nie każą widzieć 
w kawałku ogórka własności tak silnie żrących 
jaką posiadają trucizny; że zapalenia kanału po­
karmowego, z jakiejkolwiek pochodzące przy­
czyny, jeżeli zaczynają się ziębieniem, mają na­
stępnie zjawiska rozpalenia ciała, prędko, mo­
cno, twardo uderzają tętna, a dopiero w przej­
ściu swem ostatecznym w gangrenę, przybierają 
ową postać oznaczającą się trupiąśmiertelnością 
twarzy i skóry, całkowitem ostygnieniem ciała 
i ustaniem bicia tętn; że ciepło ciała w cholerze 
nie podnosi się, ani zniża na początku choro­
by, lecz że, w ciągu jej postępu, przychodzą 
wszystkie znaki obumierania, a więc stygnie- 
nie ciała, niknienie uderzeń tę tn , ustawanie 
wszystkich czynności (functio) źwierzęcych; że 
wrazie nawet polepszenia się nie rozgrzewa 
się ciało ciepłem chorobnem, i nie przyspiesza­
ją  się uderzenia tętn, jak w oddziaływaniu di-
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ły żywotnej, postrzcganem w innych zadra­
żnieniach organizacyi, że prosto jakby po ja ­
kiej burzy wraca powoli pokój w całej budo­
wie zwierzęcej, wraca naturalne ciepio ciała, 
które było przed jego oslygnieniem, tętna u- 
derzają powoli jak wstanie  zdrowia i chory 
wstaje z posłania nieczując z pozostałości 
swych cierpień tylko samo osłabienie bezgo- 
rączkowe; że stan bezgorączkowy w cholerze 
nie dowodzący stanu zapalnego, ani oddzia­
ływania siły żywotnej, w drugim zakresie cho­
roby był bardzo często widziany wobudwóch 
naszych epidemiach cholery (9); że o cholerze

( 9 )  W  zakresach febry, k tóre najlepiej dają »vidzie'ć oddziaływ anie 
o rg an izacy i, jeże li widzimy uderzenia tę tn  prędkie podczas ziębien ia, 
w idzim y je  tak ież w zakresie rozpalenia.1 w cholerze zakres rozgrze­
w ania się  c ia ła , następujący  bezpośrednio po zakresie jego stygnie- 
n ia , nie odznacza się przyspieszonym  biegiem krw i. P rzynajm niej s tan  
bezgorączkow y, co do uderzeń tętn  i ciepła cia ła , był bardzo pospo­
lity  podczas tego przejścia z jednego zakresu do drugiego w ep i­
dem ii ro k u  1831, a w epidemii teraźniejsze j n ieraz dawał się w idzieć. 
T eorya m ająca tłum aczyć w szystkie wypadki, nie może wypuszczać 
zpod uwagi tych uderzając) cli n iejednostajności, i pow inna je  podcią- 
guąć pud ogólną ustaw ę, jeżeli nie nakaże ślepego uporu zaprzecza­
n ia  zdarzeń codziennych.- W  epidemii roku 1831 tak rzadko m ożna 
było widzieć stan gorączkow y przy polepszaniu s ię ,  ze opow iadane 
podobne zdarzan ia  rodziły  w słuchających pow ątp iew anie, czy cho­
ro b a  była praw dziw ą cholerą tak  zw aaą indyjską: dziś ci gami p o - 
■trzegacze zdarzeń cholerycznych bezgorączkow ych, zaprzeczają istni* . 
n iu  tak iej cholery.

Tom I. Peszyt IV. 73
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be/gorączkowej mówią godni wiary autoro- 
w ie(10),że ta choroba u starożytnych, jeśli się 
szczęśliwie kończyła, odbywała bieg swój bess 
żadnych następstw: że śledzenia cial pośmier­
tne nie okazują stałych śladów zapalenia w or­
ganach trawienia, i że przedmiot ten co do 
zjawisk pośmiertnych, roztrzygany przez bie­
głych anatomów, każe widzieć w kiszkach na­
pływy krwi w naczyniach żylnych,a nie w  ukła­
dzie naczyń włoskowych ( 1 1 ) ,  które są sie­
dliskiem zapaleń: że nareszcie własności le­
karstw, używanych w tej chorobie bez szkody 
Jtib nawet z pożytkiem, są przeciwne stanowi 
/upalnemu, któryby pod jednym względem 
n ie  zniósł drażniącej własności kamfory, gua- 
ko, ani środków womity wzbudzających, po­
wiemy że przyczyną cholery nie jest zapale­
nie kanału pokarmowego, i że wyrzucana ciecz 
w  wielkiej obfitości, inne musi mieć źródło 
swego pochodzenia.

| J 0 )  P in e l  w dzie . w ska. k. 09. Sam naw et J o h n so n , od k tó re­
go u:amy całą w iadom ość o cholerze w ludyach panu jącej, pow iada 
w yraźn ie, że gorączka nie je s t koniecznein zjawiskiem  cholery w m. 

lV!-ka. k. 40ii.
(1 1 ) JJ/ntełius U eber den l.eichenkefund bei der orien ta liachen  Cho- 

CII). Berlin, 1833, karta  1 /5 . Chociaż ten  anatom ik opisuje w d i l -
• *j iii ciągu także plamy czerw one dow odzące w c iśn ien ia  si<j krw i do 
naczyń wioskowych, sarnich jednak  nie chce uważać za z n a k i dow o­

dzące zapalen ia, k ar. l iii  i 19S.
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Jeżeli cholerę weźmiemy za cierpienie u - 
kładu nerwowego, i to za cierpienie podobne­
go rodzaju, jakieini są choroby tego układu, 
nieodznaczające się żadną inną cechą j rócz 
nerwowej: jeżeli j ą  porównamy z czystym sta­
nem cierpień kurczowych (spasmi), albo lepiej 
jeszcze z czystym stanem nerwowym skołowa- 
cenia ciała (ietanus), wypadnie nam szukać po­
dobieństwa w  zjawiskach obu tych chorób- 
Kurczowe wytężania miąs odznaczają s ’ oło 
wacenieciała; te wytężenia widzimy we wszy­
stkich mięsach zewnętrznych woli podległych: 
w  cholerze widzimy je bardzo często w tychże 
samych mięsach i nadto jeszcze we włóknach 
miąs wewnętrznych woli niepodległych. Z te­
go powodu możnaby cholerę wziąć za w yż­
szy stopień skoiowacenia, za chorobę więc 
gwałtowniejszą jeszcze od ostatniej: co doświad 
czenie widocznie potwierdza. Zawrót głowy i 
ból w okolicy żołądkowej, dwa zjawiska uprze­
dzające skołowacenie ciała, postrzegane były 
u nas i w  cholerze: a zjawiska stanowcze,'od­
znaczające cierpienie układu nerwowego, w  o- 
bu tych chorobach są bardzo podobne, gdy 
przyjrzemy się, że tak w skołowaceniu jako i 
w  cholerze wytężenia miąs w rozmaitych są 
kształtach: w  kształcie skoiowacenia tylnego
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(opistkotonus) zdarzało się nam widzieć przy­
padki cholery w  przeszłej i dzisiejszej epidemii. 
Bole członków w skolowaceniu tak są dręczą­
ce, że do krzyku zmuszają, jak bole w chole­
rze: ściskanie w piersiach ze zmianą głosu, od­
dech utrudzony i pracowity w obudwóch po­
strzegają się chorobach, twarz tak nieraz sinieje 
w  skolowaceniu jak  w cholerze, oczy się jedna­
ko powlekają pomroką, uryna zatrzymuje się 
W skolowaceniu jak  w cholerze, uderzenia tętn 
słabną w skolowaceniu,stają się chwiejące,prze­
puszczające, na podobieństwo niknieriia ich 
uderzeń w cholerze. Zresztą zjawiska w roz­
maitym porządku okazujące się, zmniejszają 
się powoli i stopniowo w obu.chorobach, aż pó­
ki pot okrywający cale ciało nie oznajmi ukoń­
czenia się cierpień Jeżeli różnicy dwóch 
tych chorób szukać wypadnie, to ją  można 
tylko widzieć w samem trwaniu wyiężeń mię­
snych. W skolowaceniu bowiem kurcz jestcią- 
g ly , w cholerze przemijający, lecz natomiast 
gwałtowniejszy, a ze swego siedliska stra­
szniejszy. Przemijają wprawdzie na chwilę 
kurcze w skolowaceniu, ale ich powrót tak jest 
częsty i zwolnienia nie całkowite, że ciągte- 
mi słusznie się zowją: szkody jednak, jakie 
budowie zwierzęcej przynoszą, chociaż najmo­
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cniej zagrażające życiu, mniejsze są od tych któ­
re cholera sprowadza. Jakiekolwiek bowiem 
cierpienie nerwów jest przyczyną ściągania się 
miąs w skołowaceniu, chociaż może wyczer­
pać pierwiastek życia i prędzej lub później 
śmierć zadać, więcej sprowadzą nieładu w bu­
dowie zwierzęcej cierpienia nerwów, pod któ­
rych wpływem przyswojenie pierwiastków od- 
iyw nych  odbywa się.

Kurcze miąs woli podległych zostawiają cho* 
rego przy życiu dni kilka, kilkanaście, nawet 
kilka tygodni i kilka miesięcy (12). Chory 
w  takim stanie przetrwać może z przytomno­
ścią umysłu cierpienia nierozszćrzające się 
nieraz do innych układów jego budowy: w sko­
lowaceniu bowiem, uderzenia tętn bywają nie- 
przyspieszone (13); gdy przeciwnie w chole­
rze , kurczowe ściąganie włókien mięsnych 
kanału pokarmowego, przez to samo że zajmuje 
ważniejsze organa, że pochodzi z zajęcia tej 
części układu nerwowego, która ma największy 
■wpływ na żj^cie, przez to że pozbawia chore­
go materyałów odżywnych, wyrzucanych przez 
womity i biegunkę, sprowadza nagły sił upa-

(1*2) Jo . F ra n k . P raxeos m edicae Praeceyta . Lipsiae 1&31, P .2 ,  
V . 1. S . 2. p. 527.

( 1 3 )  J o . F ra n k  w miejscu, wslt.
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dek i wciąga do wspólnego cierpienia całą bu­
dowę zwierzęcą. Przy ciągiem trwaniu dra­
żnienia nerwowego, które pobudza kiszki do 
tak nagłego ściągania się, jakie widzimy w cho­
lerze, wyrzuca się ustami i stolcem, oprócz po­
karmów, śluz wydzielany w gruczolkach roz­
sianych w błonie wyścielającej kiszki, i z nich 
gwałtownie kurczem brzusznym wyciskany: a 
gdyby domysłom nie stały na przeszkodzie nie­
które okoliczności anatomiczne, powiedział­
bym, źe się wyrzuca przez ten kurcz gwałto­
w ny mlecz z naczyń wsysających (14), bio­
rących początek w kiszkach i przeznaczonych 
do prowadzenia go w  obieg krwi. Powiedział-

(1 4 ) N aczynia mleczne kiszek należą do rzędu naczyń w sysają - 
cycli* i o t>alrzone są  klapam i b roniącem i w stecznem u odpływ ow i 
cieczy raz lam  znajdującej się . Lecz odpływ mleczu pojąć się  da 
przez nieczynność samych naczyń, w których tak ustaje  k rą żen ie  pły­
nu jak ustaje bieg krw i w z jła c h . Choćbyśmy naw el tyle tylko przypu­
ścili w yciśnionego m leczu, ile się go znajduje w początkuw yrh gałąz­
kach n a z y ń  w sysających , jo /b y  się dało wytłum aczyć pochodzenie 
k o lo ru  b iaław ego plynn w yrzucanego przez wom ity i la x ę . P rzypu­
szczenie to mogłoby n ieo b ra /ać  wiadomości anatomicznych* bo k isz­
ki m ają u ló k n a  m ięsne, i m ają je  liczn ie jsze podług zdania H elw e- 
ciusza i Monro ( S a b a lier , T ra itó  com plet d ^ n a to m ie , P a ris , 1775 
T . 2 . p. 2 3 1 ) ze strony obróconej do k re sek , to  je s t do m iejsca, w 
k tó re  ob racają się naczynia w sysające. N adto, w gw ałtow nych w zru­
szen iach , jakie widzimy przy w om itach , m ogą płyny w ziąć bieg 
■wsteczny sposobem niepojętym , jak w zasznurow aniu kiszek p rzeci­
skają się niepojętym  sposobem ła jn iasle  odchody przez k lapę B auchi- 
na i wom itaiui się w yrzuca ją .
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bym więc, że się wyrzuca materyał pokarmo­
w y najbardziej nam,do utrzymania życia po­
trzebny (15): a dla pojęcia jak wielkie nasz; 
organizm musiałby ponosić szkody z u t r a ­
ty tego płynu, przytoczyłbym te przeważne 
słowa Jędrzeja Śniadeckiego: „I ponieważ nic 
się dostać do krwi inaczej, jak przez naczy­
nia wsysające, nie może, w,ięc one są ogólnym 
magazynem materyi odiywnej, z której się naj­
ważniejszy ten płyn wyrabia.*4 (16). Ze zaś 
płyn białawy, wyrzucany w cholerze przez wo- 
mity i biegunkę, zdaje się pochodzić z naczyń 
mlecznych, dowodzi sam /ego kolor jako i je­
go pierwiastki składowe. Kolor białawy i taki/; 
osad, nadający odchodom wejrzenie podobne 
do rozgotowanego ryżu, w  żadnej innej cho­
robie widzieć się nie dają, częścią zaś składo­
wą płynu ma być sama serwatka krwi (serum 
sanguinis). Nawet sposób wyrzucania płynu 
różny jest od innych. Womity odbywają się 
z wielką szybkością, ciecz się wyrzuca silnie 
i obficie, wypróżnienia stolcowe także odby­
wają się silnym popędem z kiszek, bez parcia

(15) Zda je  się że p o d o b n ą  mvsl miał Johnson  gdy  m ó ­
wił: MCnpaJKueiiifl iihjihił W3»epraK>inc.H bt> 
COIOjlh seJHKOWli M3l>ÓH.UH, unio K3>KelIICJI BCH MSCCa 
^RMAKocuieM Bi. m l i t  K bin o M y  6wBaeiilb ne/tOBjiw- 
nie^ibna. w m. wska. k. 400 .

(.16,) T e o r ja  Jes tes tw  organicznych, W ilno , 1 8 ll«  T . 2 . k . J45*
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j e d n a k  i wydymania cechującego biegunkę 
k rw aw ą  (17). Jak zaś te odchody osłabiają 
chorego widać z przepisów dawnych lekarzy 
usiłujących nagradzać przez pokarmy ich u- 
by tek.

Jeżeli więc za przypuszczeniem w wymio­
tach cholerycznych materyi odżywnej, jaką jest 
mlecz w naczyniach wsysających kiszek, przy­
puścimy nagłe przerwanie odżywienia ciała, 
łatwo pojmiemy dlaczego moc uderzeń ser­
cowych niknie, gdy się w niem ilość krwi ma­
jącej go odżywiać zmniejszy w tak wyraźnym 
i wielkim stosunku, w jakim widzimy te nie- 
zmierne choleryczne wypróżnienia mleczu- Zda­
je się,że dziś nikt nie zaprzeczy pewności zda­
rzeń, w których uderzenia tętn tak nagle nikną, 
iż się wyraźnie czuje pod palcami umniejszoną 
ilość krwi w układzie żył bijących, bo to jest naj­
główniejsze zjawisko cholery; inne wszystkie, 
chociaż współcześnie spostrzegane, od niego 
biorą swe pochodzenie. Gdyby nie dość było 
na taktem pojęciu zmniejszania się mocy krew 
poruszającej w układzie krwionośnym, w e­
zwać możemy w pomoc wpływ nerwów.Wszak- 
że, jak powiedzieliśmy wyżej, nerwy cierpie-

(17) B u c/w n , M edecine dom estiąue. F a n s , 1802. T . 2 . p. 475.
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niem niepojętem dotknięte, mogą wywrzeć 
wpływ bardzo wyraźny na układ miąs wsko- 
iowaceniu ciała: wszakże nenvowe wrażenie 
z przestrachu odbiera częstokroć naraz siły, 
bieg krwi wstrzymuje w tak pospolitych zda­
rzeniach, że w pływ  ten nerwowy na układ 
krwionośny znany już jest w ogólnem przy­
słowiu: krew się W  żyłach ścina. Józef Frank 
opisał slan śmierci pozornej {aspltyxia nervosa) 
k tó ry  śmiercią pozorną nerwową zowie; według 
jego pojęcia działanie miazmatu na nerwy 
sprowadza śmierć pozorną w najsilniejszym 
naw et człowieku: wtenczas chory ma twarz 
t r u p ą ,  ołowianego koloru, oczy na wpół o- 
twarte z przcglądającemi białkami, oddech krót­
ki, położenie bezwładne na wznak (18). Do­
dajmy do tego, że zjawiska choleryczne połą­
czone są z zawrotem głowy; że, w czasie pa­
nowania tej choroby, wpływ powietrza na cia­
ło nasze b y ł  wyraźnie osłabiający; że trwała 
ogólna między mieszkańcami skłonność do za­
w r o tu ^ , ) ;  że podobne usposobienie powietrza, 
sprzyjające zaw rotow i, osłabieniu ciała i roz­
wolnieniu stolca, znane już  było Ilippokrate-

(1 8 )  W  dziele w ska . 1824. P  .2 . V. 2 , S ,2  p. 4S3.
£ 1 9 ) P am iętn ik  T ow . L ek . W a r . w m iej. wsk. P o szy t 2» k.376

Tom I. Poszyt IV . 74

www.dlibra.wum.edu.pl



—  572 —

sowi (‘20); że może być zawrót czysto nerw owy 
pochodzący z rozmaitych w pływów cborobnych 
wprost na układ nerwów; że, w tym rodzaju 
zawrotu, pospolitem zjawiskiem są womity, że 
także zawrót jest stałem zjawiskiem towarzy- 
szącem i poprzedzającem womity krwawe: mo­
żna przypuścić bezpośredni wpływ układu 
nerwowego na układ krwi obrotu.

Jakimkolwiek sposobem pojmiemy ustawa­
nie krwi biegu w tętnach, czyto przypuszcza- 
j l c, że mlecz wyrzucany przez womity i bie­
gunkę ogołaca układ krwionośny /  pierwiastku 
od żyw nogo , czy to  przypuszczając podwójną 
przyczynę upadku siły żywotnej w tym ukła­
dzie przez wpływ nerw ow y i z niego potem 
idące wypróżnienie mleczu, zawsze łatwo poj­
miemy nastanie innych zjawisk cholery. Pod­
czas trwającego kurczu brzusznego, gdy usta­
je ruch krwi w układzie tętn, ustać musi i 
w  żyłach (21). Zawieszają się przeto wszel­
kie wyroby organiczne i fila tego żółć, w tej

(2 0 ) Ait/tur. IŁtftu. S«ct. // / ,  A /ito r. 17 ustęp drogi: A u s tr in i 
autem  sta tu s  tem porum  corpora ex o lv u u t et h u u itc ta iif, ^ ra ie m  au - 
d il ii in et cap itis  g rav iła len i et yerli^ iues a fferun t, ocu lis  e t co rp o - 
riltus iliffifilem motiotiem  m ducuut e t alvos hum ectan t. E d it . Dr.Cal*. 
CoU l. Kiiiin. L ipsiae, 1827.

(2 1 )  Chociaż yyty majry swój b ieg  k rw i, jednak ruch tę tn  jes t po­
liczony między przyczyny tego biegu. Co juz w »wćj ana tom ii w y ło iy l 
S tb a l ie r .  W d iie .  w ik . k. 568.
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chorobie tak pożądana, której zatrzymanemu 
wyrabianiu się przypisano przyczynę cholery, 
okazuje się tylko na początku choroby i wte­
dy gdy chory do zdrowia przychodzi. Dla tej 
samej przyczyny nie ma moczu, nie ma tajna 
w  odchodach stolcowych i dla niejże niknie 
ciepło ciała: chory jak w śmierci pozornej, do 
trupa podobny, siny jest na catem ciele przez 
stojącą bez ruchu krew w żyta d i , która nio 
mając odpływu z organów, ciąży na nich, przy­
tłumia tym sposobem, leżąc na mózgu, władze 
tego organu, utrudza równymże mechanizmem 
oddychanie, a w wątrobie i kiszkac i okazuje 
ślady nagromadzenia się swego tak przez zja- 
w iska jakby zapalne, gdy chory wracać zaczy­
na do zdrowia, jako przez sine nahrzęknienia 
żyt gdy po śmierci ciało się otworzy. V> tem 
to krwi ciążeniu na organach, kryje się taje­
mnica różnych postaci chorobnych w czasie 
przychodzenia do zdrowia. W cholerze szczę­
śliwie się kończącej przychodzi zdrowie nagle 
zustającein cierpieniem układu nerwowego i 
z opuszczeniem kurczu brzusznego: tak zupeł­
nie jak  w innych  chorobach nerwowych bez- 
gorączkowydi. Po największych targaniach 
miąs kobiety wspazmac/i leżącej, przychodzić 
'L wykto ciepło ciała nigdy wyższe nad stopień
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ciepła wstanie zdrowia, a pot niegorączkowy 
o b le w a ją c  całą skórę, zdaje się być lekarstwem 
uzdrawiającem. Po mękach kurczowych w sko­
lowaceniu ciata, widzimy także wracający 
pokój przez stopniowe zmniejszanie się cier­
p ień ,  a gorączka nieobjawiająca się żadne mi 
znakami w czasie trwania kurczów, nie za ­
wsze przychodzi zwiastować szczęśliwy ko­
niec choroby (22). Nikt jednak nie zaprzeczy, 
że tam zadrażniony uktad ne rw o w y  przesiał 
okazywać znaki cierpienia razem z usianiem 
jego drażnienia. Na pojęcie w tym razie spo­
sobu, jakim zdrowie wróciło, nie ma potrzeby 
przypuszczać oddziaływania w organizacyi, 
ani podciągać poty pod wypróżnienie krytycz­
ne, które chorób tylko gorączkowych może być 
ostatecznem przesilenia zjawiskiem.

Usiłowanie chorego do wyrzucenia n ies tra-  
wionych pokarmów, drażniących kiszki,  nie 
jest zapewne oddziaływaniem natury , kiedy 
to oddziaływanie widzieć tylko chcemy w czasie 
ustania womitów i biegunki gdy się ciało roz­
grzewa; a jednak słuszniejby można powiedzieć 
że ono już  wtedy ustaje, a przynajmniej w i­
dzimy wtedy tylko skutki tego oddziaływa-

(2 2 )  Jó ze f F rank  w ii*. w»k. 1821. P . 2. V. I .  S . 2 . p. 504. i  
J17. — W dzie , w xk> T. ] . k. 47.
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nia, które się zaraz na początku zadrażnienia 
organizacj i objawiio. Tak tłumacząc rzeczy, 
nie ma choroby, któraby nie była dowodem od­
działywania natury. Ciepło ciała, wyższe nad 
zwykle i gorączka odróżniająca niektóre zda­
rzenia, nie mogłyżby się pojąć tym samym spo­
sobem przypuszczenia, co w gorączkach z nie­
strawności? Majaczenia, odurzenie i stan mnie­
manego zapalenia mózgu, nie widzimyż w go­
rączkach gastrycznych które gastryczno ner- 
wowemi zowiemy, i w których cierpienie móz­
gu pojmujemy przez jego współczucie z organem 
trawienia? Odpowiedź na to znaleźć można 
w  wyobrażeniu natury cholery, jakie Pinel przy­
jął, wystawiając tę chorobę za cierpienie ka­
nału pokarmowego, pochodzące z samego tylko 
obciążenia dróg jego przez niestrawność, któ­
ra nadaje różną postać wypadkom gastrycz- 
nym przez stopień tego obciążenia. To wy­
obrażenie światłego lekarza, zrodziło się w nim 
tak z uwagi samych zjawisk, przyczyn powo­
dowych, jako ze zbiegu okoliczności wyjaśnia­
jących naturę choroby: widział on bowiem cho­
lerę uprzedzającą okazanie się gorączek ga­
strycznych. To wyobrażenie popiera także na­
uka Sydenhama, który gorączkę idącą tuż po 
zjawiskach cholerę oznaczających, miał za go­
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rączkę gastryczną, postrzegając ją  wtedy tylko, 
kiedy chory niedość wyrzucił przez womity i 
biegunkę nieczystości kiszkowych (23).

Ci co cholerze naznaczają porządek przebie­
g u , nakazując jćj odbywać trzy zakresy, to 
jest: zakres ziębienia, rozpalenia i potów, nie 
wiem czyli będą mogli wszystkie te zakresy, 
przyjęte domyslowo, na podobieństwo chorób 
gorączkowych, oznaczyć wlaściwemi im cecha­
mi. Co do zakresu rozpalenia, on nigdy roz­
paleniem nazwać się nie może; jes t  to raczej 
zwykle ciepło ciała, zgoła nieodpowiedne 
tak silnemu ziębieniu, które każe domyślać się 
równie mocnego oddziaływania ze strony or- 
ganizacyi, a poty nie są to owe przesileń do­
wody, które w gorączkach widzimy, lub któ­
re napadu febrowego koniec stanowią; ani też 
w tym trzecim zakresie były widziane inne 
z przesileń wynikające (crisis) wypróżnienia 
ja k n p .  męt w tiry nie. Uryna choleryków przy-- 
chodzących do zdrowia, jes t zawsze jasna  i 
bladego koloru (24), wyjąwszy zdarzenia gdzie 
jest stan gorączkowy, nastający po cholerze.

(9 3 )  Thom ae S jdenham  opera «niver«a. Ijug tlun i B a(avorum  
M I)CC X LI. S ectio  I. C ap. 4- 57.

(2 1 ) Podobnie S a u v a g e t9 w d. wg. k . 118. , , u ryna zaw sze w o­
d n is ta "  (lim pide').
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Położywszy za rzecz pewną, że cholera u- 
staje ra/.ein z ustającym kurczem brzuchowym 
to jest: że chory przychodzi do zdrowia bez 
żadnych następstw' chorobnych, czego prze­
konanie mieliśmy bardzo liczne w przeszłej e- 
pidemii, wypada pojmować inne wypadki gdzie 
cierpienie trwa jeszcze po powrocie nawet cie. 
pta ciała i uderzeń tętn, przez ciążenie leżą­
cej krwi na organach. Wypada więc poracho- 
-wać takie wypadki do chorób innego już ro­
dzaju , nie zaś do samej cholery. W śmierci 
pozornej, jak  np. przy zmarznieniu całego cia­
ła, gdy nam się uda przy wrócić życie,, czy zna> 
ki utrudzonego krwi obrotu w płucach, liczy­
my jeszcze do stanu chorobnego który śmier­
cią pozorną nazwaliśmy'} Czy tg jes t  oddzia­
ływanie  organizacyi, czyli poprostu naturalne 
wracanie biegu krwi, która to krew nierówno 
poruszona nie przestaje ciążyć poprzedniem 
swera przepełnieniem? Puszczamy krew przy 
takiem ciążeniu w organie oddechowym, nie 
w  celu zniżenia mocy oddziaływania organi­
zacyi, lecz w celu zmniejszenia ilości krwi na 
organie leżącej: oddziaływanie bowiem orga­
nizacyi nie może bvć zbyt silne tam, gdzie o* 
brót krwi ledwie zaczął się ustanawiać, gdzie 
bieg tego płynu nie wszystkie jeszcze ogrzał
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części 'ciaia. To samo jest prawo postępowa­
nia i ten sposób pojęcia zjawisk przy chorym 
w  śmierci pozornej z innych pochodzącej przy­
czyn: w chorym rażonym od pioruna lakie 
nagromadzenie się krwi w organach spowodo­
wane przez przerwanie jej biegu, nie liczy się 
do zjawisk choroby, z której chory powraca? 
bo przywrócenie życia ludziom* rażonym od 
pioruna udaje się nieraz bez żadnych następstw 
chorohnych i bez konieczności zaradzenia przez 
środki do nich stosowane, jak  np. przez krw i 
puszczenie. Samo zakopanie w ziemię bywa 
dostatecznym po wsiach lekarstwem (25).

Kiedy tak zdaje się być rzeczą dowiedzioną? 
ze stan śmierci pozornej przez cholerę sprowa­
dzony pochodzi z zajętych chorobnie nerwów 
brzuchowych i nagłych wypróżnień materyaiu 
krew odświeżającego, zostaje jeszcze zastano­
wienie się nad przyczyną która układ nerwo­
w y  tak silnie razi.

Doświadczenie nic więcej dotąd nas nie na­
liczyło, prócz że cholera okazywać się może na 
pojedynczych osobach i na wielu razem ludziach

(2 5 )  W  P am iętn iku  francuzkiin  ( Kevue } M edieale, J a n v ie r , 1837 
p . 95) um ieszczony je s t  przypadek śm ierc i pozornej od p io runa, gdzie 
ro z c ie ra n ia , k ip ie le  i opium najgw aH ow niejszeroi by ły  środkam i 
leczenia. Chory w yzdrow iał.
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czyli że jest sporadyczną i  epidemiczną. W pier­
wszym razie za przyczynę zadrażnienia ner­
wowego przyjęte są wszelkie przyczyny po­
wodowe niestrawności, zaziębienia, poruszeń 
umysłowych ; w  drugim przypuszczamy w pływ  
powietrza szczególniej usposobionego, które, 
jak  działa na nerwy, nie umiemy ze zjawisk 
postrzeganych osądzić. W wielorakich domy­
słach, mających nas prowadzić do poznania na­
tury zarażającego powietrza, do poznania jego 
na nas działania, przychodzimy tylko do na­
znaczenia mu praw zaraźliwości. Według tych 
praw cholera epidemiczna jest chorobą zaraźli­
wą, ale której zaraźliwość zależy od zbiegu 
wielu okoliczności. Gd'/fie tego zbiegu nie wi­
dzim y, tam nie widzimy żeby cholera zara­
żała. W Warszawie nic zarażała na dotknię­
cie, i u Indyan Dr. Johnson pozburał wiele 
dowodów przekonywających, że cholera, będąc 
wypadkiem zarażającego powietrza, sama zara­
źliwą nie jest (26). Podobnie sądząc ze zda­
rzeń codziennych Professorowie Dultretiil iRech  
uznali cholerę za zaraźliwą przez powietrze, 
i starając się wytłumaczyć jój niezaraźliwość 
przez dotknienie, przypuścili nasienia choro-

£ 2 6 ) W  m iej. u sk n . k a r . 427*
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bne(semina) dojrzewające w powietrzu i z niem 
przenoszące się w miejsca odlegle, zarażając 
tam wszystko gdy dojrzeją (27 / Jako wyziew 
psujących się istot organicznych, zarażający 
powietrze i przezeń ludzi, a potem jako w lu­
dziach chorych odrodzoną zarazę, wystawił 
nam cholerę najprzenikliwszy badacz natury 
Jędrzej Śniadecki (28).

Gdy więc zaraźliwość cholery najłatwiej 
] ojmuje się przez zarażające powietrze, gdy 
trudno jest zrozumieć jakim wypadkiem zaraza, 
mająca w.asiuść przenoszenia się w odlegle 
miejsca, nie razi na dotknienie; gdy autorowie 
nasion cholery nie nauczyli nas, jakich te na­
siona wymagają okoliczności w powietrzu , aby 
w  niem dojrzę mo^ty; ile potrzeba czasu do 
tego dojrzewania; gdy me odkryli jakiemi dro­
gami są one wsiąkane, wypada uważać powie­
trze zarażając nas cholerą jako napełnione 
wyziewami (miazm ata) nie zaś zarazą (conta- 
gium). Tak pojmował przyczynę cholery Sy-

< 7 )  ltap p o it s . le cholera nimbu* asia tiąu e , qui a regne dana le 
n» di de la F ran c e  en ls35» p iesen te a  M r .  le IMiuistre de P iii- 
fttructiołi publiąue e l du com tnercę \ par tes P rofesseurs D uhret/tł e t 
Rc<ht con ium saires de la F aculte  de n u d ec in e  de M ontpellier 
I t  o t. in 8 de 4 0 ) ,  a ge*.

(2 8 ) Paui Tow . Lek. W a r. T . I. Po»xyt U L  k a r ta  J9 5 ,_
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denltam, który straszne epidemie tćj choroby 
opisał w Londynie (29).

Jakkolwiekbądź, czyto powiemy, że mia- 
zma cholery Indyjskiej w dzisiejszych urodzi­
ło się czasach; czy sądząc ze z a c i s k ,  które 
cholerę teraźniejszą, z cholerą w  starożytności 
znaną, wystawiają jak dwie rodzone siostry', 
powiemy, że miazma dawne dz.ś się dppiero do 
nas dostało; czy nakoniec przy jdzie nam chęć 
przypuszczenia, że miazma choleryczne znala­
zło wszelkie warunki do wyrodzenia się w E u­
ropie, gdzie się dala czuć w ostatnich latach 
wyraźna zmiana powietrza: ,widzimy, że to mi- 
azma jest w samem powietrzu, że się z niem 
przenosi z kraju do kraju, pogardzając wszel- 
kiemi na jego zatrzymanie wymytlonemi za­
wadami, że idzie i wraca zatrzymując się pe­
w ny  przeciąg czasu na jednóin miejscu że w y­
niszcza raz więcej drugi raz mniej, rażąc gro­
mady ludzi a ochraniając pojedyncze osoby, 
będące z choremi w zetknięciu. Ze środki zna­
ne ze swej potężnej własności niszczenia utwo­
rów  chorolniych organicznych, zwanych zara­
zami (contagia), nie okazują wyraźnych skut­
ków tego działania na miazma choleryczne. 
Widzimy więc to, czegośmy się długim szere-

( 2 9 )  O pera uatver«a Lugduni U atavoiuiu M D tC X lsl. Ł arta  176
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giem wieków w medycynie nauczyli, to jest: że 
miazma choleryczne robi tak zwane usposobie­
nie powietrza cholerze sprzyjające, jak robi 
miazma febro w e , powietrze sprzyjające fe­
brom; widzimy też, ze na pojęcie zda­
rzeń chorobnycli, odwieczne przypuszczenie 
tego usposobienia jest konieczne; i to w podo- 
bnem nieledwie znaczeniu jak  na pojęcie in­
nych zdarzeń chorobnycli przypuszczamy 
w pływ  ziniąn powietrza albo wpływ jego wła­
sności. Już Hippokrates wpływ miejsc i powie­
trza dobrze oceniał, a my jego niewzruszone 
prawdy widzimy co rok w zwykle panujących 
chorobach. Co rok przyczyna reumatyczna 
robi przez wpływ powietrza raz wielką ilość 
zapaleń płuc, drugi raz wielką ilość, zapaleń 
błony płucowej, inną razą zapaleń gardła a my 
nic więcej na wytłumaczenie tych zdarzeń 
nie możemy powiedzieć, tylko że powietrze 
raz sprzyja więcej rozwijaniu się chorób je ­
dnego ukłarlu jak  drugiego, że raz przyczyna 
reumatyczna razi przez wy bór błony serwatko­
we, ionąrazą  mięsa, inną znowu dotyka sa­
mą miąższość organów, i wzbudzając te choro­
by w wielkich gromadach ludzi nie rodzi je­
dnak podejrzenia zaraźliwości.

Kiedy tak jest,  łatwo pojmiemy dlaczego 
powietrze napojone wyziewem cholerycznym
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z istot organicr/nych psujących się — nie 7, ludzi 
chorujących pochodzącym— ho taka jes t  teorya 
miazmatów, uspasabia wszystkich ludzi do in­
nego rodzaju cierpień, które w chorobie chole­
rą zwanej widzimy. Każda przyczyna po­
w odowa, niestrawność, zaziębienie, smutek, 
lub przestrach, jedną  dziś robią chorobę, bo do 
niej tylko przez powietrza usposobieni jeste­
śmy. Kto uniknie przyczyn powodowych, kto 
przez siłę swą organiczną oprze się działaniu 
tych przyczyn, w tym usposobienie chorobno 
z powietrza w  niem istniejące nie rozwinie się. 
Strawi jeden łatwiej ogórek jak  (srugi, dla te­
go jeden się śmieje z ostrożności a drugi prz y  
płaca swą śmiałość. Przypuścić na pojęcie tych 
zdarzeń usposobienie do choroby i to usposo­
bienie poruszać przez miazma choleryczne , ja  
ko przez zarazę, wypadłoby przypuszczać dwa 
niepojęte w świccie ożywionym wypadki: je ­
den wypadek usposobienia, który dotąd w  na- 
nce lekarskiej jest niezrozumiały i tylko szczę­
śliwie zaspakajamy się samym wyrazem; dmg 
wypadek usposobienia powietrza zarażającego 
który także, jakeśmy widzieli, został u nas od 
najdawniejszych czasów wielorako pojmowa­
ny. Przypuszczenie więc pierwsze jako mniej 
obciążające umysł niedościgłemi badaniami, pa-.
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winnoby mieć wyższość nad drugiem: bo wie­
my jak  pokarmy niestrawne rażą nas/, organizm 
przez swą własność trudnego przyswajania się; 
zostanie tylko niepojęte usposobienie powietrza 
i niedocieczony przeto jego sposób wpływu na 
nasze czucie, czyli jego sposób rażenia nasze­
go układu nerwowego. Ale tśż w szukaniu 
korzyści z naszych przypuszczeń, jaką ma od­
nieść cierpiący przez dobre zastosowanie środ­
ków zaradczych, nie potrzebujemy nic więcej 
nad możność ocenienia skutków ukrytej przy­
czyny. I tak w leczeniu chorób miazmaty~ 
cznych, jeśli ze zjawisk chorobnych dojdziemy 
siedliska choroby, działanie nasze o tyle sku­
tecznym okaże się, o ile natura choroby dozwo­
li skuteczne na się wywrzeć działanie. Tę 
prawdę w  cholerze nadto oczywistą postrzega­
my: liczne bowiem nasze usiłowania codzień 
nas przekonywają, że środki zaradcze, naprze­
ciw niej wymierzone, raz z korzyścią, drugi 
raz ze szkodą bywają użyte. Stopień mocy tej 
choroby wyraźnie zdaje się kierować rachubą 
szczęśliwych wypadków leczenia: ale gdy na  to 
nie zwracamy uwagi, łudzimy się częstokroć po­
chlebną myślą zrozumienia dziwactw cholery, 
i szczęśliwego trafienia na jej rozmaite zmiany 
środkami tym zmianom odpowiedniemi. Dlate­
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go każdy z nas rachuje szereg wyleczonych cho 
rych sposobem oddzielnym, powiększej części 
jemu tylko jednemu właściwym. Lecz'*zasta- 
nówmy się, jaki sposób postępowania da się 
najwięcej usprawiedliwić zasadami przyjętych 
tu rozumowań.

Leczenie cholery u starożytnych,przypuszcza­
jących za jej przyczynę ostrość w kanale po­
karmowym, zasadzało się na ułatwieniu odcho­
dów i następnie na uspokojeniu poruszeń ner­
wowych. Nie dawał Areteusz na womity środ­
ków wzbudzających je  własnością swą gatun­
kową, lecz je ułatwiał piciem ciepłej wody. 
Ułatwiał te womity wtenczas tylko, kiedy wi­
dział chorobę poczynającą się i dopóki widział 
odchody pokarmów niestrawionych, wyrzuca­
ną żółć i wypróżnienia dołem łćijniste: w  ta­
kim razie powiększał i odchód stolca przez 
enemy. „Ale gdy już wszystkie dawne nie­
czystości wyrzucone zostały, i płyny żółcio­
we odeszły, a trwały jeszcze womity żółcią, 
(jak auor w swojem o żółci marzeniu mówi) 
gdy byty kurcze, ckliwości, nudności, sil upa- 
dek“ wtedy starał się zaraz wstrzymać wypró­
żnienia daniem zimnej wody do picia (30).

(3 0 )  De cu ra t. acu l. m or. L , II. cap. IV . W strzym yw ał w c m ifj 
%vclłolełze */imną w odą i O iibaaii M ediciualium  Colleclioiiuiu L , V • 

cao. X IX .
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W dalszym postępie choroby, «gdyruch tętn 
drobniał, jako też ,  gdy tętna bezustannie 
prędko biły, gdy pot czoło, szyję i którakol­
wiek część ciała obficie oblewał, biegunka nie- 
ustawała, i żołądek wyrzucał jeszcze z natę­
żeniem i omdlewaniein» dodawał do zimnej 
wody »nieco wonnego w ina ,  żeby jego zapa­
chem obudziły się zmysły i jego mocą pokrze­
piły się; żeby się ciało przez trawienie wzmo­
cniło. Temi środkami starał się Areteusz za- 
pobiedz pogorszaniu się choroby, lecz gdy po­
mimo to »wszystko było w złym stanie, gdy 
był pot i kurcz nietylko w żołądku ale i mię­
sach, gdy była czkawka, stolec częsty, gdy 
człowiek stygnął i uderzenia tętn hlizkie były 
zniknienia« kazał dawać w obfitości napoje 
zimne i w ino, które nie samo było daw ane, 
»żeby się chory nie upił, i żeby się nerwy nie 
rozdrażniły. Po tych środkach użytych, odpo­
wiednio do pojęć ówczesnych , gdy się choro­
ba nie zmieniała, gdy żołądek wszystko w y­
rzucał, zmieniał Areteusz sposób leczenia, da­
jąc do picia wodę najgorętszą i to często. Sta­
wiał bańki suche na brzuchu lub ńa plecach: 
kładł na piersiach i brzuchu plastry, kataplaz­
m y, robił na tych częściach tłuste smarowania, 
nacierał nogi tłustościami, rozgrzewał je  i fla*
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nelą obwijai. Czy taki sposób leczenia zga­
dza się z dzisiejszemu wyobrażeniami o na- 
t  lirze cholery'} Nie zgadza się, zapewne z 
wyobrażeniami tych, którzy za przyczynę tej 
choroby przyjmują zapalenie kanału pokarmo­
wego; lecz się zgodzi z pojęciem jakie tu ,zro­
biliśmy, wywodząc wszystkie zjawiska chole­
ry  z cierpienia układu ńerwowego. Niepodo­
bna myśleć, żeby Areteusz nie miał licznych 
przypadków szczęśliwego ukończenia choroby 
przy użyciu wskazanych przez niego środków: 
jego ułatwianie womitów znalazło i u nas po­
twierdzenie i tak się okazało skuteczne, że po­
sunęliśmy nasze przepisy do dawania w yra­
źnie środków womity wzbudzających, nie tyl­
ko w celu leczenia istniejącej cholery, lecz na­
w et w  celu zapobieżenia jej wykształceniu 
się (31): nietylko dla oczyszczenia żołądka z po­
karmów niestrawionych,ale dla zrobienia wzru­
szenia w  chorym, przywiązując do tego w zru­
szenia znaczenie zbawiennego działania na cho­
robę. Posunęliśmy może zadaleko nadzieje na­
sze, gdy podczas zjawisk, które wstrzymywa­
ły Areteusza od ułatwienia womitów, my wo­
mity sztucznie wzbudzamy. U Areteusza, ja ­
keśmy widzieli,  było wskazaniem do zatrzy-

(3 1 )  Pam . T ow . L ek . W a r. T . I. poiz . II . k a r . 387.
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mania womitów, gdy ju ż  odchodziła ciecz na­
zwana jego językiem żółciowa, gdy więc po­
karmy przestały być wyrzucane: co na jedno 
wychodzi z dzisiejszemi womitami i biegunką 
wodnistemi, których my, nie znając ostrości 
urynowo siarczanych (32), nie zwiemy tem 
imieniem, ale widzimy w yraźnie ,  że nie są 
■wypróżnieniami niestrawionych pokarmów, je ­
dnak staramy się je wypędzać. Nie wiem czy­
li przy teraźniejszem pojęciu natury cliołery, 
działanie to będzie mogło zyskać potwierdze­
nie? Nie do tycli bowiem płynów wyrzuca­
nych w cholerze, stasują się słowa Areteusza: 
„zatrzymanie tej;o co się w cholerze w yrzu ­
ca złe jest.“ On myśl swą objaśnił dalszym 
przepisem nie zatrzymywania odchodów, gdy 
w  nich widzi rzeczy niestrawione i łajno, cie­
czy cholerycznej nie każe wypędzać, lecz ją  
stara się zatrzymywać. I zdaje się, że on w ta­
kim przepisie działania, pojął ważność prze­
znaczenia tej cieczy, której my staraliśmy się 
nadać w naszych dowodzeniach znaczenie naj- 
odży wniejszego utworu organicznego, zowiąc 
ją  mleczem. Z tein postępowaniem A re ten sza 
zgadza się uwaga I ) r a / ({uiirin, który mówi, że

(3*2) K tóre w idział C a rt/teu se r . Panu To w. Lek. W ar. T . I 
P . ł. k a r la  i 18.
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lekarz wtedy najczęściej jest wołany do cho­
lerycznego, kiedy natura sama dostatecznie żo­
łądek wyczyściła, że przeto należy starać się 
dźwignąć upadające siły (33).

Możnaby powiedzieć, że upadek sił chorego 
postrzega się jeszcze większy w  zdarzeniach, 
gdzie cholera nie odznacza się żadnemi w y ­
próżnieniami, lub gdzie one są bardzo małe: 
ale broniąc teoretycznego założenia, wolno nam 
dać na to odpowiedź w przypuszczeniu usta­
nia biegu tego odżywnego płynu, który naj­
spieszniej powinien być do krwi prowadzo­
ny. Wyrzucanie jego dowodzi jeszcze życia 
organu, w którym- się on mieści, zatrzymanie 
zaś. je s t  znakiem bezwładności kiszek: nie w i­
dzimy cieczy wyrzucanej na zewnątrz, ale 
usunięta ona jest z dróg, któremi się zwykła 
do krwi dostawać. W razie więc cholery bez 
wymiotów, mamy jedno zjawisko tej choroby 
ukryte,-chociaż w rzeczy samej istniejące. W y­
próżnienia więc, jakie czasami widzimy to­
warzyszące szczęśliwemu ukończeniu się cho­
lery, nie dowodzą powrotu zdrowia przez

Q33) W  pismach Józefa  F rank  jeszcze nie wyszlycli i A. L ie u tu u d  
uw aża za najnierozsądriiejszy sposób leczen ia cholery przez daw anie 
n a  womity i ro z w o ln ie n ie . P rec ia de la  M edecine p ra lique . P aris 
1709 . T . I .  p . 5 l Ł
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wyrzucenie płynów ostrych Jub jakimkolwiek 
sposobem szkodliwych organizacyi, lecz do­
wodzą tego powrotu przez zjawiska okazują­
ce większą moc organu ohorobnie zajętego, 
który nie stracił swej żywotności do takiego 
stopnia, jaki widzimy w przypadkach śmier­
cią się kończących. Sydenham, obrońca nau­
ki która nie każe ostrości kiszkowych zatrzy­
mywać, wr cholerze jednak nie sprzyja dają­
cym na womity lub rozwolnienie, zostawia czas 
trzy lub cztery godziny do wyrzucenia tej 
ostrości i stara się spiesznie potem wstrzymać 
wypróżnienia. Jakiekolwiek bytu j«go tłuma­
czenie zjawisk cholerycznych, on je do zda­
rzeń stosował, ktarłąc doświadczenie za podsta­
wę przepisów lekarskich (34).

Jeżeli biorąc doświadczenie na pomoc w do­
wodzeniu matej potrzeby .dawania na womity 
W rozwiniętej cholerze, zbierzemy przypadki 
cholery uleczonej bez proszków Ipekakuanny, 
jeżeli zbierzemy przypadki, gdzie nastała ta 
choroba po niestrawności, uśmierzoną wnet 
była na samem początku przez napicie się •cie­
płej herbaty lub mięty, jeżeli zbierzemy i te 
w  których cholera poczynająca się albo zw ia ­
stowana przez swe poprzedniki, ustała wkrótce

( 3 4 )  W uiitfj. wska. Sec. 4. C ap. 2 . p. i7t> i 177.

www.dlibra.wum.edu.pl



—  591 —

po użyciu środków uspakajających nerwy, co 
za tłumaczenie wtedy wynajdziemy na popar­
cie naszych wyobrażeń znoszenia stanu nie­
strawności, lub robienia wzruszeń organizacyi 
przez womity i  Łyk Dra. Mulcz, złożony z 
tynktury aromatycznej i z opium,musi być wwie- 
lu zdarzeniach bardzo pożyteczny, kiedy robie­
niem jego wszystkie nasze apteki są zajęte, 
ły k  ten jednak przcciwi się wyraźnie połą­
czeniu z niestrawnością.

Dla lepszego objaśnienia naszych wyobrażeń
o naturze cholery i o dawaniu na womity, 
przywiedźmy na uwagę postępowanie nasze 
w febrze. Febra jest to choroba nerwowa, 
wzniecona w człowieku rozmaitemi przyczy­
nami: dajemy na womity, gdy ona pochodzi 
z niestrawności i gdy znaki dowodzące takiego 
połączenia nakazują tym sposobem je usuwać, 
lec/, nie wzbudzamy womitów w febrze za­
palnej, nie wzbudzamy ich w febrze, gastry- 
cznej, gdy połączenie innych wymaga środków. 
Po /.niesieniu jakichkolwiek połączeń w febrze 
przechodzimy do środków działających na u- 
kład nerwowy i chorobę leczymy.

Środki uspakajające poruszenia nerwowe, 
które starożytność zaleciła, były także przyję­
te przez dzisiejszych lekarzy i wielu z nich
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nic przestaje dotarł wynosić chwałę ich dziel­
ności. Co więcej, upłynione wieki, nawet w 
klęskach zadawanych przez cholerę epidemi­
czną, nie opuściły drogi przez starożytność 
wskazanej (35) i doskonaląc tylko sztukę w do­
świadczeniach, dodały środki wyraźniej jeszcze 
wywierające swój wpływ na układ nerwowy 
i obieg krwi. Opium, wychwalane przez Sy- 
denhama, napełniło wszystkie dzieła przepi­
sujące sposoby leczenia cholery. Opium bo­
wiem uśmierza drażliiVość nerwową, w któ­
rej my dziś chcemy widzieć przyczynę chole­
ry, i w pierwszych swych działaniach jest 
środkiem podniecającym układ krw ionośny, 
który także, chociaż w skutek następny, naj­
widoczniej w tćj chorobie jest dotknięty. Nie 
umieliśmy w naszych epidemiach użyć opium. 
Chociaż wielu lekarzy nie pogardza tym środ-

( 3 5 )  Długi szereg lekarstw  .w onnych lub gorzkich* znanych ze 
swych w łasności dz ia łan ia  na układ nerw ow y, podają s ta ro ż y tn i le ­
karze  jako &posób skuteczny przeciw  cholerze (an tid o tu m  clio lerae). 
S kładane w tym cełu przepisy znalesć możiiri w dziełach Kicolaua  
IHyrepsuSy De eom pasitione m edicam entorum , de an tido tis, Sectio  I. 
Cap. 1*2. 20. 329. i 473. &cr\bonius, De compos. m edicam . Cap. 22 . 
Comp. 80. i Cap. 104. Comp. 256. M a rc e lim , De nsedicainentis 
Cap 16. i 30. A c tu a r iu s , M edicus sive de m ethodo m edendi S Jb . 5 
Cap. 6. De an tido tis, (w  tym rozdziale A cluarius za leca te ry a k ę  prze­
ciw cUolerze) i C ap , 9 . De purgantibus medic.. com positis .
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kiem dla jego starożytnej sławy, chociaż nie­
raz; byli oni zmuszeni uciekać się do niego, 
postrzeżenia przez nich zebrane nie są dość 
jasnym dowodem użyteczności jego w dzisiej­
szej cholerze. Od czasu jak wyobrażenie za­
palenia kanału pokarmowego, zmieniło myśl 
naszych postrzegaczy, opium ustępuje miejsca 
innym środkom, lub /  niemi bywa łączone 
w  bardzo małej ilości. Nic śmiano nigdy dać go 
w ilości tak wielkiej, jaką  zalecił Sydenham (36.) 
Skutki odurzenia, jakie opium sprawia, zrobiły 
go pódejrzanein w chorobie, w której zjawiska 
odurzenia same z siebie przychodzą. Krwi 
napływy lub sarno zapalenie mózgu, a według 
niektórych stan nerwowy, co gorączką tyfo- 
idalną zowią, gdy częstem w teraźniejszej epi­
demii jest następstwem chęlery, opium jako 
i środki podniecające nie mogą znaleść wyro-

( 3 0 )  Sydenham  daw ał co pół godziny aż do zm niejszania się mo­
cy choroby 25 kropel sw ojej tynk tury w lyzce wody cynam onow ej. 
Z m n ie jsz a ł, ilość opium w] m iarę polepszania się , przedłużając jego 
użycie az do pow rotu  zupełnego zdrow ia. W skazaniam i do tafciego 
leczen ia  by ły : dlogi^ trw an ie  choroby, gw ałtow ne bóle, n iezm ierne 
w ypróżnien ia gó rą  i dołem, wielki sił upadek. Nie daw ał Sydenham  
opiom  7 a r a z  na początku choroby daw ał po trzech lub czterech go ­
dzinach , gdy chory dość się w ypróżnił sam przez się lub za pom o­
c ą  ciepłych napojów i enem . Po 10 łub 12 godzinach trw a n ia  cho­
roby  zaw ołany  do choiego , zaczynał leczenie wprost od dania opium* 
Vir dzie. wska. k ar. 177 i 297.
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sfilmowanego wskazania do ich ubycia. Pomnąc 
jednak na nasze porównanie przyczyny cho­
lerycznej z przyczyną skołowacenia ciała, zda­
je nam się, źe opium z takim pożytkiem powin­
no dać się użyć w cholerze, z jakim się uży­
wa w skotowaceniu ciała. Na tę ostatnią cho­
robę, pomimo wszelkie usiłowanie leczenia jej 
według wyroznmowanych wskazań, dotąd o- 
pium najskuteczniejszem jest lekarstwem: mo­
że i w cholerze rów’ny los zaniedbania mieć 
będą rozumowania odwodzące lekarzy od środ­
ka zalecanego przez doświadczenie. Może- 
myż bowiem poszczycić się, że inne środki 
na miejscu jego używane, utwierdziły nasze 
wskazania obfitszą rachubą pomyślności'} Ci 
co przyjęli zasadę dawania każdemu choremu 
na womity, mogąż wykazać większą liczbę u- 
leczonych chorych od tych, którzy znajdują po­
trzebę krwi puszczania'? A ci którzy przez 
krwi puszczanie myślą zapobiegać napływom 
do ważnych organów', tak w  czasie trwania 
cholery jak  wr zjawiskach dowodzących jej 
następstw, mająż prawo wykrzykiwać, że teu 
rodzaj leczenia jest najpewniejszy, gdy słyszą 
rachowane zdarzenia, gdzie środki podniecają­
ce rozpędzały stan mniemanego przez nich 
zapalenia mózgu i rodziły w  leczącym prze­
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konanie w b rew  pierwszemu przeciwne (37) 
Sprzeczki doświadczonych lekarzy względem 
stanu zapalnego mózgu i jego stanu który się 
przypuszcza w goryczce typ/ins, dowodzą, źe 
icb sposoby leczenia, wybudowane na ich po- 
strzeżeniach, nie mogą być ogólną dla wszy­
stkich ustawą.

Nie rozszerzając się jednak nad pochwałami 
opium, z którem nie ma u nas stanowczych 
doświadczeń; rozbierzmy inne środki dziś za­
chwalane. Krwi puszczania w cholerze nie 
znała starożytność: Cels (38) w gorączce n a ­
wet, którą widział niekiedy trwającą po usta­
niu cholery, radził tylko dawać na rozwolnie­
nie, a potem pokarmy i wino. Na to samo 
wyjdzie krwi puszczanie przez Johnsona za ­
chwalane. Powiada on wyraźnie, że krwi 
puszczenie w  wielu zdarzeniach nie przynio­
sło żadnej ulgi, a w zdarzeniach, gdzie pomo­
gło łącznie ze środkami rozwalniającemi, trze­
ba było utrzymać życie przez środki uśmie-

(37 ) St/fłenhnm  jedyny sposób leczen ia tak iego  s tanu  widzi w da­
n ia  na w o m ity, gdy się gorączka zaczyna. W  dzie. w ska . Sect. 1, 
C ap . 4 . p. 57.

(38 ) De re m edica, Lib. 4 . cap. 9.

Tom / .  Peszył IV. 77
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rza ;ące bole i uspokajające drazliwość żołą­
dka (39). Podług nas, idąc za wyobrażeniem 
nerwowej natury choroby, Jkrwi puszczanie 
powinno być bardzo ocraniczenie używane, 
znajdując niekiedy takie tylko wskazania, ja ­
kie są w innych chorobach układu nerwowe-; 
go. Puszczamy czasem krew w kurczach, któ­
re ustępują z wielką naszą pociechą, a w sko- 
iowaceniu ciała bardzo często krwi puszcze­
nie jes t  środkiem koniecznym. Zdaje się, ze 
ono mniej jes t potrzebne u osób nawet k rw i­
stych na początku cholery, gdy się kurcze z ja ­
wiać zaczynają, niżeli w czasie jej przejścia 
w  stan odurzenia, gdy wraca ciepło ciała, a 
jes t  śpiączka, oczy zaczerwienione, majacze­
nie, uderzenia tętn nierozwinięte albo zbyt 
mocne: i to działanie tem bardziej zdaje się 
być usprawiedliwione, ze przyjęliśmy na po­
czątku możność krwi ciążenia na organach, 
przez jej tam zastanie się w czasie ustające­
go krw i obiegu. Ile jednak krwi puszczenie 
napotyka trudności w dobrem jego zastosowa­
niu, widzieć można z rozmaitości zdań lekar­
skich co do jej użycia. Sautnges (40) mówiąc
o cholerze Indyjskiej, dla dowiedzenia, źe krwi

(3 9 )  W n iiey js. w s k a /. k a r t. 415.
(.<10) N osoiogie inelhodique. P aiig , 1771* T» 3. p. 118.
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puszczenie nie jest w  cholerze pożyteczne 
przywodzi zdanie Dra Dellon. Sposób lecze­
nia Indyjski, powiada Samages, zasadzony na 
dotykaniu pięty rozpalonem żelazem, na posi­
laniu chorego, na dawaniu mu pieprzu, zda­
w ał się być lekarzowi Dellon bardzo empiry­
czny, jednak smutne doświadczenie nauczyło 
tego lekarza, że się cholera nie dawała leczyć 
innym sposobem, używał więc go Dellon tak 
w leczeniu  siebie samego, jako i innych cho­
rych. A Lieutaud (41) powiada, że puszcza­
ją  krew w cholerze ci tylko, którzy wszystkie 
choroby chcą leczyć przez krwi puszczenia, 
nie zaprzecza jednak potrzeby użycia tego 
środka w przypadkach bardzo rzadkich. Na­
w et jeśliby niebyło do odrzucenia pojęcie na­
tury  cholery, jakie nam Pinel podał, wystawia­
jąc tę chorobę za cierpienie brzuchowe 7. nie­
strawności pochodzące, krwi puszczenie nie 
znalazłoby przyjęcia u dzisiejszych nauczy­
cieli użycia tego środka w sztuce lekarskiej. 
Zasadą bowiem Lisfratika jest, że nawet za­
palenia brzuchowe nie tak łatwo znieść mogą 
krwi wypróżnienia jak zapalenia innych orga­
nów: „bo tam upadek sił je s t  bardzo częsty

( 4 1 )  w miej*, w skaż.

www.dlibra.wum.edu.pl



—  598 —

i  to w  kilka godz:n“ (42). Małyż mamy sil upa* 
dek w cholerze1?

Merkury u sz słodki, w  przeszłej epidemii 
bardzo używany, chociaż dawany w celu /rzą­
dzenia wypróżnień stolcowych, skłonił wielu 
lekarzy do wychwalania jego skuteczności, za­
spakajając nawet rozmaite ich wyobrażenia 
tak o sposobie jego działania w  tej chorobie, 
jako wyobrażenia stanu wymagającego jego 
użycia. Odnosząc się zawsze do przypuszcze­
nia  w  cholerze natury nerwowej i uważania 
wypróżnień za wypróżnienia mleczu, znaj­
dziemy użycie merkuryuszu słodkiego wska- 
zanem z tego względu, że on swą własnością 
działania na układ naczyń wsysających może 
zwrócić bieg płynów wyrzucanych do właści­
wych im naczyń, i tym sposobem wracając do 
k rw i materyał ją  odżywiający, przyczynia się 
pośrednio do pokrzepienia ciała. Zdaje się, 
że użycie jego w tym celu nie powinno być 
w  wielkich ilościach, jeżeli mniemaniu temu 
nie będzie przeciwić się stan zbytniej nie- 
czynności naczyń wsysających w człowiek u, 
w  którym śmiertelne odrętwienie każe uży­
wać środków najsilniejszych, by żywotność

( 4 2 )  L a laucette  F ran ęaiae  N, 7 . T , X . Sąmeili 10 J a n v ie r  18,3$ 
f .  25.
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w  nim obudzić. Łączenie merkuryuszii słod­
kiego z opium w stanie choroby, gdzie w ypa­
da znieść zadrażnienie nerwowe, i stąd idące 
kurczenie się włókien mięsnych, znajduje po­
twierdzenie w zasadach przez nas przyjętych: 
i to tez połączenie doświadczenie nierozutnu- 
jące uświęciło tak z przeszłej jako i teraźniej­
szej epidemii; za niem także mówią pochwały 
Dra M uller który opium z merkuryuszem słod­
kim dawał w cholerze pojedynczo się obja­
wiającej (43) i pochwały Dra Johnson, który te­
go połączenia używał w cholerze Indyjskiej. 
Smarowania, ciepłe okładania, naparzania 
octem i wonnemi ziołami, jako tćż kąpiele 
ciepłe, nacierania lodem, wszystko zdaje się 
odpowiadać naturze choroby nerwowej i w 
codziennych doświadczeniach skuteczności 
swojej bardzo dowodzi. Nacierania lodem 
wyraźnie są przeniesione do leczenia cholery 
z przepisów leczenia skołowacenia ciała (44), 
i przez to więcej potwierdzają naszą teoryę 
nerwowego cierpienia choleryków. O samych

£ 4 3 )  W  pi sm a c h  n iewy s /J yc l i  J ó z e f a  F r a n k ,

(-14) Gdzie nie ma ceoli z a pa l n yc h  alba reum atycznych w s / c o l o -  

w aceniu c ia ta , wskazaneuii są według Józefa  F ran k  oblew ania z i­
m ną wodą lub zim ne k ip ie le , W  dziele wskaż. I \  2 . V, I* S . 21* 
IN 53Q
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tylko ciepłych kąpielach nie wszystkich leka­
rzy  mieliśmy zupełnie pomyślne świadectwa, 
lecz uwaga niektórych, z doświadczenia w y­
ciągnięta, i tę wątpliwość rozstrzyga, gdy ba­
czność naszą zwraca na sposób zły lub dobry 
urządzenia kąpieli.

Inneśrodki, używane w naszych epidemiach, 
nie mogą być w  swych skutkach ocenione. 
Korzystne bowiem zdarzenia, które zdawały 
się nieraz zachęcać lekar/y  do stałego tych 
środków użycia, równoważyć się musiały ze 
szkodami, jakie przy ich użyciu ponieśli cho­
rzy. Do liczby tych środków mieścić można 
Guaco, amoniak, kwas solny, sól kuchenną, etc.

O błędnicy (Chlorosis).
p r z e z  W . M a l c z a .

Zwykle w  pismach peryodycznych lekarze 
starają się umieszczać wypadki tylko nadzwy­
czajne, już  z powodu rzadkiego ich ukazywa­
nia się, już z powodu szczęśliwego a nieprze­
widzianego ich uleczenia. Nie przeczę j a  te­
mu, że właśnie dla tego, że rzadko p rz y ­
trafiają s ię ,  zasługują, żeby nie zaginęły, a 
z tego mianowicie względu, nigdzie stosowniej
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składane nie są, jak  właśnie w  tego rodzaju 
pismach. Korzyść ws/akże ztąd wypływająca 
11 ie jes t  tak wielka i prędka: niekiedy lat kil­
ka i kilkanaście czekać trzeba, zanim prakty­
cznemu lekarzowi wydarzy się taki sam wy­
padek, a tein samem potrzeba zastosowania 
podanych w tej mierze przepisów do praktyki. 
Zyczyćby należało, żeby krótkie wiadomości o 
chorobach częściej przytrafiających, rzekłbym 
codziennie lekarzom w praktyce nastręczają­
cych się, podawane były, skoro się okażą spo­
soby leczenia tych chorób lepsze, aniżeli po­
wszechnie zalecane. Jak niewyrachowane są 
ztąd korzyści dla publiczności i dla samydiże 
lekarzy, najlepiej to pojmują lekarze pracujący 
po szpitalach , do których udają się chorzy 
wtenczas zwykle, gdy ich wszelka nadzieja 
odzyskania zdrowia na swiecte opuści, lub gdy 
rodziny, blizki przewidując ich koniec, a fun­
duszu nie posiadając na pochowanie, starają 
się ich tam umieścić żeby tym sposobem z sie­
bie ciężar ten zwalić, albo też nareszcie gdy 
lekarze nie wiedząc co począć z niebezpie­
cznym chorym, radzą oddać go pod rozmaitemi 
pozorami do szpitala. Tamto lekarz ma spo­
sobność widzenia i przekonania się, jak z ma­
łych, w zarodzie nic nie znaczących słabości,
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ciężkie częstokroć, ba najczęściej nieulcczone, 
powstały niemoce; tauito żywy te wypadki 
przedstawiają obraz: prowadzenia choroby od 
początku, rozwijania się najzawikłańszyclt 
przypadłości chorobnych pod wpływem nie­
raz ciągłego ale niestosownego lekowania, nie­
stosownego najczęściej z tego prostego powodu, 
że choroba w początkach uważaną była za nic 
nie znaczącą, zwyczajną, na szczególne ze 
strony lekarza zastanowienie się i zajęcie nie 
zasługującą. Wrazić dopiero rozwinięcia się 
takiej niemocy, tak jak  zrazu zbyt mało ją  
ceniono, później zbyt wiele się zwykle czyni
i obkłada się chory do zbytku lekami, niestety 
za późno. Najczęściej przeobrażenia organi­
czne niepohamowanym pędem dążą do prze­
widzianego zgubnego końca.

Zdało mi się potrzebną, dotknąć tu okoliczno­
ści, każdemu z praktycznych lekarzy wydarza­
jącej się, z tą otwartością może dotąd nic w yrze­
czonej. Przy kład pokaże, do czego dążę. Kilka­
dziesiąt dotąd miałem od lat blizko dziesięciu 
pieczy mojej lekarskiej poruczonych dziewcząt 
z biednicą (chlorosis, las pdles couleurs, the grcen 
sichness, die Bleichsuc/tł); kilka tylko mia­
łem wypadków, i to w ostatnich dopiero cza­
sach, które w  samym początku choroby mia­
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łem sposobność widzieć: zwyczajnie dawniej 
widywałem chorobę tę najczęściej w  czwar­
tym, a niekiedy nawet w szóstym miesiącu 
trwania, po przebytych najrozmaitszych pró­
bach leczenia, takbym bowiem nazwał leko- 
wanie przeciągle niemocy, która w pewnym 
przeciągu czasu, z pewnością, bez najmniej­
szej dla chorej nieprzyjemności, uleczoną być 
może. Sposób leczenia, którego używam, tak 
jes t  niezawodny i pewny, że nie waham się 
podać go do publicznej) wiadomości, jako je ­
dyny i nigdy niezawodzący. Nim wszela­
ko do tego przystąpię, podam krótki opis cho­
roby i jej zwyczajniejszych przyczyn.

Dziewczęta gdy w wieku pokwitania do­
stać nie mogą miesięcznych czasów (regular­
ności), lub gdy je już  miały, a utracą, alboli 
też, nieutraciw szy, gdy czasy się ukazują w  
blado różowym kolorze, i w bardzo małej ilo­
śc i , łącznie z odchodem białym, zaczynają 
tracić wiekowi właściwą wesołość ihożość, 
zrzędzą i wstręt okazują do wszelakiego rodzaju 
zatrudnień i fizycznych i umysłowych. Je­
dnocześnie blednieją, oczy sińcami otoczone 
w głowę im zapadają, blask swój zwyczajny 
tracąc; chęć do jadła odstępuje, szczególnych 

Tom L P oszył IV .  78
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częstokroć łakną pokarmów; żywot zwiększo­
ny, twardy; żołądek tylko tępo trawi pokar­
my, lepiej jeszcze inne żywota odbywają się 
czynności, najczęściej bowiem dziewczęta ta­
kie uporczywym podlegają zatkaniom ; naj­
mniejszy ruch szybko je nuży, mianowicie 
wchodzenie na wzgórza albo na schody od­
dech im zatyka, bicie gwałtowne serca zrzą­
dza, i nogi mdleją, w kolanach niejako zaklę- 
kając się; przytem nasamprzód nogi do zna­
cznej nieraz brzmieją grubości, później całe 
ciało, mianowicie twarz i ręce podobnież brzę- 
knąć zaczynają; kiedy całe ciało zziębłe, dło­
nie palą i w ustach przy wilgotnym języku, 
gorąco; puls stałe bywa maty i nader prędki, 
jednostajnie się takim przez cały dzień utrzy­
muje. Tylko w razie gorączki, z innych u- 
bocznych przyczyn wszczętej, kil wieczorowi, 
obok innych zjawień, jej bytność udowodnia- 
jących, dostrzega się jeszcze większe podnie­
sienie się pulsu. To wszakże liczę do wyją­
tkowych wypadków: zwykle gorączki niema. 
AV takich to razach mianowicie okazywać się 
zwykła przy gorączce kolka w rozmaitych 
częściach piersi, nigdy stale w  jednćm miej­
scu nie objawiająca się, tein się odznaczająca, 
ie  nie t rw a  ciągle, ale chore chwilami zupei-
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nie od niej są wolne; że za poruszeniem  ciała 
m ianow ic ie  w zn aw iać  się i dokuczać z w y ­
kła. Oprócz takowego przemijającego bolu, 
cliore takie nie z w y k ły  się uskarżać na żadne 
inne dokuczliwe miejscowe cierpienia.' Osła­
bienie,  skutek wietkości mius, i nadzw yczaj­
na  drażliwość, za laila jakim powodem pobu­
dzająca  chore do płaczu, przypadłości na jbar­
dziej rażące wyobraźnię  chorych, p rzy  innych  
na  p ierw sze  wejrzenie  nibyto niebezpiecz­
nych znakach, p raw ie  zwyczajnie  towarzyszą  
tej niemocy.

Najstalszem zjawiskiem  tej niemocy, są 
w s trzy m an e  alboliteż chorobliwie zmienione 
czasy miesięczne. W szystk ie  inne przypadło­
ści albo tak się wykszta łcają  jak  wyżej wspo­
m niałem , albo też, stosownie do indyw idual­
nośc i ,  jedne  więcej drugie mniej w y raźn ie  
badaw czem u oku lekarza  p rzedstaw ia ją  się. 
I)o lekarza  należy nie dać się zbić z toru,  dla 
b raku  jednego lub drugiego znaku. Zachodzą 
czasem w p ra w d z ie  trudności w  rozpoznaniu
i rozróżnieniu tej niemocy od inn j 'ch :  że j e ­
dnak jedna  tylko je s t  choroba, z k tórą  czasem 
zamieniać się zw yk ła ,  p łucna  niemoc u dzie­
w czą t  młodych składu ciała wiotkiego, przez 
zwrócenie  w szakże  calćj uwagi lek a rza  na
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różnice pomiędzy niemi zachodzące, łatwiej 
tu  dojść prawdy, aniżeli winnych chorobach, 
które z wielą innemi mają podobieństwo. W ptli­
cowej niemocy, o której tu mowa, w pierw­
szych dwóch lub trzech miesiącach, gdy gru- 
zly (tuhercula) rozwijać się i powoli przecho­
dzić zaczynają w zapalenie, a następnie w roz­
miękczenie; z razu  bez wyrzutu (przy prawie 
wszystkich powyżej wymienionych zjawie­
niach błędnicy) jest gorączka, a tein samem 
puls mocniej przyspieszony , jest" kaszelek 
krótki zazwyczaj tłumiony,który wszakże zkąd 
inąd i przy błędnicy /nachodzić się może. Roz­
różniającym znakiem głównym jest dreszcz, 
którego nic dostrzegałem w błędnicy i po 
wzmożeniach gorączkowych lekkie poty, w dal­
szym przebiegu choroby coraz obfitsze i I n ­
dziej wycieńczające, których także przy błę­
dnicy niemaż. Z resztą i te dwie niemocy, 
dla ile tyle wprawnego lekarza tak łatwo roz­
różniają się, że nie powinienbym tu o tein 
zmianki czynić , okoliczność tylko że mi do 
szpitala przysłanych było kilka chorych przez 
lekarzy uznanych za początkowTe suchoty, któ­
re się na pierwszym wstępie jako chore na błę­
dnicę przedstawiły, powodem mi było, do zro­
bienia tu tej wzmianki.
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Z przyczyny niedochodzących do skutku 
czyszczeń miesięcznych u dziewcząt młodych, 
najrozmajtsze zwykły się objawiać cierpienia 
tak nazwane maciczne {histeryczne)', cierpie­
nia Je mianowicie układ nerwowy ogarniające
i jako nerwowe zmysłom się naszym przedsta­
wiające, nic nie mają wspólnego z niemocą 
a v  mowie będącą. Gdy przeciwnie układa ner­
wowego nietykając, na odżywienia układ rzu­
cają się, w tenczasto zwykły dawać początek 
błędnicy. Zastanowiwszy się zaiste z uwagą 
nad zjawieniami powyżej wyliczonemi a cho­
robę cechującemi, każdy przyzna, źe w szy­
stkie odnieść się dadzą bez trudności do 11- 
szkodzonego odżywiania: krew też sama, przez 
przypadkowe skaleczenie ukazująca się, zu­
pełnie wodnista, zsiadającej się części (cruor) 
bardzo mało w sobie zawierająca, a koloru 
przytem zaledwie blado różowego, ^mieniona 
zatem co do jakości, nie zda się zaiste być 
sposobną do utrzymania prawidłowego (nor- 
malnego) stanu odżywiania. Co większa, oto 
sądząc z małego, prędkiego a czczego pulsu, zda­
je  się, że jej jest nawet mniej, aniżeli być po­
winno.

JIu było lekarzy piszących o chorobach wo- 
gólności, tyle było i zdań szczegółowych o na­
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turze tej niemocy* Przedsięwziąwszy podać 
sposób jej leczenia, zda się potrzebny w krót­
kości, chociaż w przybliżeniu podobny do pra­
wdy, wykład pojęcia o jej istocie, o tyle przy­
najmniej, o ile się to zrobić da.

Jak każda choroba tak i ta rodzi się z ze­
tknięcia dwóch dzialaczów: wewnętrznego u- 
sposobienia i przyczy ny powodowej. Uspo­
sobienie, wypadkiem będąc pewnych żywo­
tnych zmian w ciele, dopiero za współdziała­
niem przyjaznych okoliczności objawia nam 
powyższy szereg przypadłości, pod zbiorową 
nazwą błędnicy znanych. Na czem usposo­
bienie to zależy, jakie są powodowe przyczy­
ny, cucące je, na jaw  wyprowadzające niemoc 
w mowie będącą, zastanówmy się.

Sprawa pokwitania ma na celu przemianę 
dziewczęcego ciała w dziewicze: przeprowa­
dza do dojrzałości ciało dotąd niewykształco­
ne, a tem samem stawia w możności odpowie­
dzenia dalszemu swemu przeznaczeniu. Pier­
wszym warunkiem ocuconego życia maci­
cznego, od którego głównie ta przemiana zawi­
sła, jest prawidłowe ukazanie się czasów. 
Trzewiom główną rolę odgrywającem w spra­
wie pokwitania jest tedy macica. Ale ta al­
bo doszła swojego wykształcenia i należyty
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posiada  stopień d r a ż l iw o ś c i , alboli te /i nieroz-  
w i n ą w s z y  się, należytego tego stopnia  drażli­
w o ś c i  nie objaw ia.  Jeżeli  czasy  nie ukażą się  
dla jakiejbądź p r z y c z y n y  z e w n ę t r z n e j , t e d y  
W p ierw szy m  przypadku postrzegać s ię  daję  
n ie z w y k le  w  ciele ruchy, św iadczące  o usiło­
w a n iu  natury przy w ied zen ia  do skutku tej fun-  
kcy i  (imolimina menstruałia) albo też w  skó­
rze  z e w n ę tr z n e j  lub w ew nętrznej  namiestnicze  
m ają m iejsce wydzieIenia(meMS£rwa aberrantia); 
w  drugim przypadku albo się w cale  choroba nie  
o k a z u je ,  albo też, s to s o w n ie  do zajęcia ukła­
du n e r w o w e g o  lub k r w is t e g o ,  przypadłości  
n e r w o w e  (,hysteriasis) albo sercow e (chlorosis) 
p rzed s taw ia ją  się.

Ztąd w yp ad a ,  ze jeżeli  macica niezupełn ie  
jest r o z w in ię ta ,  a tem samem p raw id łow ej  
tk l iw ośc i  nie  p o s ia d a ,  funkeya  leż w y d z ie la ­
nia z niej k rw i  albo w cale  n ie d o c h o d z i ,  al­
bo zm ien io na  co do ilości i jakości  w y d z ie la ­
nego  p łynu,  zm ysłom  się naszym  przedsta­
w ia ;  n a to m ia st ,  w  tym czasie  p o d w y ż s z o n e ­
go życia  w  całym organizmie, serce przez przy­
śp ieszone ruchy zw ię k s z o n ą  ż y w o tn o ść  obja­
w ia ć  zacznie:  w  takim m ó w ię  razie ,serce przej­
m ow ać  zdaje się  nam iestniczą  spraw ę dotąd u- 
śp ionego  t r z e w ia  i daw ać  początek tej niemo*
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cy. Jakie z jawien ia  i jak im  po sobie porząd­
kiem rozwija ją  s ię ,  zobaczmy. Ciało d z ie w ­
częce w wieku p okw itan ia  albo doszło do sto­
pnia  zupełnego swojego rozw in ięc ia ,  kiedy 
n a tu ra  ostatnią z niem ma przedsiębrać zmia­
n ę ,  piętno kobiecości nadać mu mającą,  albo 
tez przez źle sk ierowane w ychow anie  przy 
ciele niezupełnie do tego usposobionćm, spra­
w a  ta zawcześnie  się wytacza.  W p ierw szym  
przy p ad k u  jakabądź zew nę trzna  powodow a 
przyczyna,  najczęściej prosto fizyczna, jak prze­
ziębienie, n ies tosowny tryb życia, nagła prze­
miana trybu  życia np. z wiejskiego na miejski, 
zbytnie  s iedzen ie , dostateczne je s t  do w znie­
cenia choroby, w  drugim p rzypadku  zawcze- 
sne rozw ijan ie  popędu p łc iow ego,  podnieca­
nie wyobraźni czytaniem n ies tosownych ksią­
żek zakłócać zwykło  porządek w organizmie* 
Tak w  jed n y m  jak  w drugim razie, przez sam 
dokonyw ający  fię w z ro s t ,  ciało całe je s t  je ­
szcze m dle ,  mięsa w ie tk ie ,  układ n e rw o w y  
obraźliwy i tk liwy. Serce przejmując, j a k  w y ­
żej założyliśmy, w  takim składzie  okoliczno­
ści,  namiestniczą  sprawę macicy, przez p rz y ­
śpieszone ruclry swoje w y w o łu je  w szys tk ie  
c ie rp ien ia ,  jak ie  p rzy  miejscowych organicz­
nych jego przeobrażeniach napotykam y, mia­
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nowicie zaś uszkodzone odżyw ien ie  ciała * po­
w odu  prędkiego przeganiania  k rw i  przez p łu­
ca, a tein samem nieodpowiedniego, niedosta­
tecznego jej ukwaszania .  Cały szereg zjawień, 
chorobę cechujących, a wyżej w ym ienionych ,  
uw ażam  za proste nas tęps tw o tego głównego, 
rzek łbym  istotę  choroby stanowiącego zjawi­
ska; w szys tk ie  z jawienia ,  nie w y ją w sz y  naj- 
walnie jszego, nap ię tnow ane  są p ierw ias tko ­
w ej bezsilności cechami. W szystk ie  też w i ­
doki l ek a rzy ,  zajmujących się leczeniem tej 
niemocy, w  tym , względzie  zchodzą się, &eza 
p ie rw szy  w a ru n ek  uleczenia, zgodnie uw aża ją  
sposób leczenia k rzepiący, m ianowicie  w łó k ­
n a  mięsnemu krzepkość nadający. W  czasach 
ty lko os ta tn ich ,  w szędzie  upa tru jących 'zapa l­
ne /d ra ż n ie n ie ,  gdziekolwiek ruch serca jes t  
p rzysp ieszony ,  zdarzyło  mi się widzieć  leko- 
w a n ą  tę niemoc za pomocą k rw i  upuszczeń,  
ale nie ty lko  nic dobrego ztąd nie urosło dla 
chorych, owszem p ierw ias tkow o ła tw a  do ule­
czenia  choroba, uporczy w szą  się ukazała przez 
dłuższe sw e t rw a n ie :  żadne inne leczenie 
choćby najprzeciąglejsze, tak  zgubnego na cho­
re  się w y w ie ra ło  w p ły w u .  Ale czas p rzystą ­
pić do głównego, a n a  wstępie  objawionego, 

Tom I. P oszyt IV . 19
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jedynego właściw ie  celu, do leczenia tćj niemo­
cy. Oględność lekarza, j a k  w  każdej innej tak 
i w  tej na jpewniejszy  b y w a  rękojmią udania 
się leczenia. Ja k  w każdej,  tak  i w  tej, leka­
rz a  rzeczą j e s t ,  mając sobie poruczone pro­
w adzen ie  dz iew czą t  w  w ieku  pokwitania ,  
zapobiegające tak u rządzić  środki,  przez na­
leżyte uporządkow anie  t ry b u  życia, fizyczne­
go i moralnego, żeby niedopuścić choroby: co 
p rzez  zwrócenie  uwagi na  powyżej wskaza­
ne p rzyczyny  nie zby t  t rudne  będzie do usku­
tecznienia.  Ale nie zawsze  w  takim składzie 
rzeczy rodzice rad zą  się lekarza.  Owszem 
w te d y  dopiero jego w z y w a ją  pom ocy ,  gdy 
w  oczach ich niemoc zatrw aża jącą  zacznie 
p rzybierać  zew n ę t rzn ą  postać. I w  takim ra­
zie w e zw an y  lek a rz ,  zaraz  na  w stęp ie ,  po­
w in ie n  przekonać się, czyli ma przed sobą 
czystą  w y raźn ą  błędnicę, czyli też chorobę tę 
połączoną  z innemi z jaw ien iam i chorobnemi. 
R o zw a ży w szy  tę rzecz dok ład n ie ,  nie przy­
stąpi do właściwego leczenia póty,  póki wła­
ściwej choroby nie o sw o b o d z i ,  nie oczyści z 
ubocznych połączeń: tak j a k  febry z imnej j e ­
siennej, n ik t  chiną nie uleczy, póki jej połą­
czeń up rzednio  wskazanem i innem i środka­
mi nie oddali .  W zm ianka  o elanie nasuwa
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myśl, że w  febrze zimnej najrozmaitszych le­
karze u ż y w a ją  środków , zawsze wszelako 
.wracają się do tego ga tunkowego p rzec iw ko 
ni( j  lekarstwa ; tak  i w  błędnicy od czysto  
gorzkich począwszy, dawano  cały poczet gum- 
mo żyw icznych  ś ro d k ó w ,  już w  połączeniu z 
p ierw szem i,  ju ż  z środkami lak zw anem i dra- 
stycznemi, ju ż  z w yw otu jącem i czasy (pellenr 
tia , emmetwgoga), j u ż  nareszcie z najrozmait-  
szemi p rz e tw o ra m i  żelaza, do których wsze­
lako stale w sz y s c y  ostatecznie uciekali się.

Żelazo, przez  w szys tk ich  w ieków  lekarzy  
zalecane w  tej niemocy, pod najrozmaitszemi 
postaciami d aw an e  było chorym. Jedne  jego 
p r z e tw o ry  krócej ,  inne dłużej p rzy  każdora­
zow ej swojej wziętości  u t rzy m y w a ły  się w  
praktyce;  leczyły wszystk ie ,  mniej więcej, cho­
robę, ale zawsze przeciągtość samego leczenia 
p rzy czy n ia ła  się do tego, że od jednego p rze ­
tw o r u  przechodzono do drugiego, póki się nie 
na tra f ił  tak i ,  k tó ry  więcej indywidualnośc i  
chorej o d pow iedn i,  nareszcie znosił błędnicę.

I j a  przez lat  kilka  w t e m  znajdowałem  się 
położeniu: po miesięcy ki lka, a czasem i dłużej,  
lekow ałem  chorobę, ale ty tko z t ru d n o śc ią  
n a s tęp o w ało  u leczen ie ,  i za p raw dę m ówię  
dziś , więcej je  może należało p rzyp isyw ać
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przypadkow em u zbiegowi okoliczności przy 
w yborze  zalecanych przezemnie  środków, a- 
niżeli,  mojemu indyw idualnem u przyczynie­
niu  się. Taki stan r zeczy  zachęca do 
probow an ia  ś rodków  nowo zalecanych, a gd/,i« 
indzie j  już z dobrym u ży w an y c h  skutkiem. 
W praw dz ie  nie doszła rąk moich rozprawka 
francuzka, zalecająca użycie now >go tego prze­
t w o ru  żelaznego, dowiedziałem się wszakże, 
że pigułki złożone z siarczanu żelaza i węgla­
nu  s o d y ,  d a w an e ,  co t rzy  dni w  coraz wię­
kszej ilości w  ciągu dni  d w u n a s tu  leczą cho­
robę. Ale dw ie  te sole zmieszane, ro zk łada­
j ą  się wzajemnie i pow sta je  węglan żelaza i 
siarczan sody; szło mi tedy o stosunek, w  j a ­
kim łączone być pow inny ,  by takow y rozkład 
w  zupełności nas tąp i ł ,  bo na tura ln ie  przypi­
syw ałem  skuteczność tych pigułek połączeniu 
w ęglanu żelaza zsiarczanem sody. Panu F. Wer­
ner, A ptekarzowi,  w in ienem  wiadomość, że, 
na  t rzy  części s iarczanu żelaza potrzeba czte­
rech części co do wagi węglanu sody: a że 
dodał tenże, dwie  te sole, z e tknąw szy  się, wil­
gotnieją i prawie  p łynną  dają  massę ,  dosyć 
tedy dodaó tyle suchego proszku guminy a- 
rabskiój, i le  potrzeba do zrobienia  z niej mas- 
»y pigulkowej.  Pow stał  z tąd  taki przepis:
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Hec. Sulphatis f e r r i  drachmas łres
Carbonaiis sodae unciam dimidiam  

Pułvi gumrni arahici q. s.
u t fia t rnassa, e qua form entur  
pil. g r . tr iu m , conspergendae 
pulv. rad. Jreos f lo r .
S. Pigułki przec iw ko błędnicy.

Przep isu  tego stale trzym ałem  się w e  w s z y ­
stk ich  p rzypadkach  błędnicy, jak ie  mi się w i ­
dzieć zdarzy ło  w  ciągu ostatnich lat a by ­
ło ich kilkadziesiąt :  zaw sze  ze skutkiem j e ­
dnosta jn ie  dobrym leczone były. Zdarza ­
ły się w p raw d z ie  i p o w ro ty  choroby ,  i te 
zwykle  u k azy w a ły  się w tenczas,  gdy chora po 
ukończeniu  lec ze n ia , tym samym podlegała 
w p ły w o m  przyczyn  powodowych, które p ier­
w o tn ie  w yw oła ły  chorobę. Powtórnie  a c z a ­
sem i trzeci raz  zadaw ane  te same środk i ,  
ten  sam sp ro w ad za ły  skutek:  leczyły choro­
bę. Nigdy nie widzia łem potrzeby, uciekania  
się do innych.

Po oddaleniu połączeń chorobnych ,na jczę ­
ściej żołądkowych,  za pomocą lokko Avypró- 
żniających, a n ie ró w n ie  częściej rozpuszczają* 
cych (sohentia ) środków, brać zalecałem przez  
t rzy  dni, d w a  razy nad z ień ,  to jes t  rano i na noc 
po pięć p igu łek ; 'p rzez  t r z y  dni następne, t r zy
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razy  na dzień to j e s t  r a n o ,  w  południe  i na 
noc, po pięć pigułek; dalej przez t rzy  dni, d w a  
razy  na dzień to je s t  rano i na noc, po dzie­
sięć pigułek; p rzez  t rzy  dni nareszcie osta t­
nie,  t rzy  razy  na dzień to jes t  ran o ,  w  połu­
dnie i w ieczór po dziesięć pigułek. Pokarmy 
p rz y  pigułkach zalecają  się zw ycza jne ,  za na­
pój zaś czysta  źródlana woda . Ruchu w  po­
czątkach po chorych wymagać nie można, bo 
j e s t  niekiedy praw ie  n iepodobny , z pow odu 
prędkiego zatchnienia  i gw ał tow nych  ru ch ó w  
serca: w  miarę jak  z jaw ien ia  te ustępują, sa ­
me chore z ochotą oddawać mil się z w y k ły .

Zwykle  takim sposobem w dniach d w u n a s tu  
ideczenie następuje: czasem tylko, jeżeli  zbyt  
długo choroba uprzednio  trw ała ,  dla ustalenia 
osiągniętego, w  tym przeciągu czasu, szczęśli­
wego wypadku ,  chorym przez tydzień  a cza­
sem i przez dw a  tygodnie  zalecam brać te sa­
me pigułki t rzy  razy na dzień po pięć. Wie­
lu ju ż  kolegów tute jszych z rów nie  pom yślnym  
co i ja, używ ają  skutkiem tego sposobu. Każ­
dy z lekarzy przy  wydarzonej  sposobności, naj­
lepiej sam o tein przekonać się może.

Przepisuję  dziś te pigułki,  chorą na błędni­
cę odwiedzając,  od razu  na dni  dwanaście: po. 
takim przeciągu czasu, albo sam p o w tó rn ie
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odw iedzam  chorą albo siebie w  domu odwie­
dzić zalecam,jedynie w  celu podziw iania  zmian, 
jak ie  w  tak krótkim czasie, w  ciele ludzkiern 
nastąpić mogą. Bogdajbyśmy w  każdej i z k a ­
żdą tak  postępować mogli niemocą! (*)

( * )  W c ią g u  w ła ś n ie  d ru k u  n in ie js z e j w ia d o m o śc i o b łę d n ic y , k o l. 

L e liru n  u d z ie l i ł  m i k ró tk i  w y c ią g  z Revue m e d ic a le , M ars  1832- 

D r .  B la u d ,  n a c z e ln y  le k a rz  s z p ita lu  w  B ea u ca ire , p o d a je  ja k o  g a ­

tu n k o w o  w b łę d n ic y  d z ia ła ją c y  ,  p rz e p is  n a s tę p u ją c y :

H ec. S u lp h a lis  f e r r i
Subcarbano tis p o ta ssa e  a nn  unciam  tinam  

ar oraitn p u h e r a ta  m isce et adde  
M u c il . grimmi tr trgacanl/i. q. s •

u l f . p i l .  p o nd . a eęu n /is  no. 4 8 .

S o le  te  z m ie s z a n e ,  w z a je m n ie  s ię  r o z k ła d a ją ,  ta k  ze  p o w s ta je  w ę ­

g la n  że la z a  i s ia r c z a n  p o ta ż u : a  ro z k ła d  te n  j e s t  w ła ś n ie  p o ż ą d a n y  

d la  sk u te c z n e g o  d z ia ła n ia  le k a rs tw a .

P rz e p is  u ż y w a n ia  tych  p ig u łe k  j e s t  n a s tę p u ją c y  d n ia  1 , 2  i  3 b ie ­

rz e  s ię ,  ra n o  n a  czczo  i n a  n o c , je d n a  ta k a  p ig u łk i ;  d n ia  4 ,  5 » 6 ,  

r a n o  w p o łu d n ie  i n a  n o c ,  p o d o b n ie  je d n a ; d n ia  7 , 8 i 0  po d w ie  r a ­

n o  i n a  n o c ; d n ia  10 , 11 ii 12 po d w ie , t r z y  ra z y  n a  d / i r ń ;  d n ia  13 , 

i 4  i 15 po t r z y ,  r a n o  i n a  n o c ; d n ia  16 i n a s tę p n y c h  b ie rz e  s ię  po 

c z te ry  p ig u łk i t**zy ra z y  dniem * L e c z e n ie  ty m  sp o so b em  o d b y w a  s ię  

p rę d k o ,  p e w n o , ta k  że  po dw óch  a  n a jd a le j po t rz e c h  ty g o d n ia c h , cho ­

r a  z u p e łn ie  o d z y sk u je  z d ro w ie  i k o lo ry  J e d n a k  je s z c z e  p rz e z  n i e -  

j a k i  c z a s  p ig u łe k  u ż y w a ć  p o trz e b u je .

N ie  d o św ia d c z a łe m  ja  te g o  sp o so b u , n«e p rz e c z ę  w szak ze , z e  p o ­

łą c z e n ie  w ę g la n u  ż e la z a  z s ia r c z a n e m  p o ta ż u  b ) ć  m o że  je sz c z e  s to ­

s o w n ie js z e .  M ozę i to  b y ć , że  i p o w ro ty  ch o ro b y  m n ie j s ą  c z ę ­

s te .  O w y p a d k u  ja k i  z p o ró w n a n ia  w y n ik n ie ,  n ie  o m ie sz k a m  w p ó ­

ź n ie js z y m  c z a s ie  d o n ić ść .
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Kilka postrzeleń  d taw ca  (Croup).

P ir /e a  teg o ż .

Uleczyć się dające zw ycza jne  n iem oce, po ­
w szednim  są dla lekarza  chichem: inaczej z nie­
mocami rzecz się ma, które się czę s to -w yda ­
rzają  a nie zawsze uleczyć się dają. Do rzę- 
du  takich należy dławiec {croup). Z nana  je s t  
część ciała cierpiąca, poznane są zm iany  cho­
robliwe, k tórym  ona podlega w  ciągu t rw a n ia  
niemocy: a wszelako w łaśnie  dla często w y d a ­
rza jących  się w y p a d k ó w  śmierci, na jrozmait­
sze lekow ania  sposoby zalecane są przez le­
ka rzy .  I mnie w poprzednich latach w ydarzy ło  
się nieraz, że pomimo najskw ap liw ie j  z mo­
je j  strony niesionego ra tu n k u ,  utracalem takich 
chorych. Nie w yjdz ie  mi z pamięci zdarzenie, 
w  którem świadkiem być musiałem śmierci 
dwojga w  jed n y m  domu dzieci, i to w  bardzo 
kró tk im  przeciągu czasu. Szczęśliv;szy w  te ­
raźn iejszy  epidemii,  k tóra  w całym miesiącu 
Lis topadzie  i na początku Grudnia  1837 r. mia­
ła tu  miejsce, d w a  w ypadki  wykszta łconego, 
a  uleczonego dtaw ca  przytoczę.

Pierwsze postrzeżenie. P rzy w o łan y  dnia  30 
Lis topada 1837 r. po godzinie jedenas te j  wie­
czornej do L. P. chłopczyka, d w a  lata miesięcy
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t rzy  mającego, dowiedziałem się, co następu­
je: W godzinach rannych tegoż dn ia  zdało się 
matce i babce jego, że dosta ł  ka ta ru ;  ponie­
waż to nieraz zdarza ło  się, mniej na to z w r a ­
cano u w a g ę ;  nie uszło w sze lak o ,  że tego 
dnia  więcej,  aniżeli  zwykle  w  takich razach,  
pokłada ł  się. Dopiero pod w ieczór był nieco 
w eselszy . Położono go spać j a k  zwyczajnie :  
aliści około j e d e n a s t e j , rap tem  ze snu zer ­
w a w s z y  s i ę , zaczą ł  mocnym a w łaśc iw ym  
sposobem kaszleć i mieć oddech nader  u t ru ­
dniony, to spow odow a ło  otaczających, do szu­
kan ia  j a k  najśpieszniejszego ra tu n k u .  P rz y ­
b y w szy  zastałem dziecko jeszcze w  napadzie.  
Obok tonu kaszlu ga rnkow ego ,  grubego ( t o n  
kasz lu  p rzy  zapa leniu  błony śluzowej odnóg 
oddechow ych  n a p o ty k a n y )  jednocześnie w y ­
raźn ie  ro z ezn aw ać  się d aw ał  ó w  zacisniono 
piejący  g ło s  d ław iec  cechujący. Gorączka by­
ła  silna , dziecię ciągłem i miotane niespokoj- 
n o śc ia m i, i ch w il i  spokojnie doleżeć niezdo- 
łato na  łóżku, rozk ryw ało  się ciągle; skopy- 
w ało  z siebie wszelakie  nakrycie.  Główka w ty ł  
b y t a zwrócona . Rysy tw a rzy  o kazyw a ły  c ie r­
p ienie  z utrudnionego oddechu pochodzące.—• 
Do górnego brzegu obojczyków przystawiono  
n a tychm ias t  ośm pijawek; k rw aw ien ie  po ich 
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odpadnięciu ,  za pomocą papki z mąki siemie­
n ia  lnianego, jak  na jd łużej  u t rzym yw ać  zale  
cono; w e w n ą t r z  p rzepisano ro z tw ó r  dwóeli 
gran  em etyku  w  póltrzeciej  uncy i  w ody  z po­
łow ą uncyi  soku fi jo łkowego, z zaleceniem 
d aw an ia  co k w an d ran s  po pót łyżki stołowej,  
póki w om ity  nie nastąpią. Skoroby to nastąpiło, 
nie już  co k w a n d ran s ,  ale co godzina  dawać 
m iano po ty leż  ro z tw o ru  emetyku, na przemia­
n y  z proszkami kalomelowcmi póltoragrano- 
wem i.

Dnia 1 Grudnia o 9 do piątej k r w a w i­
ły  pod papką ranki p i jaw kow e; po czw ar tem  
zadaniu  lekarstwa dziecię kilka razy  zrzuciło  
wiele  flegmy, w szakże  mało tylko uspokoiło 
się'- u trudn iony  oddech z d law cow ym  kaszlem 
m nie jszy  w p ra w d z ie  był z r a z u ,  ale zato po­
dw ojoną  wzmógł się mocą właśnie  w  czasie 
moich odwiedzin .  Gorączka taka  sama. Po­
zostaw iw szy  przy  tychże środkach, kazałem 
na karczku w ezy k a to ry ą  położyć, nadto co go­
dzina wcierać w  przednią  część szyi maść.

Hec. Ung. hydr. cinerei drachmas tren- 
— cantharid. sesqui drachmam.

O 4 po południu. Szamotania po łużeczku 
uspokoiły  się p raw ie  więcej,  aniżelim tego so­
bie życzył: leżało jak  martwe; gorączka wsze-
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Jako w ie lk a  (puls 120 razy  uderza ł  na minutę); 
nie było ani  s to łeczka ,  ani moczu. Środki le 
same.

O 10 wieczornej. Po nasląpionem bardzo 
obiitem w ypróżn ien iu  stolcowem, około 6 wie­
czornej,  znaczn ie  ożywiło się dziecko i niby 
z letargu p o rw a w s z y  się, bawiło się godzin kil­
ka, jak b y  nigdy chorem n ieby ło .  Kollega Dr. 
W crn e ry ,  około siódmej dziecko widząc z po ­
w odu  niezm nie jsza jącej  się gorączki, dodać za­
lecił do każdego proszku po jedne j  szóstej czę­
ści g ranay«£  digitalis. Nie znalazłszy sianu od­
dechu lepszego, za zakaszlnięciem ton dławco* 
w y  jeszcze  przebijający się, bez zmiany też 
środki dalej daw ać  zeleciłem. Odjęto wezyka- 
toryą, k tó ra  dobrze naciągnęła i łagodzącą o- 
patrzono maścią; w c ieran ie  w  szyję dalej ro­
bić zaleciłem.

Dnia 2 gru dnia . Nad ranem kilka było wy­
próżnień stolcowych i po dwakroć  mocz byt 
oddany. Pragnienie do picia nadzwyczajne; 
ws trę t  zaś do wszelakiego jadła .Gorączka w p ra ­
wdzie  zmniejszona, wszelako jeszcze dosyć zn a ­
czna (puls uderzał 110 razy  na minutę). Zmniej­
szono kalomelu ilość do po łow y  grana na d a ­
nie szczególne, nadto  szóstą część grana z ło­
tej siarki an tym onu  dodano ,  digitalis  zaś d»
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czwartej  części grana podwyższono .  Ton ka­
szlu garnkow y, nie tak  nizki; d iaw cow y, nie 
tak  często od zy w ający  się, w  ogólności kaszel 
wilgotnie jszy. W oda zcukre in  zan ap ó j .

Dnia  3 Grudnia. Spryszczona przednia  część 
szyi  spow odow ała  do zaprzes tan ia  dalszego 
w c ie ra n ia ,  kaszel coraz wilgotnie jszy . Pro­
szki co 3 godziny.

Dnia  4 grudnia. Chłopczyk p ierw szą  noc 
p rzeb y ł  spokojniejszą: pomimo to senny, i za 
każdein obudzeniem  pić żądający. Stołeczki ob­
fitsze i więcej m o czu ; k i lka  też razy  emety- 
k u  ro z tw ó r  z rzucony  został.  T rz y  tylko 
proszki  dać zaleciłem , nadto,  co dw ie  godzi­
n y  po \  łyżki  następującej mięszaniny: Rec. 
Decocti e semin. lin i drachma ditnidia p a ra łi un- 
cias łres, n itra tis sodae dr. di/nidiam , ta rta ri  
em eticigr. dimidium, sir. si/rnpl. unc. di/nidiam. 
M D S. W  celu dz ia łania  na skórę, dotąd zupeł­
nie  suchą.

Dnia 5 Grudnia. Polepszenie bardzo zn a ­
czne: dziecko senne; kaszel zupełnie wilgotny; 
p rz y  oddechaniu nic ju ż  d ławcowego dostrze ­
gać się nie daje. Dla podniecenia ży w o tn o ­
ści skóry, jako też  dla samej czystości zalecona 
została kąpiel z otrębami pszennem i na  27 Re-
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aumura  ogrzana, dwadzieśc ia  m inu t  t rw ać  m a­
jąca.

Zaraz  po kąpieli zasnęło dziecko, a w  potach 
obudz iw szy  się, p ie rw szy  raz  ukazało się bez 
.gorączki, p ie rw szy  tez raz zarządało jeść. Do 
leka rs tw a  płynnego z d. 4 dodano skrupuł j e ­
den w ody  w a w rz y n o  śl iw ow ey.

Dnia  6 Grudnia. Przez cały ten dzień dziec­
ko bez lek a rs tw a  zostaw ione , ciągle jeść  się 
napierało .  Kaszel znik ł  zupełnie, oddech z u ­
pe łn ie  normalny. Napierającemu się wyjść  z łó­
żeczka  dziecku dozwolono kilka godzin w  tym  
samym pokoju bawić się.

Dnia 7 Grudnia. Po przespaniu  p raw ie  ca­
łej nocy bez kaszlu , uważałem  dziecko za zu­
pe łn ie  zd row e.  Miarę w  jedzen iu  zachować 
poleciwszy i jakość pokarmów oznaczyw szy ,  o- 
stateczne w y dobrze nie pow ie rzy łem  uregulo­
w a n e m u  t ry b o w i  życia.

D rugie postrzeżenie. Drugi w ypadek  d ław ca  
w  tychże samych przedstawił  się mnie czasach. 
D nia  27 Listopada w rannych  godzinach p rzy ­
w ołany  do pan ienk i  czteroletniej J.  S. najle­
pszego ciągle używającej zd row ia ,  a której ma­
tka,  z pow odu  u k a zy w an ia  się d ławca w  są­
siedz tw ie  i w  samymże domu, z obawy objawie­
n ia  się  tej choroby u swego dziecka, dała ju ż
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była  sama na w ym io ty ,  znalazłem w praw dzie  
dziecko dotknię te  zjawieniami katarowemi;  nie 
dostrzegając wszelako przy  kaszlu grubym bron- 
cbialn3rm, przy zupełnym braku gorączki, ow e­
go oznaczliwego piejącego głosu, nie zdało mi 
się z raz u ,  że będę miał d oczy nie nia z d law - 
cem. Zaleciwszy dalsze używ an ie  ro z tw o ru  
emetyku ,  d w a  grana na półtrzeciej uncyi pły­
n u  na pół łyżki co dwie  godziny (w  czysto k a ­
ta row ych  kaszlach zaw sze  z rów nie  pomyśl­
nym  skutkiem wyłączn ie  używ am  tego środ­
ka); pomnąc na to, że częstokroć w c ią g u  dn ia  
podch w y tn a  ta choroba w y raźn ie  się nie obja­
w iała ,  żeby tein srożej w  nocy się ukazać; do­
świadczeniem nauczony, że nie m ożna być do­
syć ostrożnym, zapisałem kalomel w  połącze­
niu  z złotą siarką antym onu w bardzo małej 
ilości, na półtora grana pierwszego jed n ą  szó­
stą część grana złotej siarki antym onu, i brać 
kazałem na przemiany co dwie godz iny ,  z e- 
nietykiem. Tylko na p rzypadek  okazania  się 
w iększej  gorączki pod wieczór, przysądzonych  
być miato ośm pijawek do obojczyków.

Tego samego wieczora odw iedzić  chorej nie 
mogłem, alem się dowiedział,  że z powodu m o­
cniejszej gorączki p i jaw ki  p rzysadzane  zos ta­
ły ,  i za pomocą papki  z mąki siemienia lilia-
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nego k rw a w ien ie  u trzy m y w an e  było przez 
k i lka  godzin.

Nazajutrz  dnia 28 Listopada znalazłem dzie­
cko śpiące: na ws tęp ie  samym uderzyło  mnie 
położenie dziecka nizkie z  g łow ą mocno w t y ł  
zwróconą. Zbudzone po chwilce,  gdy razy  
k i lka  zakasz"nelo,  g ło s  zaciśnięto piejący  obok 
kaszlu w yraźn ie  rozeznać się dający, na jm niej­
szej nie pozostawił wątpliwości o rzcczyw i-  
stein is tn ien iu  choroby. Gorączka tez silna , i 
pomimo znacznej u t ra ty  k r w i ,  niespokojnie 
p rzeb y ta  noc, nagle tego rodzajem kaszlu p rz e ­
ryw any sen, sp ow odow ały  powtórne  p rzysą ­
dzenie p i j a w e k , w  takiej samej co p ierw szą  
razą  ilości, u t rzym anie  kilkogodzinne k rw a ­
w ien ia ,  poczem nalychm iast  zalecone zostało  
w c ieran ie  w  przednią  część szyi ośmiu paczek 
maści co godzina' po jednej;  każda z paczek 
złożona ze skrupułu  maści merkuryalnej,  z czte­
rech gran emetyku i jednego grana H ydr. prae-< 
cip. albi. W miejsce powyższych proszków, prze­
pisałem ośm proszków czysto kalomelowych , 
każdy z dwóch granów kalomelu, które co go­
dz ina  naprzem iany  z roz tw orem  emetyku da- 
Avać zaleciłem.

Do wieczora,  pomimo uskutecznionych ra n ­
nych poleceń i w yżycia  wszystk ich  środków,

www.dlibra.wum.edu.pl



— 626 —

nie było ani w om itów ,  an i  stolcowych wypró­
żnień, p rzy  jedn ak o w em  t rw a n iu  wszystkich 
przypadłości d taw co w y c l i , a m ianowicie  tez 
i gorączki. Środków  nie zmieniono, karczek 
p o k ry ty  został  w ezyka toryą ,  nóżki zaś i r a ­
m iona synapizm am i.  Odrzucania p rzy  kaszlu 
nie było wcale. Na p rzypadek  większego w  
nocy zaduszania,  miała cli ora o trzym ać czte- 
ro g ran o w y  proszek siarczanu miedzi,  poczem 
ćwierc iogranowe takie same proszki co go­
dz ina  d a w an e  być miaty. G dyby zaś w  takiej  
samej mierze przypadłości chorobowe u t r z y ­
m y w ać  się miaty jak  dotąd, ograniczyć się m ia ­
no na zadaw an iu  kalomelu i emetyku.

Dnia 29 Listopada. Noc w  p raw dzie  nie­
spokojna rata , sen p rz e ry w a n y  cechliwym ka­
szlem, w ypróżn ień  ani górą ani dołem nie byto 
ż ad n y c h ,  wsze lako zdawało  się, że gorączka 
cokolwiek zfolgowała i kaszelbył mniej suchy* 
mniej ucho rażący — Przepisałem w raz  z kolegą 
Drem. Rudnickim: liec • C alom el g r . quinque, 
pulv. rad. ja lappae gr. decem, pulu■ gumniosi 
g r. sex. M. f -  pulu. disp. doses tales nro duo. S. 
\V godzinę jeden proszek po drugim- Nadto: 
Jtrc. Ol. arnygdal. dulc. rec. pr. drachmas duas, 
pulv. gumrni arabiciscrupulos duos, aq. destilla- 
tae unc• duas cum dimidia, n a tr i n ilr ic i scrup.
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u/mm, vin i ipecac. scrup. unum, syr. simpl. unc. 
dim idiam ■ M D S ■ Co dwie godziny po pól łyżki .

U  ’ieczór• W ypróżn ień  nie byto żadn y ch .  
Stan kaszlu ten sani. Przepisaliśmy: Rec. Elix. 
eccoprotici F rejeri uncias tres, ex tr. hyosciami 
g r . unum, syr. cichorei cum r/ieo unc. unatn. 
HJI)S- Co 2 godziny  tyżka.

Dnia 30 Listopada. Rano. S tan  ten  sani.—  
L e k a rs tw o  w ieczorne z dnia  poprzedzającego.

n  'ieczór. To samo.
Dnia 1 Grudnia. AV nocy t rzy  nader obfite 

s to lce ,  j ak b y  na jzdrow szego  dziecka. M ię ­
ksze jeszcze s lolgowanie gorączki.  Kaszel 
w ięcej bronchia lny, j a k  d law cow y. Zapisa­
liśmy: Rec. M uriatis ammoniae scrupulos du- 
os, aq. destillatae unc. duas cum dimidia, mu- 
cil. gum m i arabici drac/imas tres, succi liąuiri- 
tiae depur. dr. duas. M D S. Co dwie  godziny 
pól łyżki.

W ieczór. S tan  znośny, mianowicie kaszel 
w ilgotnie jszy.

Dnia 2 Grudnia. Noc spokojniej przebyta.  
Za oddechem słychać znacznie  z luzowaną  fle­
gmę w  krtani;  daliśmy dla u ła tw ien ia  w y ­
rzucan ia  flegmy: Rec. T a rta ri stibiati gr. u~ 
num, aq. destillatae unc* duas, syr. violar. unc.
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Aimidiam. M DS. Co k w a d ran s  pól łyżki  do 
skutku.

W ieczór. Nie zrzuciła  w praw dz ie  nic, po 
wypiciu całej flaszki lekars tw a ,  ale kaszel je ­
szcze wilgotnie jszy  , j u z  n aw et  b rom hia lny  
głos stracił,  p rzy b raw szy  ton zwyczajnego ka­
szlu ka ta row ego :  za oddechem słychać było 
w y ra źn e  klekotanie  i rzężenie flegmy. Kilka 
ty lko nastąpiło w ypróżnień  stolcowych.

Dnia  3 Grudnia. P ie rw szą  noc spokojnie 
przespa ło  dziecię. Gorączki ani śladu niema, 
kaszlu p raw ie  nic. Pierwsze oznaki p o w ra ­
cającej chęci do jad ła  spostrzegać się da ją ,  
j T ag n i e n i a  nie ma wcale. Do tej pory w s trę t  
ukazując do w szy s tk ieg o ,  co jad łe m  n azw ać  
można, prócz wody czystej i leków, przez ca­
ły ciąg choroby nic w  usta wziąć  nie chciała, 
często żaląc się na ból gardła i to za p rz y cz y ­
nę n ie jedzenia  matce podając, k tóra,  n a j w y ż ­
szą miotana niespokojnośeią, codziennie o to 
błagała, żeby zajrzeć do gardła. K iedy  się je j  
m ów iło ,  po zadosyć uczynieniu  naleganiom, 
że nic nie widać i że głębiej położonego cier­
pienia okiem dojrzeć nie m ożna ,  bynajmniej 
j ą  to nie zaspokajało. Ponieważ zn o w u  nie 
było stolcowego w y p ró żn ien ia ,  daliśmy dla 
uporządkow an ia  stołeczków, następującą mix-
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turkę: Rec- E lix  eccoprotici F rejeri uncias tres, 
ta r t. n a tron ati unc. dimidiam , syr■ cichorci cum 
rheo dr- sex. 3JDS. Co d z ie ń  rano dawać co 
godzina po łyżce do skutku. Skoro ten nas tą­
pi,  w s trzym ać  się od dalszego dawania; naza­
ju t r z  zaś i dni następnych, tak samo postępo­
wać, póki jedna  łyżka  sku tkow ać  nie będzie. 
W tenczas zaprzestać  należy z dalszem d a w a ­
niem : żołądek bez leków dalej wróc i  do po­
rz ąd k u .— Tak się też stało, a w  dni kilka ża­
dnego nie pozostało śladu przetrzym anej  cho­
roby.

D w a  te postrzeżenia  w ażne  mi się zdały  i 
w a r te  u p o w sze ch n ie n ia ,  bo pokazu ją  oczy­
wiście,  że tylko przedłużonemu upornemu u- 
życiu  kalomelu dzieci tych uleczenie p rzyp i­
sać można. Jakoż  w  p ierw szym  przypadku  
gran  blizko 30 ,  w  drugim przeszło 40 użyć 
m usiano, zanim  się pokaza ły  stołeczki kalo- 
m clowe zielone, a razem z niemi zwolnienie,  
p ra w ic rz e k łb y m  opuszczenie wszelkich p rzy ­
padłości d law cow ych .  W obudwu p rz y p ad ­
kach nie okazał się na jm niejszy  ślad ślino- 
toku.
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Zdarzenie zapalenia k rta n i  (Croup).
(p r z e z  J .  Ij E R E L .)

E dw ard  K... dwa lata mający, pulchny, cze r­
stwy,  rum iany ,  od urodzenia  podlegał tak czę­
stym  kaszlom i biegunce, źe blizko półtora ro ­
k u  ciągle w iek ach  i w yszukanych  pokarmach 
w ió d ł  nędzne życie. W  dalszych miesiącach, po­
w ie rzo n y  innemu staraniu,  p rzyszed ł  bardzo 
prędko  do ciała i do zupełnego zdrowia: w  cza­
sie  którego; dnia 26 Listopada ]8'J7 r. t r zym any  
w  szcaupłem i go rącem 'm ieszk an iu , o tw iera -  
nem codziennie podczas palenia w  dymiącym 
się piecu, zaczął kaszlać, stracił wesołość i sen.

Dnia  27 Listopada  1837 r. p rzy w o łan y  w ie ­
czorem, widzia łem dziecko w  chwili  polepsze­
n ia  bawiące się, nierozpalone, z oddechem nie­
co prędkim  , kaszel był przy tem  nieczęsty , 
suchy.

Panow ał w  mieście croup, dałem więc przez 
ostrożność gran jeden  w in ianu  potażu a n ty ­
monowego w  jednej uncyi ulepku ślazowego, 
w  celu w zbudzen ia  womitów: co też tego sa­
mego wieczora  nastąpiło t rzykro tn ie ,  po jed n e j  
łyżeczce od kawy.
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Noc była  niespokojna, rozpalenie ciała i p ra ­
gnienie były  wielki*4, (lano tejże nocy, z pora­
dy babskiej,  jak iś  proszek na rozwolnienie,  k tó ­
r y  k i lkak ro tny  skutek zrobił.

Dnia  25 Listopada. Zastałem dziecko b a w ią ­
ce się, bez żadnego zgoła rozpalenia ,  oddech 
b y t  prędki,  sapka i kaszel niekiedy się obja­
w ia jący ,  suchy.

Kazałem dać wczorajsze lekarstwo na w  o mi­
ty, i w  mojej przytomności nas tąp iły  one po 
drugiej łyżeczce zadanej  w  ciągu 15 minut. 
Nie d aw ano  więcej lekarstwa, dziecko womilo- 
wato  dzień cały i miało biegunkę. Najmniej 
30 było wypróżnień  górą i dołem. Przez cały 
ten  dz ień  tow arzyszy ły  w ypróżn ien iom , b la ­
dość tw a r z y ,  nudzenie ,  pokładanie  s i ę , m aiy  
i w ilgo tny  kaszelek.

Dnia 29 Listopada. W  nocy kaszel suchy, 
oddychanie  pracowite,  sen mocny. Zrana 
dziecko wesołe ,  blade, kaszel nieczęsty, w i l ­
gotny, oddychanie  ciche, nieprędkie .  Odw ar 
z korzenia  Salep za napój.

Wieczorem. Rozpalenie policzków i całego 
ciała, oddech przyspieszony,  głośny, pracowity* 
tę tna  szy jow e mocno biją, kaszel częsty, suchy: 
uderzenia  tę tn  ręki nie do zrachowania ,  i  le­
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dwie  się czuć daiącc- Dziecko na  obudwu bo­
kach leżeć mogło.

Ośm pijawek pod obojczykami, po których 
odpadnięciu k rew  płynęła  obficie godzin 6.

30 Listopada Po dobry m śnie od północy, ka­
szel zmniejszony, oddychanie ciche mniej pręd­
kie, uderzen ia  tętn  powolniejsze,  z w iększą  
pełnością dające się czuć pod palcami. Pra­
gnienie wielkie, ciało n ierozpalone , dziecko 
m arudne ,  blade, w ypróżn ien ia  stolcowe częste. 
O dw ar  z korzenia  Salep.

Wieczorem. Dzięcko wesołe, do zw ykłych  
zabawek z ochotą się biorące. Kaszel bardzo 
rzadki ,  wilgotny, oddychanie ciche,chociaż dość 
p rędkie.

Dnia  1 Grudnia. Stan znacznie  polepszo­
ny ,  ogólna w  domu radość z ustającego kaszlu
i gorączki, z przywróconej  ła tw ości  oddycha­
n ia  i wesołości dziecka.

W południe. Niespokojność, senność, kaszel 
suchy i częsty, oddychanie prędkie, tw a rz  czer­
wona, pragnienie.

W ezykatorya  na piers iach i o d w a r  z k o rz e ­
nia salep za napój, kleik z kaszy owsianej za 
pokarm.

Wieczór. Dziecko wreso!e, blade, chociaż ka­
szel, oddychanie i pragnienie n iezmienione.
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2 Grudnia. Noc spokojna, zrań a o godzinie 
9 plama czerw ona na grzbiecie nosa wielkości 
z ło tów ki,  nos zatkany, oddychanie odbywa się 
p rzez  usta. Dziecko jednak  w eso łe ,  oddech 
m a  c ichy, nie zbyt prędki,  kaszel n ieczęs ty .

Zostaie przy odwarze  z korzenia  Salep.
Wieczorem  o godzinie 10. T w a rz  mocno za ­

czerwien iona ,  głowa gorąca, oddychanie  p rzy ­
spieszone, uderzenia  tę tn  bardzo drobne, n o ­
gi i ręce mocno oziębione. Dziecko n iespokoj­
ne, ciągle żąda pić, i podanego napoju albo nie 
przyjm uje,  albo p r z j j ą w s z y  bardzo małą jego 
ilość, z t rudnośc ią  po łyka:  ja k b y  senne na- 
w p ó t  oczy przymyka.

P o te m  wszyslk iem  nastąpiło uspokojenie i 
sen t rw a jący  dwie  godzin ,  p rz e ry w a n y  n ie ­
kiedy kaszlem. Po śnie o godzinie 12 w  nocy 
z ja w i ły  się nagle: kaszel gw a ł tow ny  i suchy 
z dźwięk iem  metallicznym, krupowym , k r z tu ­
szenie j ak b y  do w om itow ania ,  oddychanie nie­
zmiernie pracowite,  kr tań  podnosiła  się w  mo­
cnych ruchach i zniżała współcześnie z ruchem 
piersi,  podstępując podczas wciągania powie­
trza  prawie  pod brodę i zostaw ia jąc  w y ra ź n y  
dołek po nad kością m ostkową, między mięsa­
mi szyi w  wspólnem będącemi poruszeniu. T ę ­
tn a  szyjowe mocno biły, twarss zsiniała,  oczy
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zamgliły  się, członki oziębły. Dziecko niespo­
kojne, t rzymając  głowę w tył przechyloną, co 
chwila  chwytało  się rękami za gardło, lub kła­
dło palec do ust: n iezważając na wołanie i do­
ty k an ie  pozwalało  bez oporu sobą władać, p ra ­
gnienie miało nie do ugaszenia i zdawało  się co 
chwila  zasypiać.

Przestraszeni tym widokiem k rew n i ,  ucie­
kli, dziecko zostało pod opieką przyjaciół.

Rec• Sulphałis cupri gr- ij  
Sau tari gr. decem.

M  f .  p u k is  D. doses tales dno. S. 
Co dwie godziny proszek-

Po zażyciu p ierw szego  proszku nastąpiło  
w e  dwie  minuty  krztuszenie  do w om itów , wo- 
m ilów  jed n a k  nie było. Bez skutku był i d r u ­
gi proszek we dw ie  godziny dany. Chory za­
snął nad ranem.

Dnia 3 Grudnia. Oddychanie lepsze, kaszel 
w i lgo tny ;  tw a rz  blada lecz nie sina i oczy 
weselsze;  uderzen ia  tę tn  pełn ie jsze ,  powoi- 
n iejsze;  dziecko, leżąc spokojnie, woła m atki  
lub ciotki by mu dały napo ju ,  podnosi się 
swemi siłami do jego przyjęcia, i we  w łasnych  
rękach szklankę trzym a. Pije bezustannie  
szklankę po szklance: zaledwie mu jed n ą  od 
ust  odejmą na tychmiast prosi o drugą. Od go-
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dż iny  10 r a n o ,  do 10 w ie cz ó r ,  w y p i i  d w a  
garnk i  k w a r to w e  odwaru  z korzenia  ślazowego, 
tyleż  klejku z kaszy perłowój,  półtory k w a r ­
ty  ciepłego udeka, t rzy  fun ty  odwaru  z korze­
n ia  salep i pól garnca naparzen ia  z kw ia tu  li­
powego. O godzinie 12 w  południe  womito- 
w a t  d w a  r a z y ,  a p rzez  cały dzień tak  częste 
m ia ł  w y  próżnienia  stolcowe, j a k  często brał do 
u s t  szk lankę  z napojem. Strugi stały  pod ko­
lebką  z odchodów  sto lcowych i u rynow ych .  
Zdaje  się, ze w  nim nic się nie  za trzym yw ało  
w y la tu ją c  n iezm ienione przez  stolce zaraz  po 
w z ięc iu  do ust.  Brzuch nie  byt  bolący ani  
w zd ę ty .

D nia 4. Grudnia. Stolce sta ły  się z ie lone ,  
p o tem  żó łte ,  pragnienie  niezmniejszone, ka­
szel bardzo mały, wilgo tny ,  oddychanie dobre, 
dziecko wesołe.

Dnia  5 Grudnia. Pragnienie  i odchody zmniej­
szone. Dziecko pije  chętnie ty lko  mleko, in ­
nych  napo jów  nie przyjmuje.  Żąda jeść.

W  trzech dniach następnych,  spiąć dobrze, 
w y p ró żn ia jąc  się codzień kilkakrotn ie ,  pijąc 
same ty lko mleko, przyszło  do zupełnego zdro­
w ia ,  w y ją w s z y  m ały  k a sz e l ,  k tó ry  t r w a ł  
jeszcze dni  kilka.

Tom L Poszył IV . 82
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Wnioskowanie.

1. Kaszel,  j  ko częste z ja w isk a  cierpienia ka­
tarowego u dzieci, nie pow in ien  być lekcewa­
żonym podczas p anow an ia  zapalenia k r tan i  
'zwanego croup: zwłaszcza gdy ten kaszel od­
znacza  się suchością, ja k b y  ostrością i d rap a ­
niem w krtani:  gdy inne z jaw iska  z nim łączą­
ce sic, j a k  przyspieszenie  oddechu, rozpalenie 
w ieczorne  ciała, i same napady  tego kaszlu są 
p izemijające,  przychodzące na przemian z w y ­
raziłem polepszeniem. U naszego chorego t rw a ­
ły' dni siedm takie przemiany złego stanu z do ­
brym, aż choroba nareszcie wybuchła  j a w n ie  
przez  znak i  właściwego w croup zaduszen ia  i 
v. cechującym kaszlem.

2. Dla tych polepszeń i pogorszeń się w  cho­
robie croup nie można je j  przebiegu dzielić na 
zakresy jak  dzielą Home, Cheyne, Wnhłborn, 
Vieussenx, Jioyer - Collard, Double. Nie można 
go tak dzielić jeszcze dla tego, że z jaw isk a  o- 
pisane przez a u to r ó w ,  które  mają  cechować 
oddzielne zakresy, nie trzym ają  się tych za­
kresów. Sinienie tw a r z y ,  zamglenie o c zu ,  
przechylanie w  tył g ło w y ,  t rudność  w odd y ­
chaniu z postępowaniem krtan i  do gó ry ,  są 
pospolicie znakami ostatniego zakresu  choroby
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croup-. j ed n a k  u naszego chorego nie w id z ie ­
liśmy stopniowego przechodzenia poprzednich 
zak re sów ,  które miały zapowiadać z jaw isk a  
zakresu  ostatniego. Pogorszenie przyszło n a ­
gle ]>o d w udn iow em  polepszeniu się: a brak 
o ddychania  głośnego, jęczącego, lub gw iżdżą­
cego, które  za znak cechujący zakres drugi 
policzył Jó zef Frank, pow in ienby  p rzek o n y ­
w a ć ,  że nasz chory nie był w  ostatnim z m nie­
m anych  zakresów  choroby.

3- S iarczan  miedzi,  w  ilości dwóch gran na 
r a z ,  nie zrobił  w om itów  aż we dwanaście  go­
dzin po zadaniu: nie dowodzi  to małej jego 
ilości, lecz raczej stanu nieczynnośći żołądka, 
j a k ą  n ieczynność widzieli j u ż  w  tej chorobie 
Home , Salam on , P inel, A n ten rie tl, F erria r ,  
Latour, Leesotr, Smith, Fischer, Chayne, ItJaer- 
Tter, Sachse, J ózef Frank.

4- Nic zaw sze  biegunka p o w inna  przestra ­
szać w le cz en iu  croup. Biegunka u naszego' 
chorego w yraźn ie j  p rzyczyniła  się do jego Wy­
zdro w ien ia ,  niżeli małe i późne womity, w zbu­
dzone przez  s ia rczan miedzi.
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K rup te połączeniu z  zapaleniem  serca.
( S p o s t r z e ż e n ia  A ,  J a n i k o w s k i e g o . )

K. chłopczyk 6 * lat mający, z ro d zo n y  z ma­
tk i  zdrowej,  lecz z ojca chorowitego, od p ier­
w szy ch  zaraz  lat życia stahego bardzo byi 
z d r o w ia :  odżyw ian ie  odbyw ało  się u niego 
n iedołężnie,  mięsa nie m iały n igdy odpow ie ­
dniej w iekowi siły, skóra  hyla nader  d e l ika ­
tną ,  w łosy  blond, kości golenia we p o k rzy w io ­
ne, kość p iers iowa zhytecznie w y p u k ła ,  w ła ­
dze um ysłowe rozw ija ły  się zaprędko, cha­
r a k te r  był łagodny i słodki. W  trzecim roku  
życia  odbył c iężką ha rdzo chorobę ostrą , po­
dług opow iadania  matki, '  p rzypadłościami j a k ­
b y  apoplexyi ob jaw ia jącą  s ię ,  k tórą  lekarz  
w ó w cz as  p rz y zw a n y  za  sku tek  w a d y  jak ie jś  
organicznej serca uważał  i szczęśliw ie  uleczył. 
W  końcu czwartego roku, dziecię to, które ju ż  
poprzednio  nieco c h o d z i ło ,  zaczęło zn o w u  
p r  aw ie  ciągło leżeć, straciło humor,  i dostało  
znacznego powiększenia  brzucha. Proszony  
w ten czas  o radę  dla niego, s tarałem się szcze­
gólniej rozpoznać przyczynę owej powiększo­
nej objętości brzucha^ a nie mogąc p rzez  naj­
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skrzętn ie jsze  śledzenie ,  domacać się w  nim 
żadnej  niezwykłej  tw a rd o śc i ,  ani też czuć 
p luskania ,  zważając  nadto iż uderzenie  onego 
w y d a w a ło  to n  tak i ,  jak  uderzenie  pęcherza 
pow ie trzem  w y d ę teg o ,  tudzież  biorąc na u- 
w agę  to spostrzeżenie  matki,  iż n i e r a z  brzuch 
chorego w  k ró tk im  przeciągu czasu praw ie  o 
po łow ę  się pow iększa ł ,  a potem z n o w u  rap ­
to w n ie  opadał (o czćm się i j a  sam później 
k i lk ak ro tn ie  przekonałem ),  nakoniec  iż chory 
o d d aw ał  z siebie często w  znacznej ilości w ia ­
t ry ,  k tórych kruczen ie  głośne w  k is tkach  k ie­
dy  n iekiedy słyszeć się dawało; wziąłem  cho­
robę tę za rozdęc ie  kiszek pow ie trzem  ( Tym- 
p a n itis  inte&tinalis) będące w  zw iązku  z cho­
robą  ang ie lską ,  i j ak o  taką ,  leczyłem przez 
j a k i ś  czas,  środkami rozpuszczającemu i nastę­
pn ie  korzennemi i gorzkicm i,  i przepisałem 
s tosow ny rodzaj  życia, zalecając p rzed ew szy -  
stkiem świeże pow ie trze ,  kąpiele cieple, i pia­
skow e,  pokarm y mleczne, tudzież  inne  poży­
w n e  a nierozdymające.  Skutek  leczenia tego 
odp o w ied z ia ł  po części oczek iw aniu  memu, 
chory bowiem nabrał  nieco więcej sit, zaczął 
chodzić, odzyskał wesołość, ą kości gnleniowe, 
i kość p iers iow a przesta ły  się’ dalej sk rzyw iać ;  
ale pomimo tego wszystk iego  objętość brzucha
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nie w róciła  do w ym iarów  zw yczajnych ,  i o- 
w szem  dziecię to, na pierw szy rz u t  oka, w y ­
glądało ciągle, ja k b y  miało wodną  puchlinę 
brzucha.

W ostatnich czasach nic widzia łem chorego 
przeszło przez  pól roku, i p rzypadkiem  tylko 
zszedłszy  się z matką na ulicy, byłem zapro­
szony do niego, aby mu co poradzić  na  ka ­
sze l ,  j a k  m atka mówiła  katarowy-

Odwiedzając go d. 26 Marca 1836 r. z n a ­
lazłem chodzącego po pokoju i bawiącego się 
z innemi d z iećm i, z których jedno  co tylko 
odbyło mocny bardzo katar.

Choroba dziecięcia w  mowie będącego, po­
dług opowiadania  matki,  t rw a ła  najdalej  od d. 
24 Marca. Najwięcej w  oczy wpadającą  p rzy ­
padłością był oddech u trudniony i rzężący, j a k  
p rzy  nagromadzeniu się znacznej ilości śluzu 
w  drogach oddechowych. Czasami d aw ał  się 
słyszeć kaszelek niewielki lecz suchy, nie zby­
tecznie j e d n a k  (jak się zdaw ało)  chorego mę­
czący; puls był prawie  naturalny, mało co p rzy ­
spieszony , ję z y k  czysty, ciepło ciała b y n a j ­
mniej nie podwyższone, chory nic skarży ł  się  
n a  ból żaden, apety t  miał m ie rn y ,  nie d o zn a ­
w a ł  niemal żadnego pragnienia, p rzełykał  z ła ­
twością:  brzuch j a k  zawsze miał znacznie  ro z ­
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dęty ,  u ry n ę  oddaw ał  często,  lecz po trochu, 
jak to już  od lat p raw ie  trzech spostrzegać 
się u niego dawało.

W  takim stanie rzeczy  osipiznem, iż naj w ła ­
ściwiej  będzie przepisać rozczyn emetyku, aby 
wom ity  przezeń wzbudzone, uwolniły drogi 
oddechowe z nagromadzonego do nich w zn a ­
cznej ilości śluzu, i to tez lekarstwo rzeczy­
wiście  przepisałem.

D. 27 Marca, czwartego dnia  choroby, po 
wom itach dnia poprzedniego, przez które zrzu­
ci! nieco śluzu, nie nastąpiło żadne polepsze­
nie w oddechu, i owszem siał on się uciążli­
w y m , rzężenie  tow arzyszy ło  mu takie same j a k  
wczora;  najpodobniejszy  mi się oddech ten  
w y d a w a ł  do oddechu osób dorosłych w  czasie 
pa roxyzm u duszności (ast/ima): czasami daw ał 
się słyszeć kaszel krótki,  p rzeryw any ,  suchy, 
którego ton kiedy niekiedy byt metall iczny 
(tussis clangosa), do tonu kaszlu krupowego 
podobny: przylem spostrzedz się dało nieró­
w nie  mocniejsze niż dnia  wczorajszego bicie 
serca, i znaczne  opadnienie brzucha, puls byt 
nieco przyspieszony, tw a rd y ,  nieregularny, cie­
pło ciała naturalne,  język  wilgotny, nieco bia­
ław y ,  pragnienia  chory niedośvViadczał wiel­
kiego, stolca od 24 przeszłe/ godzin nie miał,
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u ry n a  odchodziła w  malej bardzo  ilości, b lada,  
z resz tą  nie skarżyło  się dziecię na ból żaden ,  
a t rudny  oddech, w yżej  opisany, nie przeszka­
dzał mu chodzić ciągle po pokoju i zabawiać 
się z innem i dziećmi.

Takie  pogorszenie się choroby po użyciu e- 
ine tyku ,  mocne bicie serca, wspomnienie  na 
to, iż przed kilku laty  leczący dziecię to le­
ka rz  wspominał  byt matce o jakiejś' w adzie  
organicznej serca, z resz tą  zmniejszone nader  
w ydz ie lan ie  się u ry n y ,  spow odowały  mię do 
w n iosku ,  iż  p rzyczyny  obecnej choroby nie 
gdz ie indzie j  j a k  w sercu szukać należy, i dla 
tego też zaleciłem p rzystaw ien ie  p i jaw ek  w  o- 
kolicy serca,  przepisałem do użycia  w e w n ę ­
trznego nalanie gorące napars tn icy  z saletrą,  
i  radziłem, za pomocą enem, stolec w o lny  u- 
t rzym y  wać.

"Wieczorem, c ierpienia chorego nie tylko się 
nie zmniejszyły,  ale i owszem groźniejszą j e ­
szcze przybra ły  postać; oddech stal się ucią­
żliwszym, chory spragniony snu nie mógł się 
w  żaden sposób położyć, ale p rzymuszony byl  
siedzieć, miotała  nim ciągle niespokojność, puls 
b y ł  kurczowo ściągnięty,  serce biło mocno, 
ciało nie było bynajmniej rozpalone ,  u r y n y  
o ddaw ał  bardzo mało bladej, stolca nie było.
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Do lekars tw  rano przepisanych, dodałem je ­
szcze proszki kalomelowe, i zaleciłem rozgrze­
wać  ciągle nogi za pomocą baniek w odą  ciepłą 
napełn ionych .

W’ nocy dla wzmagającej się coraz bardziej 
n iespokojności i bezsenności,  dodałem jeszcze 
do lek a rs tw a  wodę  z Lauru  wiśniowego.

I). 28 Marca, piątego dnia  choroby, scena 
taź sama niemal co wczoraj,  ale oddech n ieró­
w n ie  trudnie jszy ;  chory p rzesypia  się chwilami,  
ale ba rdzo  mało; p o ry w a  go czasami kaszelek 
w y ż e j  o p i s a n y ,  p rzy  p ierw szych  w ydycha-  
niach suchy ,  a za 4 lub piąłem nieco wilgo­
tny ,  bicie serca więcej j u z  do drżenia  tego or­
ganu jes t  podobne, puls slaby, brzuch spadł 
p ra w ic  zupełnie,  pragnienie większe je s t  niż 
dotąd było, przełykanie  odbyw a się z ł a tw o ­
ścią bez żadnego odgłosu, ciepło ciała niezmie­
nione, u ry n a  w  malej bardzo odchodząca ilo­
ści ,  blada zaraz  po jej oddan iu ,  w  kilka mi­
n u t  zam ieniająca  się w p ł y ń  biały zupełnie 
z pozoru podobieństwo do mleka mający, w  któ­
rym  osadza się na  dnie proszek biały. Prze­
pisałem obszerny p las te r  w ezyka tory i  do p rz y ­
łożenia  na piersi,  środki zaś lekarskie  też same 
co wczora j ,  dalej dawać  poleciłem.
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Około godziny drugiej po południu  znalazłem 
chorego siedzącego obok slotu, przy  którym 
inne  dzieci obiad j id ty .  Zjadł nieco kaszki,  
zdaw ał się być nieco spokojniejszy; serce 
bilo zn o w u  mocno; miał parę w ypróżn ień  
stolcowych. — W miejsce kalomelu zapisałem 
occianu ołowiu i  gr. co 2 godziny.

'Wieczorem po godzinie 7, leżał dość spokoj­
nie na kanapie na boku p raw ym , ale zd aw a ł  
się nie wiele  już mieć przytomności,  nie od­
pow iadał  p rzynajm nie j  na pytania .  Na kil­
ka  m inut  przed mojem przyjściem, przem ówił  
do m atki po raz  p ierw szy  kilka w y ra zó w  n ie ­
dorzecznych, głosem bardzo cichym. Oddech 
jego był znacznie ła tw ie jszy ,  nie tyle rzężący, 
mniej prędki,  tak  dalece, iż matce zdaw ało  się 
j ak o b y  zasypiał:  puls słabiat coraz bardziej ,  
serce drżało niew yraźnie .  Około godziny 8 
oddech zaczął się w s trzy m y w ać  po minucie i 
dłużej,  nareszcie  usta ł  zupełnie, a z nim i wszy­
stkie oznaki życia zniknęły .  Podobnie spo­
kojnej śmierci jeszcze  mi się widzieć  nie zd a ­
rzyło.

O tworzenie  ciała zrobione W 24 godzin po 
śmierci okazało co następuje:

W jam ie  brzuchowej nie było żadnego płynu 
chorobliw ego; żołądek okazał się w  stanie
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n a tu ra ln y m  kiszki cienkie, były n iez w y c za j ­
nie miękkie,  jakby  galaretowate; błona brzucho­
w a  p o k ry w a jąca  one w  różowy nieco kolor 
w p ad a jąca .  Kiszki grube zmienione tylko co 
do położenia swego, w  sposób bardzo u d e rza ­
jący ,  S  romanutn bowiem, w yparte  z miejsca 
gdzie się zw y k le  znajduje ,  okrążyw szy  kiszki 
cienkie w  okolicy łonowej,  umieszczone było 
p ra w ie  całkowicie w  okolicy b iodrow ej p ra ­
w e j ,  poniżej kiszki ślepej, k tórą  znacznie  ku 
górze w ypchnęło;  kreski fmesocolon) tej części 
k an a łu  k iszkowego były  p raw ie  d w a  razy  
szersze niż w  stanie  na tura lnym  i bardzo ście­
śnione: z r e sz tą  cała ta  część kiszek grubych, 
w  długości 6 — 8 cali, w ype łn iona  gazami, by­
ła  3 — 4 ra zy  w iększej objętości niż re sz ta  
k iszek  grubych- W ątroba  w  okolicy z razu  4ro 
bocznego (lol/i ąuailrati) n iezwyczajnie  twar* 
da i k rw ią  ciemną przepełniona.

W  jam ie  p iersiowej,  gruczoł Thyrnus by ł  
dość znacznćj wielkości . Błony piers iowe obie- 
d w ie  w  stanie na tura lnym , nie zaw ie ra ły  w  so­
bie w o d y .  Płuca o tyle  tylko okazały się od 
s tanu  naturalnego zbaczające,  iż by ły  nieco 
pow ie trzem  rozdęte (emphysonatycsine).

W orek  sercowy obejm ował w sobie kilka  un-  
cyj p łynu  wodnistego, z resz tą  bynajm niej  nie
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był zmieniony. Serce wielkości zwyczajnej ,było  
nieco tw a rdsze  niż z w y k le ,  koloru ciemniej­
szego, a w łaśc iw e naczynia  jego krwiste ,  oka­
z y w a ły  się mocno k rw ią  przepełnione. Na- 
koniec na jw ażnie jsza  zmiana chorobliwa zna­
lazła się w kanale pow ie trznym , który w  całej 
sw ej  długości napełn iony był błonami fa łszy­
wymi, białemi gałaretowalemi, je,dnem słowem 
takiemi, jakie się zw yk le  w  krup ie  wypaca-  
j ą  Błony te nie z d aw a ły  się być w  mocnym 
zw iąz k u  z ścianami kanału  powietrznego, i 
owszem dość ła tw o  wydobyć się dały. Prócz 
tego błona w e w n ę trz n a  kanału powietrznego 
by ła  koloru jasno  czerwonego, k tó ry  to kolor 
przez mycie nie niknął,  a naczyńka  je j  okazy* 
Wały się k rw ią  mocno przepełnione.

Nie wiem czy kto z powyższego opisu cho­
roby domyślałby się ś ladów krupu  w  kanale 
oddechowym, co do mnie w yznać  szczerze mu­
szę, iż się tego by najmniej nie spodziewałem.

Powody dla których choroby tej nie u w aża ­
łem za krup były następujące:

1)  Krup zaczyna się w p raw d z ie  zaw sze  
przypadłościami kataralnemi, tak podobnie j a k  
choroba w  mowie będąca, ale przypadłości te 
n»ają zaw sze  coś w łaśc iw ego ,  a mianowicie  
głos chorego je s t  więcej niż w zw ycza jn y m  ka­
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tarze  c h rap l iw y  (raucedo m ajor e t asperior), o- 
sobliwie w  czasie głośniejszego mówienia ,  ka­
szel zaś ma jak iś  łon  próżny (sonus taciins) 
(zob. Józ F ra n k ,  Praxeos medicae imiv. prae- 
cepta.  Par. 11. Yol. II. Sect I. sfr. 129 i nast:) 
czego w obecnym przypadku  nie było, bo cho­
ry ciągle m ów ił  głosem n a tu ra lnym , i dopiero 
na  i  godziny przed śmiercią,  glos ten stał się 
cichym; co się zaś kaszlu tyczy,ten w  początkach 
choroby niczem się od zwyczajnego lekkiego 
k asz lu  kataralnego nie różnił.

2) W  krupie  dają  się pospolicie spostrze­
gać w yraźne  bardzo zwolnienia  (interralla  l i'  
bera), szczególnie co do kaszlu, i trudnego od. 
dech u (dys/ T/oea) poczmn następują  napady  
kasz lu  w łaśc iw ego: czego u naszego chorego 
nie było, bo t rudność  oddechu ani na chwilę 
n iezm nie jsza la  się u niego, ale i owszem sto­
pniam i coraz się bardziej wzmagała, n apadów  
zaś gw ał tow nych  kaszlu krupowego nie było 
kaszelek  nie wielki,  suchy, rzadko  kiedy od­
z yw ający  się, nie bardzo był męczący, a w ła ­
śc iwy Wysoki ton k rupow y onego (tussis elan- 
gosa) kiedy niekiedy tylko w ciągu całej cho­
roby  słyszeć się w  nim dawał.

3) T ak  niebezpiecznemu i gw ałtow nem u 
zapaleniu,  jak ie  je s t  w łaściwe krupow i,  to w a ­
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rz y szy  za św iadectw em  w szys tk ich  niemal 
w  tym przedmiocie piszących lek a rzy ,  mocna 
gorączka, oczy są z aogn ione ,  pragnienie t r u ­
dne do ugaszenia  ( sitis inexplebilis) ury  na czer­
w o n a  (ignea) za fa rbow ana,  (tincta)\ umieją­
cy ju ż  cierpienia swoje  opisywać chorzy, ska­
rżą  się na ból w krtani,  albo w kanale powie­
trznym , a p rzynajm nie j  palce sobie często do 
gard ła  k ład ą ,  jakby chcieli tym sposobem, 
tkwiące  tam podług ich przekonania  ciało obce, 
w y d o b y ć ,  tw a rz  b yw a  nabrzmiała  i s in a ,  
żyły na szyi nabrane, p rze łykan ie  z obawy u- 
duszen ias ię  u trudnione  (Józ. F r a n k  1. c. p. 94).

W szystk ich  tych bardzo odznaczających cho­
robę i można powiedzieć patognomonicznych 
przypadłości,  nie było u naszego chorego. Ciepło 
ciała było ciągle naturalne ,  oczy nie cze rw o­
ne . pragnienie  nastąpiło  dopiero w  osta tn im  
dniu życia, i to um iarkowane, u ry n a  była bla­
da, chory  nie narzekał  na ból żaden, tw a rz  nie 
była nab rzm ia ła ,  p rzełykan ie  odbywało  się 
z j a k  na jw iększą  łatwością.

Nie uważałem  więc dla tych w szy s tk ic h  
przyczyn choroby, którą miałem przed sobą, za 
k rup .  Więcej ona zbliżoną była  do duszności 
Opisywanej przez  n iek tórych  pod nazw isk iem  
Ą&łhma acutum periodicutn M illari, lecz brak
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wszelkiego rodzaju  n ie tylko p rzerw , ale n a w e t  
z w o ln ie ń ,  przegradzających n a p a d y ,  nie do­
zw oli!  mi zrobić tego przypuszczenia*

Najpodobniejszą  przeto do p -a w d y  zdawało  
się rzeczą ( j a k  to j u ż  wyżej wspomniałem) i i  
mam do czynien ia  z chorobą serca ostrą , co 
p rzy p u śc iw szy ,  ła tw o  było wy tłumaczyć sobie 
i t rudny  oddech, i ów szczególniejszy kasze- 
lek. Wiele bardzo brakowało  przypadłości,  
aby  chorobę tę serca za zapalenie, albo serca 
samego, albo w o rk a  sercowego uważać, nie 
z aczę ły  się c ierpienia od dreszczu ,  nie było 
mocnego rozpalenia ,  język nie był ani czer­
w o n y  ani suchy, nie doświadczał chory mocne­
go pragnienia  i t rudnego połykania ,  u ry n a  nie 
by ła  płomienista;  b rakowało  cechującego cho­
robę bolu pod kością piersiową, lub w boku le­
w y m ,  do szyi, do łopatek, do ramion rozcią­
gającego się (zob. Józ.  F r a n k  Prax. med. 
univ .  pr. Par. I. Yol. II. Sect. II. s tr .  114 inas t) .

Jakkolw iekbądź ,  nagłe z jawienie  się mocnego 
bicia serca z trudnym  oddechem i suchym ka- 
szelkiem połączonego, puls prędki,  tw a rd y  i 
n ieregu larny ,  n iespokojność chorego, zmniej­
szone wydzielan ie  się u ry n y ,  i współczesne ra ­
p to w n e  opadnienie brzucha, k tó ry  może poczę- 
ści w odę  w  sobie obe jm o w a ł ,  te mówię w s z y ­
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stkie okoliczności (u dziecięcia,  które dotąd ża­
dnej oznaki cierpienia serca chronicznego, z ja- 
kiój wady  organicznej wynikającego nie okazy­
wało), upow ażnia ły  mię do przypuszczenia  me- 
tastatycznego zapalenia serca albo worka  serco­
wego, które w pierwszych zaraz chwilach, wy­
pocenie płynu se rw atkow ego  do jamy worka 
sercowego za sobą pociągnęło, i na  takich to 
wyobrożeniach, opierał się wyszczególniony 
przezeinnie  wyżej  sposób leczenia chorego. 
Otworzenie  ciała, jak widzieliśmy, sprawdziło 
po części te moje dom ysły:  w y z n ać  przecież 
szczerze muszę, że znalezione w  kanale  odde­
chowym wypocenia  dowodzą, iż tam było głó­
w ne i pierwotne siedlisko choroby, a  zmiany 
chorobliwe, w  sercu znalezione, były  zapewne 
tylko skutkiem tejże ch o ro b y ,  albo ubocznym 
do niej przydatkiem.

G dyby mię było połączenie to w  błąd nic 
w p ro w ad z i ło ,  tając niejako główną chorobę, 
i gdybym był nie w ahał  się zadawać choremu 
lekars tw a  wom ity  sprawujące, jakem to zaraz  
z początku zrobił, kto w ie  czyby mi się nie 
było udało dopomódz na turze  do w yrzucenia  
u tw o ru  chorobliwego, drogi pow ie trzne  zale­
gającego, i  tym  sposobem życie dziecięcia u- 
ra tować.
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Spostrzeżenia uleczonych zwęzeń kanału moczo­
wego hateteram i grubem i.

( [ p r z e *  L .  K o e h l e w a . )

I. Podpułkow nik  M. dotąd w  czynnej  słu­
żbie w o jskow ej zostający, l iczący około 65 lat  
w ieku ;  od dz ieciństwa w y s ta w io n y  na nie­
w ygody ,  trudy i znoje pow ołan ia  swcjego, kil­
k ak ro tn ie  ciężko ranny ,  win ien  silnemu z na­
tu ry  układow i ciała, iż zniósł szczęśliwie w szy­
stkie ciosy przeciwnych kolei. Zgniła gorączka, 
febry  zimne często wznaw ia jące  się, ś wierzba, 
c ie rp ienia  liemoroidalne i nie raz chorobą syfi- 
l i tyczną  zarażen ia  się, kołatały  naprzem iaa  sil­
ne to zd row ie ,  które dopiero z wiekiem zachwie- 
wać  i n iw eczy ć  się poczęło: w  osta tnim  bo­
w iem  la t  dziesiątku, wśród  wzmagających się 
c ierpień hem oro ida lnych , bardzo dokuczli­
w y c h ,  p ow s ta ły  zwężen ia  kanału  urynowego 
i t ru d n o ść ,  czasami n a w e t  niepodobieństwo 
zupełne u ry n o w a n ia ,  k tó re  zmusza ły  chorego 
do częstszego zasięgania pomocy lekarskiej .  
Lecz i tu częstokroć na  chwilowej tylko ulda« 
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poprzesta jąc ,  zamiast poddać się s ta rannemu 
i należytemu leczeniu, wolał ptoclio powierzać  
uzdraw ian ie  swoje  samym sitom natury:  gdy 
zaś, zaw iedziony  w  oczek iw aniu  w  stopniu 
wyższym udręczeń, znow u  rady lekarzy  zas ię­
gał, nic znajdując  na tychm iast  dosyć rychłej 
i skutecznej pomocy, co chwila  innego szukat 
poradnika- W prawdzie  też i sz tuka  z n a leź n ą  
trafnością zas tosow yw aną  n ieby ła ;  wypalanie 
kanału u rynowego sposobem Huntera, Ducam- 
pa . Lallemanda, a najbardziej może n iep raw i­
dłowe użycie tegoż sposobu na sobie samy'in 
p rzez  siebie i według własnych wyobrażeń ,  
więcej szkody zrządzić, aniżeli  ulgi spodz iew a­
nej sprowadzić zapewne musiało, w  chorobie, 
k tóra  powstała  raczej z rozdęcia całego układu 
żyt żywota ,  z chorobliwego rozpuiclinienia gru- 
czota wysta jącego, niż ze zwężeń w łaśc iw ych  
organicznych w kanale już przez się zwolnia- 
lym. Ażeby uniknąć zby t  długiego opisu 
szczegółów, powiem, iż chory gdy mojej zarzą- 
dał pomocy, w' następującym  stanie znajdow ał  
się- U ryna  odchodziła  z trudnością, s trum ie­
niem bardzo cienkim, dwojącym się statecznie, 
z wielkim bardzo bólem, czuć się daw ającym  
w  okolicy szyi pęcherza, tudzież w całym prze­
biegu kanału; napieranie na  mocz w znaw ia ło
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się co chwila, niesłychane rodząc bole, prze­
ry w a ło  sen i tak  niekiedy stawało  się naglą- 
cem, i i  chory nie zdążył sięgnąć naczynia. Za­
w s ze  zaś ilość odchodzącej uryny była mata> 
niek iedy  kilku Kropli nie przechodząc, a w te n ­
czas w łaśn ie  najdolegliwszych, boiów s taw a ła  
się  przyczyną- Puls przytem był pełny, w o l­

n y ,  t w a r d y ;  chory uskarża ł  się na  suchość 
w  u s t a c h ,  na  znaczne p rag n ien ie ; na przemi­
ja jące  w p ra w d z ie ,  ale dosyć długo trwające  
dreszcze,  szszególniej  pod wieczór go ogarnia­

jące.  U tra ta  ap e ty tu ,  ból głowy, łamania  po 
kościach, bole k rzyża,  uczucie ciężaru w brzu­
chu, mianowicie w okolicy międzykrocza,  stnl- 
cezaparte ,  a każde oddaw an ie  takow ych ,  c z y  
to za pomocą enemy, lub też środkami w e ­
w n ą t r z  użyłem! sprowadzone, połączone by­
w a ło  z mocneini holami i znacznym krwi u- 
p ly w e m .  Brzuch był w zdęły  i czuły  za na­
ciskiem w  okolicy łonowej.  Chory przypo­
m n ia ł  sobie, iż, przed 2 lub 3ma laty, w y p iw szy  
cośkolwiek więcej w ina  szampańskiego, nagle 
w śród  gw ałtow nych  cierpień, u ry n a  zupełnie 
mu za trzym ała  się, tak uporczywie,  iż pomi­
mo starannej pomocy, dopiero dnia 3go po 
d w u k ro tn e m  k rw i  upuszczeniu,  licznie przy­
sądzonych pi jawkach,  kąpielach,epemach, i t. p.
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udało się ka te te r  zaprowadzić ,  mocz wypuścić 
i z grożącego w y p ro w ad z ić  go niebezpieczeń­
stwa: wszelako od tej pory  czuje on w yraźne  
Wielkie osłabienie dróg u ry n o w y eh ;  zaprow a­
dzenie św ieczek celem zapobieżenia  w z n aw ia ­
n iu  się p rzebytych cierpień, nie wystarcza ,  a 
co go najmocniej przeraza,  że od k ilkunastu  
tygodn i  przesunięcie  bardzo cienkich naw et 
świeczek, albo nie podobnem albo n ad er  tru-» 
dnem i bolesnćm stato się.

W  takiem położeniu rzeczy, zaleciłem upuścić 
12 uncyj k rw i ,  przysądzić  p ijawki do m iędzy- 
krocza,  użycie kąpieli połowy ciała 2 i 3 razy  
dziennic;  dałem proszki z kalomelu na p rze ­
m ian  z mlekiem makowem, a  następnie dopie­
ro  przystąpiłem  do wyśledzenia  kanału.  Za­
p row ad zo n y  kate ter ,  z t rudnośc ią  tylko aż do 
części błoniastej kanału  wsunąć  się d aw ał ,  na 
p różno  usiłowałem po ki lkakroć przemódz za­
w ad ę ;  dobierałem świeczek najcieńszych 
które  w  najrozmaitszym położeniu chorego 
przesunąć starałem się. Palec z ap ro w a d z o n y  
do stolca nie więcej pomógł; w ykaza ł  tylko, iż 
gruczoł wysta jący ,  znacznie  rozdęty  i rozpuł- 
clmiony*, dochodził  wielkości j a j a  gęsiego. Za 
każdem w znow ionem  zapuszczeniem kate teru 
lub św ieczk i  do kanału ,  celem przeciśnienia  się
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do pęcherza ,  z naczny  odp ływ  k rw i  zmuszał 
do zaw ieszan ia  tej czynności, a zrażony chory 
tern bardziej niespokoić się począł, gdy wśród 
wzm aga jących  się holów, odpływ  u ryny  cał­
kowicie i nagle w s trzym ał  się. Napróżno ką­
p ie le ,  k rw i  upuszczenie, p i ja w k i , obkładanie 
ciepłe zmiękczające i kojące w  pomoc użytemi 
by ły ,  48 godzinne zatrzymanie  moczu w sku­
tkach swoich coraz s tawało  się groźniejsze™. 
Brzuch w zd ę ty  w y raźn ie  dozwalał namacać 
pęcherz  naprężony  ponad spojenie kości ło­
no w y ch  sięgający, niespokojność chorego z każ­
dą chwilą powiększała  się, a drogę zw ycza jną  
przejść do pęcherza zdaw ało  się rzeczą nie­
podobną. Uproszony kol. J an ikow sk i  do wspól­
nej n a ra d y ,  uznał  także konieczność w y p u ­
szczenia  u ry n y ,  nie więcej był jednak  szczę­
ś liwym w  zaprowadzeniu  kate teru .  W  takiej 
ostateczności usuw ając  na chwilę  myśl  poda­
n ia  chorego operacyi, postanowiliśmy jeszcze 
chw ycić  się sposobu podanego przez P. Majora 
z Lozanny. Najgrubszego przemiaru kate ter  
jego s tożkow y zaprowadzając  zw olna  do ka­
n a łu ,  po n iezbyt  długim oporze w  okolicy 
części błoniastej,  udało nam się przesunąć przez 
j e d n ą  zawadę;  powoli, doszedłszy do gruczoła 
wysta jącego, nie bez trudności i  bólów, zdo-
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laliśmy wszelakoż drugą i t rzec ią -p rzem ódz  
przeszkodę i szczęśliwie dostać się do jam y 
pęcherza. Po odpuszczeniu u ry n y  pozosta­
wiliśmy kate ter  przez i godziny w miejscu, za­
ledwie  ślad krw i ukazał się w ostatnich kroplach 
ściekającego m oczu;  chory ocalony w n e t  od­
zyska ł  spokojność umysłu i z w y k ły  swój h u ­
mor, przepisano napoje k lejkowate,  proszki z 
kalomelu i kipiele. Noc byia bardzo spokojna i 
p raw d z iw ie  krzepiąca, nad ranem nieco u ryny  
k rw ią  zarumienionej chory sam owolnie  oddał. 
We t rzy  dni później zap row adzenie  tegoż 
przem iąru  kateteru Majora  usku tsczn ionem  
zostało ze znacznie  niniejszą " t ru d n o śc ią ,  
pozostaw iony  przez godzinę całą, nie byl przy­
kry  chorem u, a gdy w 7 dni potem jeszcze 
raz  tenże zaprowadziłem  k a te te r ,  kanał nie 
zdaw a ł  się żadnej p raw ie  staw iać  zapory. 
Przez trzy  tygodnie  nas tępne ,  stan chorego co 
raz  bardziej isię polepszał i nie było potrzeby 
dalszego użycia ka te terów  stożkowych, które, 
w c iąg u  tej słabości, 7 razy  tylko z ap ro w ad za ­
ne były.  Odtąd, z poleceniem w p row adzan ia  
sobie świeczek Nr. 12go, chory oddający ury- 
nę strumieniem g ru b y m , bez utrudzenia ,  osą­
dził  za zbyteczne zasięgae dłużej porady le­
karskiej.
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2. B yły  w o jsk o w y  H ...............około 47 lat
m ający, po przebytych kilku t ryprach  w  czasie 
t r w a n ia  k tórych, nigdy nie zachow yw ał  był  
ani danych poleceń lekarskich, ani rozsądkiem 
n akazy w an e j  wstrzemięźliwości,  już w  roku 
1828 doznaw ać  zaczął smutnych nas tęps tw  

płochego postępowania  swego. Uryna odcho­
dząca n ad er  wolno i cienkim strumieniem, 
sp raw ia ła  uczucie bardzo n ieprzyjem ne, często 
n a w e t  bolesne, długo pozostające w okolicy  pę­
cherza; aczkolw iek potrzeba upuszczenia ury- 
ny  mocno czuć się dawała ,  u ry n a  przecież 
tylko z t rudnością i po długiem napieraniu i 
w y d y m a n iu  kroplami odchodziła,  zaw sze  j e ­
dnakże  po w ypróżnieniu  pęcherza pozostawa­
ło uczucie  dokuczliwe, j ak b y  pełności w  tćm 
t rze w u .  Lekarze  których rady  zasiągnięto 
w skazali  potrzebę zniesienia zaw ad  organi­
cznych w kanale, przez  użycie sposobu Lalle- 
m anda .  Rok blizko tej kuracyj nie przy­
n iósł jed n ak  pożądanego skutku, a chory po­
w o ła n y  do pełnienia obowiązków, porzucił  
w szelk ie  leki, nie bez wielkiego ztąd dla zdro­
w ia  swojego uszczerbku. W końcu następne­
go roku pogorszenie było tak  wielkie, iż dłużej 
bez pomocy lekarskiej  obejść się niemógł. U- 
życie p raw id ło w e  świeczek ze stron baranich
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stanowiło długi czas sposób leczenia, przedsię.  
wziętego z matą dla chorego korzyścią: owszem 
rozdrażn ien ie  wzmogło się do tego stopnia, iż 
obydwa jąd ra  obrzękłe n ieznośnych bólów sta- 
w szy  się powodem, zmusiły do użycia środków 
najdzielnie jszych przec iw zapalnych ,  zarazem 
do zaniechania  dalszych zaprow adzeńśw ieczek  
pomienionych. Chory rozpaczający, widząc 
się znow u  zaw iedziony  w oczekiw aniu  swo- 
jem, wolał raczej znosić cierpliwie dawne do­
legliwości,  aniżeli tak uciążliwem leczeniem na 
now e  narażać się przygody. Gdy nagle w  Li­
stopadzie 1836 roku przerażony zatrzym aniem  
zupełnem u ry n y  przym uszony  byt szukać le­
karskiej  pomocy. Z a w e z w a n y  trzeci z kolei, 
znalazłem chorego w  stanie  grożącego niebez­
pieczeństwa: puls prędki,  tw a rd y ,  ściągnięty, 
członki z im ne,język  suchy, b runa tną  w a rs tw ą  
m ułu  o k r y ty ,  oddech przyspieszony, chory 
niespokojnością dręczony, miejsca sobie zna- 
Jeźdź niemogący, brzuch tw ardy ,  naprężony, 
mocno wydęty ,  pęcherz niemal do pępka się­
gający, od 3 dni u ryna  ws trzym ana .  K rw i  u* 
puszczenie, p i jaw ki,  kąpiele, enemy, w ciera­
n ia  z maści z ex tr .  belladony, kalomel,  ka ta­
plazma, lód , w szys tko  z kolei przed mojem 
przybyciem  bezskutecznie użyte  było. Kilka-
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kroć ka te tery  najcieńszego przem iaru  napró-  
żno zap row adz ić  usi łowano, w  jedne j  operacyi 
n ad z ie ja  ly lko  r a tu n k u  pozostawała.  W. tak  
naglącem n iehezpieczeństw ie  nie będąc zaopa- 
t rzo n y  w  s tosow ne do tego narzędzia ,  mając 
j ednakże  ka te te ry  M ayora  pod ręką, postano­
wiłem w przó d y  jeszcze  doświadczyć środka, 
k tó ry  mi juz w innym  przypadku  zb aw iennym  
się być okazał.  Użyłem ka tc teru  stożkowego 
najgrubszego przemiaru,  zapuszczając  go zw ol­
na bez w y w ie ran ia  żadnego gwałtu,  udało mi 
się przesunąć go, aż do samego gruczołu w y s ta ­
jącego: chory uskarża ł  się na niesłychane bóle, 
Jitóie za najmniejszćm poruszeniem katc teru 
p o w iększa ły  się. Pomimo narzekań  i nalegań 
chorego, ażeby zaniechać dalszych usiłowań 
operacyi a raczej położyć konieo cierpieniom 
jego, u t rzym yw aliśm y  zgłębnik-sy miejscu za­
p r o w a d z e n ia ,  powiększając  wszelakoż  s to­
p n io w o  nacisk i przechylając go w  ten sposób, 
ażeby jego  koniec zagięty ła tw ie j  mógł się 
przecisnąć pod lukiem  kości łonowych (rnou- 
rement de bascalr). Przedłużając tak  daremne 
us i łow ania  do przebycia  zapory', j u ż  zwąfpie-  
wać począłem o skutku, gd£ nagłe j ak b y  z t r z a ­
skiem, ka te ter  po wyraźnej  wyniosłości zna­
c z n y  k a w a ł  na  p rzód  j posunął się. Obawa 

Tom 1. P aszyt IV. 85
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moja przebicia kanału,  tak  naturaln ie  nasuw a­
jąca  się w tymże oka mgnieniu, przerazi ła  mnie 
nie mało, w net atoli  ustąpiła  bojażń miejsce 
radości,  gdy k ierunek kafeterii,  ła tw e  zatopie­
nie się jego do jam y  pęcherza, w y t ry sk  u ryny
i uspokojenie  się zupełne chorego, p rzekona ły  
mnie  o bezzasadnem przypuszczeniu.  • Blizko
3 k w a r ty  uryny, zaledwie w  końcu z ak rw a ­
w ione j ,  odeszło. Pozostawiłem kate ter  w  ka­
nale przez całą godzinę, poczem kazałem dać 
kąpiel letnią, napoje klejkie i zaleciłem zupeł­
ną spokojność. D n ia  następnego, pon iew aż  
• l iory od chwili  upuszczenia  moczu przez ka ­
teter,  nie u rynow ał  przez godzin 14, p o w tó r ­
ne zap row adzen ie  tegoż kate teru  stożkowego 
stało się potrsjiebnćm : sama myśl w znow ien ia  
okrutnych bólów z dnia poprzedzającego przej­
m owała  t rw ogą  chorego, k tó ry  przecież uległ 
konieczności.  Lecz j ak że  wielkie było zadzi­
wienie,  zarazem i radość jego, gdy tą  razą  za­
puszczenia  k a te te ru , p raw ie  bez żadnych tru ­
dności wykonać się dato. Ujście tylko kanału 
moczowego,  przemiarern blizko 5 l in iow ym  
zgłębnika, mocno rozprężone, holów stało  się 
powodem. Pozostaw iw szy  zn o w u  przez go­
dzinę ka te ter  w  miejscu, usunąłem go, zapro­
w adza jąc  natomiast rurkę e lastyczną 12 nitinc-
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ru. Odtąfl chory coraz hardziej  powracać za­
czął do zdrowia,  a pęcherz nabierać codziennie 
więcej  utraconej kurczliwości swojej;  u ry n a  
odchodziła  strumieniem grubym, naturalnym , 
a co 6 d u i zap row adzenie  kateteru M ayora,  
pięć razy  pow tarzane ,  odbywało  się z zupełną 
łatwością .  Chory w  przeciągu trzech miesię­
cy, p rz e s ta ł  być przedmiotem s ta rań  naszych 
lekarskich.

3. S .........lat 38 liczący, pracujący w  kantorze
b an k ie rsk im ,  w  przeciągu zeszłych lat 8miu, 
t rzykroć  nabaw ił  się złośliwych tryp rów , z któ­
rych ostatni,  pomimo najrozmaitszych środków  
u porn ie  przez 5 miesięcy w  jednej mierze u- 
t r z y m y w a ł  się. Za radą innego lekarza robio­
no z a s tr z y k iw a n ia  z różnych rozcieków ścią­
gających, skutkiem  czego, w y p ły w  zmnie jszył  
się w p ra w d z ie  bardzo znacznie, nigdy wsze- 
lakoź zupełnie w s trzym any  nie  został , a pozo­
sta jące  sączenie się materyi gęstej, żółtawej, mia­
n o w ic ie  z nocy i po jedzen iu ,  p rzywodziło  cho­
rego niemal do rozpaczy. W tenczasto  zno­
w u  innej zasięgając r a d y ,  uży ł  chory za- 
s t rz y k iw a ń  z ro z tv ;o ru  sa le tranu  srebra  (6 gran 
na uncyą wody).  Lecz zam iast  spodziewanej 
ulgi, w y w in ę ły  się mocne bole w  całym prze­
biegu k anału  urynow ego  i tak silne zapalenie
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części pornienionych, iż w  Grudniu  1833 roku 
zupełne zatrzym anie  u ryny  nastąpiło, z które­
go dopiero przez stpranrtie niesioną pomoc le­
k a rską  przy użyciu ka te terów  i św ieczek w  cią­
gu k ilkunastu  tygodni szczęśliwie uleczony 
został.  — W szelako/  w rok ju ż  po tym w y ­
padku ,  kanał u ry n o w y  w y raźn ie  i codziennie 
hardziej  zacieśniać się zaczął, trudność ury- 
n o w a n i a wzmagała  sic gwałtow nie ,  a w Lutym  
1836 roku, wśród dokuczliwych holów w  oko­
licy m iędzyszw u  i w  dolnej części brzucha ,  
n ow e  za trzym an ie  u ryny  powsta ło. Pi jawki,  
kąpiele, obkładania rozmiękczające, z łagodziły 
w p ra w d z ie  cierpienia,  ale dopiero wtenczas,  
k iedy  ropień zebrany  w  samym m iędzyszwie,  
przepękł  dając początek list ule ury nowej. W szy­
stkie u si łowania  p rzeprow adzenia  zgłębnika 
p rzez  kanał zacieśniony, s taw a ły  się daremne, 
za  każdem oddaw aniem  moczu, u ry n a  sp ły w a ­
ła  otworem fistuiowyin, zrządzając nieznośne 
uczucie pieczenia w  ranie  i bole zarzynające 
w  całym kanale u ry n o w y m ,  przez który nie­
k iedy  zaledwie tylko kilka kropel moczu p rze­
sączało się. Noce stały się bezsenne, bo chory 
po 6 lub 8 razy , naglony do u rynow an ia ,  z bo­
leścią n iezm ierną upuszczał m ocz ,  w  sposób 
dopiero opisany. V> takim stanie  znalazłem

www.dlibra.wum.edu.pl



— 663 —

chorego, gdy w  Lipcu t. r. zaw ezw an y ,  kilka­
k ro tn ie  s tarałem się przesunąć do pęcherza 
ka te te r ,  lub świeczkę. Zabiegi moje byiy ciągle 
bezskuteczne,  pomimo narzędzi różnego prze­
miał'u użytych w  fyni względzie , pomimo n<ij- 
rozmaiciej nadaw anych  położeń i obmyślanych 
sposobów. Cierpienia chorego tymczasem rosły  
z każdą godziną. Nie chcąc więc tracić d łu ­
żej cza su na daremnych usiłowaniach, zachę­
cony pomyślnemi w ypadkam i odniesionelni 
w  za trzym an iu  m oczu ,  przez zastosowanie  
sposobu- M ayora ,  postanowiłem  użyć go 
w o b ecn em  zdarzeniu.  Jakoż 3go Sierpnia  po 
raz  p ierwszy wziąłem się do kateteru s tożkowe­
go pośredniej grubości. Zapuszczenie n a r /ę  
d z ia  do połowy k a n a łu ,  było wszakże tak  
bolesne dla chorego, iż wręcz od dalszego 
działa nia odstąpić musiałem. Nie więcej szczę­
ś l iw y m  byłem we <*wa dni później w  dop ię ­
ciu z am iaró w  moich, gdyż drażliwość doszła 
do tego stopnia,  iż p raw ic  kurczow e  porusze­
nia  po ryw ać  zaczęły chorego. Pow tórnie  zna- 
glony do zaniechania  czynności,  przepisałem 
obkładania  c iepłe,  kąpiele otrębiane, i środki 
łagodzące w ew n ą trz ,  k tó re  w n e t  uśm ierzy ły  
cierpienia, ale zrażonego chorego, zaledwie pią­
tego dnia, do poddania  się nowej próbie skło­
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nić potrafiłem. Na ten raz  użyłem najcieńsze­
go zgłębnika Mayora, jednosta jn ie  walcowatego 
zawsze  jednak  2 |  linii  przem iaru  mającego 
p rzy  w p ro w ad zen iu ,  starałem się, aż do miej­
sca zaw ady ,  szybko zapuścić narzędzie, nastę­
pnie  dopiero, łagodnie bardzo wzmagając i n a ­
cisk, wśród pó lw irow ych  ruchów, przemódz 
silne zapory. L e c z o i ł e  p ie rw sza  część tego 
dzia łania,  nadspodziewanie  dobrze uskutecznić  
się dała, o tyle wielkich trudnośc i  doznałem 
w  (fałszem w y k o n an iu  operacyi. Długo i u- 
pornie tk w ił  kate ter  w  jednem  i te/n samem 
miejscu zaciśnienia, w  chwili  nareszcie , g d y ju ż  
sam zmęczony, zw ątp iw szy  o skutku usi łowań ,  
chciałem oszczędzić dłuższego c ierp ienia  cho­
rem u, zgłębnik z w yraźny  m ja k b y  przeskokiem 
na  cal posunął się dalej; zmianą tak  naglą, 
tak  pożądaną, u ra d o w an y ,  ile w  mocy mojej 
było, pocieszać zacząłem chorego, ją łem  się ro z ­
poczętego dokonać dzieła, n iebaw nie  też drugą 
zw alczyw szy  zaporę ,  bez dalszej p rzeszkody 
ka te ter  przecisnął się do pęcherza. — W  oba­
w ie  napotkan ia  nowych trudności,  p rzy  zm ia­
nie kate teru  metalowego na  elastyczny, wo* 
lałem raczej pozostawić go w  miejscu, zaleci­
w szy  choremu na jw iększą  spokojność. Naza­
ju t r z ,  oprócz nieprzyjemnego uczucia p rzy  sa­
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m ym  otw orze  kanału  u rynowego,  chory na 
żadne bole nie uskarża ł  się. U ryna  o tw orem  
f is tu łow ym  praw ie  zupełnie odchodzić p rz e ­
sta ła ,  przy łożony  w  toż miejsce kataplazm sta­
r an n ie  odmieniano. Po 27godzinnem u t rzy ­
maniu katc teru  w  miejscu, jąd ro  lew e znacznie 
nabrzęk ło  i stało się bolesnem, okoliczność ta  
zm usza ła  do usunięcia  p rzyczyny  wyraźnej  
d r a ż n ie n i a : jak k o lw iek  n iechętn ie  w y ją łem  
ka te te r  metalowy, ale na tychm iast  zap ro w a­
dziłem No. 10 katc teru  elastycznego, k tó ry  
z nicmałem podziw ieniem, a wielką radością 
chorego, bez znacznych trudności dat się w su ­
nąć; takow y pozostaw iony  przez dni 6 nastę­
p nych ,  nictylko, iż mniej od poprzedniego meta­
licznego drażnił  części odpowiednie , ale n a w y ­
k n ięc iem ,  że tak  powiem, sprawił ,  iz obrzę- 
k n ien ie  j ą d ra  nic powiększało się więcej,  ból 
zaś, tak  dokuczliwy w  ra z ie ,  coraz mniej stał 
się dotk liwym . — Pow tórna  zmiana ka tc teru  
odbyła  się bez dalszych trudności.  Dnia  15go 
ra n a  f is tu łow a zupełnie się zabliźniła, a w  7 
d ni później chory po raz p ie rw szy  strumie­
n iem grubym bez katc teru  upuścił u rynę .  Od 
tej  chwili ,  odzyskane zdrow ie  u trzymuje  się aż 
dotąd,  w  pożądanym stanie.
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W YK AK NUMERYCZNY

O ruchu chorych cholerycznych tv Królestwie 
Polskiem od d- 2 /14  Czerwca 1837 r. po osta­

tni Grudnia 1837 roku.

Zaclio-
rowaiu

Wy­
zdro­
wiało

Hifirfi*
lor

4
w  Mieście Warsz. 2180 1242 938

Gub. Makowiecka

w  Ob. Warsza\Vskim 
Stan-istaWows 

» Sochaczewskim  
» Kujawskim  
» Gostyńskim  
» Rawskim  
» Łęczyckim  . .

582
517
310
101
46d
632
183

344
406
163
66

274
255
118

238
1 1 *
JUZ

3£
186
377

64 i

Gub. Podlaska.

w  Ob. Siedleckim 
» Ł ukow skim  
» Hadzyuskim 
» Bialskim . .

967
1546
1018
1081

716
845
633

1003

251
701
385

7ł>

Gub Lubelska.

w  Ob. Lubelskim 933 5.06 423 i
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Z a c lio - IV  y-
'/d ro - j u m a r -

'1

l OIY&IO
Wittlo io

c

w  01). Hrubieszów': 73 41 32 _
»  K rasnos tawskim 485 308 171
» Zamojskim . 176 88 88 —

Gub. Sandomierska.

w  Ob. Sandomierskim 45 24 21 _
»  Radomskim 323 149 174 —

»  Opoczyńskim . 272 145 121 6
»  O patowskim 307 209 y8 —

Gub. Płocka.

w  Ob. Płockim .  . 591 345 243 3
»  Pułtuskim  . . 535 280 255 —

»  Prasnyskim 351 193 151 7
»  Ostrołęckim 198 103 95 -
»  Mławskim  .  . 330 206 124 -

»  L ipnow skim  . 174 88 86 —

Gub. Kaliska.

w  Ob. Kaliskim .  . 829 394 432 3
»  Pio trkowskim 604 329 275
» Sieradzkim 346 179 167 ___

» Konińskim . 60 39 21 ___

» W ieluńskim 306 143 16-j

Gub. Krakowska.

w  Ob. Kieleckim . . 718 483 235
Tom I. Poszyt IV. 86
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Zacho­ IV y- Um ar-* i
rowało zdro­

wiało io
1

w Ob. Stopnickim . . 81 60 21 —
» Miechowskim . 14 6 8
» Olkuskim . . 68 40 28 —

Gub. Augustowska

w Ob. Augustowskim 1228 975 253 —
Ł omżyńskim  . 558 386 172 —

» Sejneńskim 643 482 161 —
)) Kai w ary jsk im  . 343 234 109 —
» Maryampolskim 640 435 201 4

w  Ogóle [20808| 12935)7 839134

W I A D O M O Ś Ć
O cholerze w mieście W arszawie od dnia ‘Igo 

Czerwca r .  b. a i do je j ustania dnia 9go 
Października 1837 r .

p rz e z  J .  J a s i ń s k i e g o ,  F i z j k a  m ia s ta .

W  ogólności zachorow ało  od p ierw sze j  c h w i­
li ukazania  się tej choroby w sam e jże  W arsza ­
w ie  . . . 2180 osób; z tej liczby: 

w y zdrow ia ło  1242 
umarło 938;
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m ianow icie zachorowało Chrześcian: 
m ężczyzn  778, kob. 825, łącz: 1603 osób, 

z których w yzdrow iało  
m ężczyzn 385, kob. 475, łącznie 860 osób, 
umarło 393 —  350 — 743 — 

starozakonnych zaś zachorowało: 
m ężczyzn 285, kob. 292, łącznie 577 osób, 

z których w yzdrow iało  
m ężczyzn  1S5, kob. 197, łą czn ie .382 osób, 
umarło 100, kob. 95 —  195 —
Z tej liczby ogólnej chorych, leczonych było 

po szpitalach m ianowicie:
w  Szpitalu Starozakonnych 354 osób

z których uleczono 230 —
umarło 124 —

iv Szpitalu domu Frenkla 132 —
z których uleczono 58 —

umarło 74 —
w  Szpitalu na Ordynackiem 484 —

z których uleczono 285 —
umarło 199 —

w  Szpitalu Sgo Ducha 179 —
z których uleczono 86 —

umarło 93 —

w  Szpitalu Ewangelickim 85 —
z których uleczono 52 —

umarło 33 —
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w  Szpitalu Dziec ią tka  Jezus 78 —
z których uleczono 30 —

umarło 48 —
W Insty tucie  Dobroczynności 43 —

z których uleczono 23 —
umarło 20 —

Ze względu  na wiek zachorowało na cholerę osób 
m iędzy 1 a 10 rokiem '216

— 10 a 20 — 269
— 20 a 30 — 345
—  30 a 40 — 445
— 40 a 50 — 363
— 50 a 60 - - 338
— 60 a 70 — 125

O1 a 80 — 79
o kazaw szy się naprzód w  okolicach

nad w iś lań sk ich ,  na Solcu, na ulicy Furm ań- 
skiej,  L ip o w e j ,  B ednarsk ie j ,  na  Bugaju ,  Ry­
b a k a c h ,  n a  Kiimowym  placu, przeniosła  się 
n a s tęp n ie  na  ulicę F ra n c is zk ań sk ą ,  na Nowe 
M ias to ,  n a  ulicę D ługą ,  M io d o w ą ,  na stare  
Mi asto ,  na ulicę Senatorską,  ztąd znow u  j a k ­
b y  przeskokiem, ukazała  się na ulicy G ra n i ­
cznej,  na  G rzybow ie ,  na Nowym Sw iec ie ,  na 
ulicy Nowogrodzkiej i Brackiej.

Najmocniej srozy la  się ona  w  pojedynczych 
zabudowaniach  przy ulicy L ipowej,  gdzie  pod
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liczbą 2749, z pomiędzy 14 osób chorobą zło­
ż o n y c h ,  w  przeciągu dni trzech 9 umarto; tu ­
dzież przy  ulicy Franciszkańskiej,  gdzie w  do­
mu pod liczbą 1808, zamieszkałym przez 115 
osób, 27 zachorowało  a 16 zmarło , podobnież 
pod liczbą 1796, gdzie, z 25 osób cholerą do­
tkn ię tych ,  w iększa  potowa padta  ofiarą śmier­
ci. Lecz i po innych ulicach wiele  było zabu­
d o w a ń  szczególniejszym sposobem jakby  wy- 
borow ie  przez cholerę nawiedzonych: tak p rzy  
ulicy Granicznej w  domu pod liczbą 969, ma­
jącym  62 osób ludności, zachorowało 11, z któ­
rych 6 do zd row ia  p rzywrócono.  W tymże do­
mu , rzecz godna zas tanow ien ia ,  w  kilka dni 
później dwóch t raczy  przez półtora dnia  pra­
c o w ało ,  poczem obaj zapadli  na  cholerę i 
w k ró tce  ducha oddali. Na Solcu pod liczbą 
2970, z 5 osób cholerą dotkniętych, 3 umarty; 
p rz y  ulicy Brackiej w  domu pod liczbą 1532, 
m ieszczącym  43 m ieszkańców , zachorowało 
17 osób i 8 z nich um arło ;  przy ulicy Senator­
skiej w  zabudow an iu  pod liczbą 645 zapadło 
osób 10, z k tórych sześć tylko u ra tow ano; przy  
ulicy Chmielnej, w  małym bardzo domku z 15 
osób, całą ludność jego stanowiących, 6 zacho­
row ało  , 4 umarło.

www.dlibra.wum.edu.pl



— 672- —

Na dniu 4 Lipca cholera, zdaje się, iż szczytu 
swojej mocy dosięgła ,  pomienionego dnia al­
bowiem w ciągu  jedne j  doby 75 osób zachoro­
wało  a 27 umarło.

Od dnia  2 9 .S ierpnia  gwałtowność jej wido­
cznie um nie jszać  się poczęła  i odtąd dziennie 
zaledwie po kilka osób zapadających na cho­
lerę liczono.

SPIS DZIEL LEKARSKICH

» styczność z  temiz majacych, polskich i  w kraju 
wydanych od r. 1830.

(D a ls z y  c ią g ).

J a s n o w i d z ą c a  z P r e w o r s t ,  s p o s t r z e ż e n ia  w wzg lędzie 
w e w n ę t r z n e g o  życ ia  c z ło w ie k a  tu d z ie ż  p rzen ik n ie -  
n ia  ś w i a ta  d u c h ó w  do naszego  ś w i a t a ,  w ydane 
vr S z tu tg a r d z i e  i T y b in d z e  p rzez  J. K ern er , t ł u m .  
p . W in cen tego  T opor M atuszew skiego. W a r s z a ­
wa w druk .  t ł u m a c z a  1632. w —8. T ,  I.  str .  381. 
T .  I f . str.  328. z 8 iniu ry c in am i .  . . _ z ł p .  21  —

Jana  P u rk iń e,, Med . D okto ra  i Prof.  w U niw . W r o c ł '  
B a d a n ia  w p rz e d m io c ie  F izyo log i i  inow y lu dzk ie j .  
K rakó w  1836. w d ruk .  K w a r ta ln ik a ,  w — 8. str.  70.

R o zb ió r  o b ja w ie ń  ży w o tn yc h  n a l e ż ą c y c h  do sprawy 
w y ch o w an ia .  N a p i s a ł  i n a  pu b l .  p o s ied ź .  Tow .
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n a u k o w e g o  K rak .  d. 18 P a ź d z .  1836 r.  o d c z y ta ł  
D r .  J ó z e f  M a jer .  K r ak ó w  1837. w —8. s tr ,  37 

W y k ł a d  sy s t em a ty czn y  ch o ro b y  w e n e ry cz n e j  we w szy ­
s tk ic h  jej k ie r u n k a c h  i p o s ta c ia c h ,  u ło ż o n y  p rzez  
J. W en d ta ,  p r z e ł o ż o n y  n a  ję zy k  po lsk i p rzez  R . 
Jgnatow skiego, Magis.  M e d y c .  po d ług  trzec ie go wy­
d a n i a  tegoż  d z i e ł a .  w W a r s z a w i e  w druk.  przy u li ­
cy N ow o  -  S en a to r sk i e j  Nro. 476. lit.  D. 1833. w— 8.
s tr.  320. ........................................................ z ł p .  9  —

O c h o l e r z e  indyjsk ie j ep idem iczn e j .  R z e c z  n a p i s a n a  
p r z e z  Dra.  PV. M a lcza .  W a r s z a w a ,  w d ru k .  A, G a -  
łę z o w sk ie g o  i K o m p .  1831, w — 8. str- 161. z łp .  3 —  

J d e e n  u n d  E r f a h r u n g e n  i ib e r  d ie  N a tu r  un d  B eh a n d lun g  
d e r  a s ia t i s c h e n  tSrechruhr, m i t  b e s o n d e r e r  Bez ie hung  
a u f  d ie  A n w e n d n n g  des W i s in u tb s  gegen d ie se lbe , 
von Dr . L eo p o ld  Leo. W a r s c h a u  im Y er lag  von S 
II .  M 5r»bac l i.  1832, w— 8. str.  95. . z łp .  4  —  

Q u a e d a m d e  ch o le ra  in d ica  C rac o v iae  observata ,  n ee  
n o n  de  t a r t a r i  em et ic i  in h y d r o p e  p o s t  s ca r i a t in n in  
u s u ,  q u a e  d is c ipuli s  suis  va led ice ns  of fer t Josephu. 
Jakubow ski Professor is  in u n e re  p e r f u n c tu s .  C raco -  
viae,  typis  J o se p h i  C zech ,  1834. w— 8. s tr.  'li.

N o w e  d o ś w iad cze n iem  s tw ie rd z o n e  p o s t r z e ż e n ia  c o d o  
p r z y c z y n ,  zn ak ów ,  n a t u r y ,  l e czen ia  i u k o ń c z e n ia  
e p i d e m i c z n e j  ch o ro b y ,  zw an e j  c h o le rą  indy iską ,  j a -  
h o t e i  sposo b u  o c h r o n ie n ia  od lakowej,  p r z e z  A d a ­
m a R udzieć R udnickiego, D ra .  M ed .  i Ch ir .  i t. d 
n a k ł .  A ulora . w W a rs z a w i e  w d r u k a r n i  pod f irmą 
J ,  W ę c k ie g o .  1836. w — 8. st r.  61 . z ł p .  3 gr. 11)

O c h o l e r z e ,  j e j  o zn a kach ,  ś r o d k a c h  o c h ro n n y ch  i l e ­
czen iu ,  w y d a n e  z p o l e c e n i a  wyższe j w ład z y .  W a r s z a ­
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w a,  w druk .  R z ą d o w e j  p rzy  u licy  D an ie lew icz o w sk ie j  
Nro. 017. 1830, vv— 8. s tr.  92  i 3 t a b l .  l i togr .

Uwagi nad h i s t o r i ą  i n a t u r ą  k o ł tn n a ,  ze  w zg lę du  na  
p r z y c z y n y  i sp osó b  le czen ia  tego fen o m en u .  N a p i ­
s a ł  Haról M arcin kow sk i Dr. JUed. i Chir .  K rak ó w  
w druk. K w a r ta ln ik a  1S36 w — 8. str.  56 z ł p .  2 gr.  15.

O po ję c iu  choroby  ze s tan ow iska  Filozofi i n a tu ry ,  n a ­
p i s a ł  i na pul)l. posiedź . T o w a r z .  n au k o w eg o  Krak.  
d. 20 Maja 1837 r. o d c z y ta ł  Dr. F re d tryk  Skobel 
K raków  1837 w — 8. str.  37.

O w p ły w ie  z i in na  na  c i a ło  lu d z k ie ,  o szk o dach  ja k i e  
z rzą d za  i o sp o so b a ch  z a ra d z e n i a  o ny m  p rzez  Lebel, 
W a rs z a w a ,  1833, w — 12 str. 48 . . .  z ł p .  1

O kuracyi wodą z im ną ,  czyli n a jn o w s ze  sposoby le c z e ­
n ia  prędko  i g ru n tow n ie  w ie lu  n a j n i e b e z p ie c z n ie j ­
szych  ch o ró b  za po m o c ą  wody z im ne j ,  z d w o m a  d o ­
da tkam i  o be j im i jąee m i  p rzy k ła d y  s zczę ś l iw ie  do k o ­
nan y c h  kuracy j za po m o c ą  tejże wody; z d rug ie j e- 
dycyi Dra.  F abriciu s  na  polsk i j ę z y k  p r z e ł o ż y ł  J . 
K ulesza. W a r s z a w a  1 <535 w — 8 str.  325 z łp .  12.

Z im n a  w od a ,  ja k o  osob l iw szy  ś rodek  u t r z y m a n i a  zd ro ­
wia  i le czen ia  c h o r ó b ,  s łó w k o  do w sz y s tk ich  lu dz i 
klór/.y sobie  życzą  być zd ro w y m i i w es o łe j  d o s ię ­
gnąć  s ta rośc i ,  p rzez  p rzy jac ie la  ludzi,  z n iem ieck ieg o  
z ryc iną  we L w o w ie  n a k ł .  F r .  P i l l e r a  1837 w — 8. 
s t r .  87. ..................................................• . z ł p .  3.

O kąp ie lac h  w iś lany ch  w czasie  la ta  p r z e z  J. L ebel 
w W a rsza w ie  l8 3 5  w— 12 s tr.  23 . . z łp .  1.

Krótk i rys u ży w an ia  k ąp ie li  p a r o w y c h  rossy j sk ieb  przez  
D ra . S ch m id t  w  Ber l in ie  w r o k u  1824 w y dany ,  t ł u m .
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z n iem ieck iego  przez  i .  F . B . w W a r s z a w i e  w  druk ,  
F a l k i e w i c z a  1530. w — 8. sir .  Y. 42 . . z ł p .  1. 

Ł a ź n ie  p a ro w e  r o ssy j sk ie  u w a ż a n e  pod w zg lę d em  le ­
k a r s k im  i d y e t e ty c z n y m  z p rzy to czen iem  w a ż n y c h  
skn lk ów  św ieżo  d ośw iad czo n y c h ,  oraz  na j lep szy  spo­
sób i eh u ż y w a n ia  p rzez  K . K ru pskiego  r edak . Gaz . 
W a r .  w W a r s z a w i e  1 8 i ’>. w —8 . s i r .  X I .  1>S z łp .  I .  

O p i s a n i e  wód  K a u k a z k i e h ,  ich s k ła d ,  i sKuleezność 
ź r ó d e ł ,  l a  E l izabe ty ń sk ieg o ,  i 2o N ard s an u  ( B o h a ­
t e r s k i e g o )  przez  D ra . jVled. C zelyrkiit, w W a r s z a w i e  
1S3G w— 8. str.  14.

P r z e p i s y  p rz y r z ą d z a n i a  i użyc ia  wielu now ych  l e k a r s tw  
d l i  u/.y U u le ka rzy ,  ap t e k a rz y  i ch i ru rg ó w ,  w y d a ł  M- 
jE M ohr. K rakó w ,  1836. w— 8. s tr .  122 . z ł p .  4  ̂

P r z e p i s y  z a c h o w a n ia  się p rzy  uży c iu  w^ód m i n e r a l n y c h  
ta k  w e w n ę t r z n e m  j a k  z e w n ę t r z n e m ,  p o d łu g  D ra .  F. 
sś. v. J m m o n ,  p rzez  M . K a czk o w sk itg o . L w ó w ,  
1834, w — 12. s tr .  II I.  116 . . . z łp .  3 gr. 10 

W o d y  m i n e r a l n e  n a tu r a ln e  i s z tu c z n e  K a r l s b ad zk ic ,  
E m b s k i e ,  M a r \ e n b a d z k i e ,  K g ic rsk ie ,  P y n n o n t s k i e  i 
S p a ;  z d z i e ł a  F. L . K re u s ig  w j i ró tko śc i  p r z e ł o ż y ł  
Sylw ester P leszkow ski Dr. M ed .  O rdyn .  w Szp i t .  
W o j sk .  U jaz d ó w  w W a rs za w ie .  W a r s z a w a  w druk* 
A. G a łę zo w s k ie g o  i Sp ó ł .  1832, w— S. str .  75. z ł£  4. 

Busko i ź ró d ło  m in e ra ln e  pod n ie m  zn a jd u jąc e  się, o p i ­
san e  p r z e z  A . B erendsa. W a r s z a w a  n a k ł a d e m  E. 
G lucksb e rg a ,  K s i ęg a rza  przy  ulicy M iodow ej  Nro 497, 
1834, w— 12, str .  X . 37. . . .  z ł p .  2  gr.  15.

Tom I. Poszył IV. 87

www.dlibra.wum.edu.pl



— 676 —

O w ła s n o ś c ia c h  i sk u tk ac h  le k a r s k ich  w ody  m i n e r a l ­
nej Buskiej p rzez  Olimpci T. (T v(akow skiego) w W a r ­
szawie , w druk . p rzy  u licy  R y m arsk ie j  Nro, 741. 1835
w— 8. str. 64. ...................................

N au k a  cl iowu, u t r z y m a n ia  i p r z e w o ż e n ia  p i j a w e k  l e ­
karsk ich ,  z n iem ieck .  p rzez  S. K . L w ó w  n a k ł .  F r .
P i l l e r  18 36 w — 8. s ir .  4 8 . .........................z łp .  2.

N a u k a  w p rz e d m io c ie  z a p o b ie ż e n ia  w o d o w s t rę to w i  
czyli w śc iek l iźn ie ,  i le czen ia  lej s t ra szne j  choroby ,  
l l z e c z  podana  do w iadom ośc i  pu b l i c z n e j  1829 r. p r z e z  
K ró le w sk o  - P ru sk ie  M inis te rst .  W y z n  Relig. i S p ra w  
lekarsk ich ;  z n iemieckiego  t ł u m a c z o n a  p rz e z  A d a m a  
Rudzieć R udnickiego  i t. d. W a r s z a w a  w d ru k arn i  
R ządowej  1830 w— 8. str .  50.

]Sauka dla  p ospó ls tw a ,  ja k  z a ch o w a ć  się od cho le ry  i 
l e czyć  dotknię tych  tą c h o ro b ą  w m i e js c a c h  gdzie  nie  
m a sz  ani l e k a r j j  ani ap tek  , w y d a n a  p rz e z  R a d ę  
M edyczną .  W i ln o  1831 w — 8. str.  24. z ł p .  1 gr.  10. 

W i a d o m o ś ć  d la  ogó łu  m ie sz k a ń c ó w  o p o z n a w a n iu  cho-  
Icry, sp o so b a ch  o c h ro n ie n ia  się od n ie j ,  j a k o tć ż  o 
le c z e n iu  ś ro d k am i  pospoli te in i ,  w y d a n a  z. pclccen ia  
w yższe j w ła d zy .  W a rs z a w a  w d ru k .  R ządowej p rzy  
ul icy D.mic lewi. Nro . 617. 1836. w— 8. str. 33. 

f -o w y  poradn ik  le ka rsk i  d la  osób w szelk iego  s tan u ,  
uw ie ra ją c y  p rzep i sy  ro z p o z n a w a n ia  i le c ze n ia  c h o ­

rób  ludzkich , m a łą  li czbą  le k a rs tw  p ro s ty ch  i po w i ę ­
kszej częśc i k ra jow ych ,  u ło ż o n y  w sposób  dla k a ż d e ­
go p rzys tępny ,  p rzez  Józefa O rk isz , S z t a b s - l e k a ­
r z a  by łego  wojska po lskiego, M edycyny ,  C h iru rg i i  
i Akuszeryi Mag. w W a rs z a w ie ,  n a k ł a d e m  G u s ta w a  
S en n e w a ld ,  przy ulicy M iodow ej  Nro . 481. T .  I. 1833 
Yi— 8. st r.  VIII.  509. T ,  II. obe jm ują cy  t a k i e  od-
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d z ie ln y  t r a k t a t  o m e to d z i e  p r z e c z y s z c z a j ą c e j  Le  
R u y. 1835. w— 8. str.  716 i d o da tek  l i c zb ow y ,  w k tó ­
ry m  j e s t  202 re c e p t .  z łp .  30. 

L e k a r z  p rzy jac ie l  domow y,  czyli przychy lne  rady  l e ­
karskie , p r z y d a t n e  we w szy s tk ich  c h o r o b a c h  każde* 
snu w ieko w i  przyt raf ić  się m o gących . W r o c ł a w  u  
W .  B. K o rn a .  1834. w— 8. str.  X II I .  306 . z ł p .  7 

P r z e p i s y  d ye te ty cz n e  dla b r z e m ie n n y c h ,  ro d ząc y ch  i 
p o ł o ż n i c ,  ze b ra n e  i w y d a n e  p rzez  J. L ew sstam . 
W a r s z a w a  1833. w — 8. s tr .  28 . . z ł p .  1 gr. 15 

R a d y  d la  ina lck,  o b e j m u ją c e  p r zep i sy  p ie lę g n o w a n ia  
i h o d o w a n ia  dz iec i w p ie rw szych  la tach  życ ia  przez  
f V . M n ie  za . W a r s z .  18-34. w— 12. str .  193 z ł p .  3  gr  15 

R ad y  z a c h o w a n ia  się n ie w ias t  c z a su  b rzem in ności,  p o r o ­
d u , p o ło g u ,  t u d z ie ż  o p ie lę g n o w a n iu  n ie m o w lą t  i 
w y b o r z e  m am k i ;  n a p i s a ł  JFI. Terlec\i. K rak ów  1835
w —8. s tr.  246. ............................... ...... z ł p .  5#

N a u k a  zd ro w ia  d la  u cz acć j  się m ło d z ie ż y ,  p r z e z  py­
t a n i a  i odpow ied z i .  W a rs z a w a ,  w — 8. sir.  92 gr. 25. 

O d e jm o w a n ie  cz ło n k ó w ,  o b ja śn io n e  t r zy d z ies tą  t r z e m a  
t a b l ic a m i  w zo ró w  ry ty c h  i zb io rem  h i s to ry c zny m  
n a r z ę d z i ,  p rzez  E m ilia n a  O. Klemensa o w i.k ie ­
g o ,  Dra. M ed . C h ir .  i Szt . p o ło ż n ic z e j ,  P ro fes so ra  
C h iru rg i i  p rak ty czn e j ,  D yrek to ra  Klin ik i o p h th a l iń i a -  
t r y c z n o - c h i r u r g .  Uniw. Król. W a rs z a w s k .  w W  a r -  
s za w ie .  1831 w— 4. więk. str.  136 i ta b l. '  l i t.  7 p ó ła r -  
k u szk o w y ch  a 19 w — 4 więk. . . . z ł p .  30

O z ł a m a n i u  kości  i sp o so b a c h  le czen ia  ich. Rzecz* 
o b j a ś n i o n a  o ś m d z ie s ią t  s i e d m ią  ta b l ic a m i  w zo rów  
ry ty ch ,  p rzez  E m ilia n a  O. K lem ensa N ow ick iego ,
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D ra .  Ul. Ch . i Szt.  p. Prof.  C li ir .  p r .  Dyr . K l in .O p h t  
C h ir .  b y łeg o  Un. Kr. W a r .  w W a r s z a w i e  IS3 5. w— 1 
wiek. s ir.  192 i tab .  litogr . w — I w i ę k .  88 z l p . 7 3 g r . 1 0

Ro czn ik  o b e jm u ją cy  zdan ie  sp raw y  7. c zynnośc i  kliniki 
ch i r u r g ic z n e j  i p o ło ż n ic z e j  U n iw ersy te tu  .Jagielloń­
s k i e g o ,  w y dany  p rzez  L u dw ika  B ierkow ik iego  Dy­
r e k t o r a  r zec zo neg o  Jn s ty tu tu ,  Dra. F il .  Aled i Chi r  
zw ycz .  P ro f .  Cliir.  teor . i pr.  Uniw . Jag . W K ra k o ­
w ie  w d ru ka rn i  S tan. C ie szkow sk iego  w— 1 . rok p ie r ­
wszy 1832. s tr .  28; rok tr zec i  1831 s tr .  37 i 5 tab. lit.

Z d a n ie  s p r a w y  z czynnośc i  roczn yc h  w o d d z ia le  c h i ­
r u r g ic z n y m  szp i ta la  s t a ro z ako n ny c l i  w W a rs z a w ie ,  
p r z e z  Ludw ika Koe/iler D ra .  Aled. i Cliir.  F a k u l ­
te tu  P a ryzk ieg o  , l e k a rza  dyrygu ją cego  w s zp i ta lu  
s ta ro z ak .  C z ł o n k a  T o w arzy s tw  uczonych w P a ry żu ,  
W a rs za w ie  i Ber l in ie . W W nrszaw ie  w d ru k .  H ządo-  
wćj przy  ulicy D a n ie l e * i c z o w s k i e j  iNro. 017 w —4 
ro k  I, 1834. st r.  68 i 3 ta b . li togr.  rok 2, 183). s tr '  53 
i 2 ta b . lit.  rok 3, 1836. s tr.  61 i 2 lab . lit.  z ł p .  15.

P a m i ę t n i k  c h i ru rg iczn y  s zp i t a la  D z ie c ią tk a  Jezu ? ,  pr. 
A le x a n d ra  L,e Br.un D ra .  Aled. i Cl iir.  A k ad em ii  
P a r y s k ie j ,  lekarza  o r d yn u ją ceg o  w o d d z ia le  c h i r u r ­
g icznym  szpit .  Dzie c .  J.  C z ło n k a  T o w .  Lek. W ar.  
w W a rs z a w ie  n ak ł .  au to r a ,  w druk . przy. ul.  R y m a r ­
skie j Nro. 7 I I  N. I. k ró tk ie  z d a n ie  sp raw y  z s z e ­
śc io le tn ich  czynnośc i le k a r sk o  - ch i ru r g ic z n y c h  1836. 
w — 1. str. 36 i j e d n a  tab. litogr. N. 2 Z d a n ie  s k r a ­
wy z czynnośc i lek . ch i r .  w r. 1835 .1 83 7  w — 4. str.  
46. S p rzed a je  się na  k o rz y ś ć  ubog ich .
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O z ł a m a n i a c h  kości p rzez  Dra . Józefii l[lian ow siiego . 
W iln o ,  d ru k ie m  J. Z aw adzk iego  1837. w — 8 . T o in  F. 
s ir .  X X V I .  210  z 3 ta h .  li togr . w — 8 To in  2 s t r . ‘270 

i 10 lal>. li togr.  w —8 . . . z ł p .  26 gr. 20 .

Za sa d y  sz tuki p o ło ż n ic z e j ,  d la  n ie w ia s t  te jże s z tuce  
sio o d d a ją c y c h ,  p r s e z  I e l ix a  P fa u , w e  L w o w ie ,  
S t a n i s ł a w o w i e  i T a r n o w i e ,  druk .  K reilkopfa  w L i ­
psk u  n a k ł .  J a n a  M il l ik ow sk iego , 1838. w— 8. sir.  V II I 
286 .................................................................... z łp .  14.

Rys  kró tk i  b a d a ń  S ądow o-Iekarsk ich ,  u ło ż o n y  d 13 l e ­
k a rz y ,  ch i ru rg ó w  i u rzęd n ik ó w  sądow ych ,  p rzez  / .  
C. F . liolff] p r z e ło ż o n y  na język  ojczysty , u z u p e ł ­
n iony  p o t r z e b n e m i  d o d a tk a m i  i z a s to so w an y  do u -  
rz e d n ik ó w  k ra jo w y ch ,  p rzez  s l. S. H ir s z e l , Medi 
D ra .  Lekarza  O b w o d u  K onińskiego , w "W arszawie, 
n a k ł .  w ydaw cy ,  u S. li .  M e rz b a c h a ,  p rzy  ul.  Miod. 
N. 486. 1835. w — 8. str .  XII . 200.

M e d y c y n a  Sąd o w a .  W y k ł a d  krótk i,  za s tosow any  do u- 
ż j t k u  p r a k l y c m e g o  i s łu c h a c z ó w  a k a d e m ic k ich ,  
d z i e ł o  D ra .  Sergiusza G rom off  c z ło n k a  Akad. Ces . 
M ed .  C h i r .  w St. Pe te rsb .  P ro fes so ra  p. zw . s z tu k i  
p o ł .  M ed. S ąd .  i Pol. lek. w te jże  Akad. i t .  d. 
p r z e ł o ż o n e  na język  polski p rzez  G rzeg o rza  Buczyń­
skiego. W a rs z a w a  w ks ięgarn i S. H. M e rz b a c h a  przy  
ul icy M iodow ej  N. 486 1837. w— 8. st r.  L V 111. 554

z ł p .  20 .

Ś rodki  ja k ie  p ow inny  być ze  s t ro n y  w ła d z  R z ą d o w y c h  
p rz e d s ię w z ię te ,  ce lc in  z a p o b ie ż e n ia  ch o le rz e  i j ć j  o- 
gran iczenia . W a rs z a w a  w druk .  R zą dow ej  p rzy  ulicy 
D an ie lew .  N. 617.1836. w— 8. str. 13.
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Dzienn ik  M edycyny , Cli iru rg ii -i F a r m a c j i  p rzez  C e ­
sa r s k ie  T o w a r z y s tw o  L e k a r sk i e  w W i ln i e  w y d aw a­
ny. Wi lno nak ł .  i d ruk .  Ant. M arc in ko w sk iego  I 8,U) 
w —8 To m  I. s tr .  X V III .  dSO i j e d n a  t a b . l i t .  z ip .  42.

Uwagi nad  n iok tó rem i  w y razam i  lekarsk iem i ,  p r z e z  J. 
M a jera  i  F. Skobla. K rakó w ,  n a k ł .  D. E. F r i e d -  
le in a .  1835. w — 8. str.  47 . ......................... z ł p .  2

O bjaśn ien ia  spos t rzeżeń  nad  w y razam i  le karsk ie in i ,u in ie  
szczo ny ch  w T o m ie  3 K w a r ta ln ik a  nauk ow eg o ,  p rzez  
J. M ajera  i F . Skobla. K r a k ó w  w t łoczn i  D. E,  
F r i e d l e in a  1836. w — 8. str.  56. . . . z ł p .  2.

Bęevis re i m e d ie a e  in P o lon ia  d e l inea t io ,  ab  anii tjuis - 
siinis te m p o r ib u s  us ijue ad  ann u in  1500. D is se r ta -  
t io ‘ in augura li s  medico  i l i te ra r i a  , quain  Ludouicus  
Gąniarowski, Rudens is  P o lonus  iii Dniv. Y iadr ina . 

d. 18 Nov. 1835 defen .  V r a t i s l a v i a e , ty p is  Caro l i  
F r id e r i c i  F r i t s cb i i .  1S35. w — 8 str.  55.

K ró tk ie  uw agi n a d  p om o rk ie tn  b y d ł a  rogatego,  p r z e z  
H a d ę  Sl. Petersburgr,ką Lekarską  w r. 1829 w yda­
ne, z p o lecen ia  R zą d u  na  ję zyk  po lsk i p r z e ło ż o n e  
p r z e z  W . Ciechanowskiego. W i ln o  1830. w — 8. s tr .  
31. . . . . . . . . . .  z ł p .  2 gr. 15.

O zaraz ie  b y d lę ce j ,c zy l i  z a ra z ie  b y d ła  roga tego , rzecz  
wyjęta  z d z i e ł a  pod ty tu łem :  o w ażn ie jszych  z a r a ­
zach  b y d ł a  rogatego  lub  koni,  przez  L . B ojan u s , 
W a r s z a w a  I S32 w— 1 . ............................... z łp .  2 .

W y k ł a d  systematyczny  z a ra z y  bydlęce j  w je j  r o z m a ­
itych s to p n ia ch ,  pos tac i i po łą c z e n ia c h  z inne m i za -  
raż l iw cmi c h o ro b am i ,  z dod an iem  ś rodków  s z e r z e ­
niu  się onej z a pob iega jącyc h ,  p rzez  J. Pelerka; p r z e ­
ło ż y ł  z niein. J. N . K urow ski, z d o d a n i e m  o b ja ­
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śn ień  zo o to tn ieznyeh  i w y k a z u  o b e jm u ją c e g o  g łów ne  
równice m iędzy  n a jn ie b e z p ie c z n ie j sz e m i  za ra z a m i  
b y d lę c e m i .  W a r s z a w a  w druk . G a łę z .  i Sp.  1833 
w — 8. str .  108. . . . .  . z łp .  3 gr.  15-

N auka  u t r z y m y w a n ia  i u l e p s z e n ia  zw ie rz ą t  dom ow ych , 
z d o d an iem  s p o so b u  p o zn a w an ia  i o li w ieku ,  dla  u-  
czn ió w  w e t e r y n a r y i ,  C esarsk ie j M e d y k o - C h i r u r g i ­
cz nej a k a d e m i i  W i leń sk ie j ,  p rzez  A . F . .4 damo* 
w iczd .  W i ln o  1836. w —8. si r.  X I X  317 . z łp .  9.

N iez aw o d n y  sposób za p o b ie ż e n ia  k o łow ro to w i  w y n a ­
le z ion y  p r z e z  J . L ipsk iego , P o z n a ń  1836. w— 12 . str .  
14. .......................................................................... z ł p .  2.

N au k a  le czen ia  chorób  z w ie rz ą t  d om ow ych ,  z n a jn o ­
wsz ych  au to rów  w e te ry n a ry jn y c h ,  jako to: W agen^ 
felda, R o h lw es a ,  W e i lh a ,  R ojauusa , K au sc h a ,  Pe- 
t e rk i ,  dla użytku  gospodarzy  wiejsk ich z e b ra n a  prze* 
J. N . Kurowskiego. W a rs z a w a  1S36. w — 8. sir.  429.
i XI. ta b .  r y c i n ..................................................... z łp . 15.

L e k a r z  now y, czyli sposoby le czen ia  b y d ła ,  koni, o- 
w ie c  i innych  domow ych zw ie rz ą t ,  tudz ież  k a rm ie ­
n ia  i r o z m n a ż a n ia  onych; t ł u m a c z e n ie  u w ie ń c z o n e ­
go d z i e ła  przez  T o w arzy s tw o  Ek o n o m icz n e  w M a r ­
ch i i,  7. M . fio/ilwes-, ed^eya nowa, p o p ra w io n a  i z n a ­
cz n ie  pom n o ż o n a ,  w e d łu g  4go w y d an ia  o ry g in a ln e ­
go. W a rs z a w a  183G. w — 8. str.  314 z ryciną, z łp .  6.
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Nowe dzieła lekarskie zagraniczne.

D e  C an dslle : P r o d r o m u s  syste in a ti s  n a tu ra l i s  regni 
vegc lab i l i s ,  s eu  en u m era l io  nie tl iodica  o rd in u m ,  ge- 
n e r u m ,  s p e c t e r u m q u e  p l a n t a r u m  liuc u s q u e  cogni- 
t a r u m ,  P ar is ii s  1830. T o m ów  V. C en a  80 franków. 
T o m u  f)go cen a  17 f ik .

-----------------Coll ec t ion  de M em oi res  p o u r  se rv ir  a 1’hi-
s to ire  du regnc  vćge ta l,  e t for m a n t  le C o m m cn ta i re  
du  P rod rom u s .  P ar is  18 3 6 .4. avec  p la n ch es  gravees. 
C en a  7(i frk.

5 .  B . PPilbrand- Botanik  nacli den  n a tu r l ic l ien  Pflan- 
ze ns tu fen ,  P f lan zen k re isen ,  u. F a m i l ie n .  D a rm s ta d t  
1837. gr.  8. C e n a  3 Tal.
Dzieło nader użyteczne dla uczących się Botaniki.

F i A . U .  J. Muller-. T a b e l la i  is< h e  U ebers ieh t  des 
P f la nzenre ic lie s  n a c h  d em  Lin nć ise l ien  und Juss ie u- 
schcn S es u a l -S y s te m .  S lu l lga rd . I 8 :i7. C en a  1 § Tal.

G iuseppe Tranchina-. Ber ic li t  i iber  die ain 18 Marz 
1835 im I lo sp i ła l  de l la  T r in i l a  zu N eap e l  stattge* 
b a b t e  óffentliclie Auss te llung d e r jen igen  L e i rb n a *  
m e ,  w c lche  nac li d em  von ilim en td eck te n  V erfah-  
ren  e i n b a l s a m i r t  w o rd e a  w aren ,  n e b s t  h i s to r i se b e r  
E in le i tu n g  iiber die verse l i iedenen  M e lb od e n  des 
E in b a l s a m ir e n s  bei den  Alten u nd  N eu c ren  a. d. I ta ­
lie n . i i b e r s e tz t  u . m i t e inem  V o rw o r t e  beg le i t e t  von 
I le in r . A ug. F r . v, G ersdorjf. W e i m a r  1837. 8-
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Sposób balsamowania wynaleziony przez tu to ra  tego p i- 
senika, a kupiony od niego przez Rząd Neapołitański 
z a h zy  na wstrzykiwaniu przez arteryę zwaną carotis 
tnassy złożonej z arszcniku białego i z  cynobru, rozro­
bionej wodą albo wyskokiem. Arszeniku białego, ja k i  
się w handlu znajduje , bierze się w tym  celu 2 Jun ty  pro­
szkuje się go należycie i  miesza się z 3% częścią cyno­
bru, to je s t  z (i drachmami i  24  g r. Oprócz nastrzy- 
knienia arteryi taką massą, radzi on zatykać otwór 
stolcowy za pomocą bawełny, lub skubanhi, massą tą na­
po jon ej; a jeże li jr z  są znaki psucia się wnętrzności, 
trzeba podług niego zrobić takie uastrzyknienie tego 
samego rodzaju do ja m y  brzuchowej, trojgrańceni 
przeb ite j. Tak nabalsamnwane ciało zachowuje przez  
dwa do czterech miesięcy naturalny kolor i  giętkość, tak 
dalece , iz ma postać śpiącego; potem zwolna wysycha 
twardnieje i nabiera koloru czarniawego, nie w ydaje  
zaś żadnej złej woni. Koszta balsamowania tego wy­
noszą tylko kilka talarów, kiedy tymczasem koszta bal­
samowania Egipskiego miały wynosić od  20 min do 
srebrnego talentu t. i. około 3 do 15000 złp.

M. S. K iiiger. I) ie  O steo lo g ie  m i t  R ii cks ich t  a u f  com- 
p a r a l i v e  u n d  pa lho log . A na to m ie , in t a b e l la r isc l i ec  
F o r m  d a rges le l l l ,  m i t  e i n e r  K u p fc r t .  E e r l iu  1S37 
gr . 4. C en a  |  T a l .

Sposób w ja k i  autor wykłada Anatomią kości, moic uczy­
nić naukę tę mniej oschłą, więcej nierównie zajmującą
i daleko łatw iej sza do spamiętania.

G. Breschet. R e c h e r c h e s  an a to in iq u es  e t phys io lo g i-  
q u es  s u r  l 'o rgane  de  1’oui'e e t  s u r  1’a a d i t i o n ,  dana

Tom / .  Poszył IV  88
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r h o m m e  e t  leg a n i m a u s .  D c u s i ś in e  e d i t i o n .a  la quel! e  
on a a joute  1’h is to r ie  du  p l e s u s  n e rv c u x  du  Ty inpan .  
P a r i s .  1836. Do tego 13 ta b l ic  n a  m ied z i  ry tych .

W ozne te poszukiwania, tyczą się labiryntu i  rozgałęzie­
nia nerwu sympatycznego w jam ie bębna. Okazuje się 
z  nich m iędzy inne mi, ii  część błoniasta labiryntu , nie 
ma bezpośredniego związku z częścią onego kościstą, ja k  
dawniej anatomowie myśleli, ale je s t  organem osobnym, 
wypełniajacym prawie tylko do połowy część kościstą, 
a oddzielonym od niej płynem , który Br. nazywa Pe- 
rilymphe, dla odróżnienia go od płynu zwanego przez  
niego Endolymphe, znajdującego się wewnątrz tejże  
części błoniastej, ze wszystkich stron nakształt worka 
zamkniętej.

M. / / .  Dutrochet. M em o ire s  p o u r  serv ir  i  1’h is to r ie  a-  
natou>ique e t p bys io log iąue  des  an i in a u x  e t des  ve -  
ge tau x .  Par is .  1837. 2  YoJ. p lu s  un  a t la s  d e  30 p l.  
C en a  24  frk.

Barth. Panizza. V e r s u c h e  u b e r  d ie  V e r r i c h t u n g e n  d e r  
f te rven .  E in  13reif an d en  Prof. M au r .  Bufal in i.  Aus 
d em  it a l i en .  i ibers . un d  m i t  Z u s a t z e n  v e r s c h e n  ven  
Carl Schneemann und  b e v o r w o r le t  von Dr. Eisenman. 
E r la n g e n  ( P a lm  u. E n k e )  1836 str.  124. w — 8- C e n a
i  T a l .

Najciekawszą część tego pism a stanowi wyjaśnienie fu n -  
kcyj nerwów językowych. Dowodzi tu. Panizza iz neiv, 
hypo glos sus przewodniczy ruchom języka , w mówieniu, 
żuciu i przełykaniu; lingualis nadaje językow i ogólne 
czucie; n. glossopharyngeus nareszcie sam jeden  nałe~ 
zy  do smaku.
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Dr. A rnold Adolph Berthold; ( Prof . d. Mcd . zu G o l t ingen)  
L e l i r b u c h  d e r  P hysio lo g ie  des  M c n s ch en  u nd  d e r  
T h i e r e .  2te durehgang ig  vcrbess .  u. ve rm eb r .  A u f l . i l  
Ti ie i le .  G o l t i n g en  1837. str.  i 369  641. C e n a  4 T a l .

Jest to drucie wydanie d z ida  napisanego r. 1829, w któ- 
rem autor\ korzystając krytycznie z stosownych i naj­
lepszych źródeł, miał zarówno na uwadze fizjo logią  
ludzką jako i zwierząt. Pierwsza część obejmuje f i ­
z jo logią  ogólną, a druga szczególną.

Dr. Burkard Eble: T a sc h e n b u c l i  d e r  P hysio lo g ie , nac li  
d em  n eu e s t en  S t a n d p u n c te  d ie se r  W issenschaf t ,  u n d  
z u n a c h s t  fur  p r ac t i s cb e  Aerzte en tw orfen .  2 ve rbes -  
s c r te  u n d  v e ru i eh r le  Aufl. W ie n ,  be j  C ar l  G ero ld .  
1837. w — 8. s tr.  X I .  530.

W  krótkości i  w dobrym porządku znajdzie czjtelnik w  
tern dziele rzeczy najważniejsze F izjologii dotyczące  
podług najnowszych widoków.

J . B. Morgagni. Pat l io l.  Anat . U n te r s u c b n n g e n  i i b e r  
d e n  S itz  u. d ie  L r s a c h e n  d e r  K ra n k h e i t e n .  Nacl i 
d e r  la te m .  U rschr if t b e a r b .  von Dr. M. S. K ruger. 
Ber l in ,  1836.

G. Andral. C ours  de P a lh o lo g ie  in t e r n e ,  p ro fes se  a l a  
F a c u l t e  de M ed ec in e  de  P a r is  , r e cue i l l i  e t  r ed ig ć  
p a r  A inedće  L a to u r .  3 Vol. 8. P a r i s  1836. C e ­
n a  24 jfrk.

Herbert Mayo: O u t l ine s  of  h u m a n  Pall io logy.  II P a r ts  
Lo nd .  1836. 8. C en a  18 Szyl ing.

Robert Ku/tner. M e d ic in i s c h e  P l iaenom enolog ie .  E in  
H an d v » o r te rb u c b  fiir die a rz t .  P r a s i s .  L e ipz-  u n d  
AYien. 1836. 2 . B. 8. C e n ą  5 T a l .  i 12 sr.  gr.  
Pracowicie napisane dzieło dążność praktyczną mające.
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A. F. Schill. G ru nd r i» s  d e r  p a t h o lo g i s e l ie n  Semio lik  
z u i n  G e b r a u c h e  be i  V o r le s u n g eu .  T i lb in g e n  1836. 
gr. 8. C e n a  1 T a l .  15 sr.  gr.

Dzieło to nietyle je s t  użyteczne dla praktyków, ile dla  
uczących się dopiero i nauczających.

M. T .  U. Laennec: T r a i t e  de  1’Aii scul ta t ion  in ćd ia te  
e t  des  in a lad ies  des pou tno n s  e t du c o e u r  aveo, les 
n o te s  de  M. Meriadec Laenec. 4  ćd i l io n ,  co n s id e ra -  
b l e m e n t  au g in en tee  p a r  .1/. Andral, 3 t re s  fo r ts  Vol . 
P a r i s .  iS 'io . 8. avec li ) p lancli es , d o n t  d e u x  colo- 
r i e e s .  C e n a  21 fik.

A n dra l, zaszczytnie znany wświecie literackim lekarskim, 
wydając dzieło to wyższe nad wszelkie pochwały wzbo­
gacił go czerpane mi z postępów sztuki nasze/ objaśnie­
niami textu i  uzupełnieniami tego, czego brakowało,, a 
nadtop sprostował w niem rzeczy błędnie przez f.aen- 
neca wyłożone.

M. A . Raciborski. P rec i s  p r a t i ł j u e  e t rai son ne d u d i a -  
gnostic . Par is  1 S-i7. Cona 7 ,frk. 

J. F. Sobernheim. P rak t i sc l ie  D iagnos li c  d e r  in n e ren  
i i r a n k h c i t c n ,  in it  vorz i ig li c li e r  lUieksichl; a u f  pa lho-  
log ische  A na tom ie . Berl in , 1S37. gr. S. C e n a  I |  lal.

Znaczne postępy w sztuce rozpoznawania chorób i  w Ana­
tomii patologicznej poczynione od czasu wydania dzie­
ła powszechnie znanego Sclima/za, dały uczuć po trze­
bę nowszego w tym  rodzaju pisma podręcznego. P o­
trzebie te j zaradził Sobernheim, korzystając z najno­
wszych i najlepszych źródeł. Opi<y jeg o  są zwięzłe
i  obejmują szczególniej najgłówniejsze czyli tak zwane 
Patognomoniczne cechy chorób.

Fr. A. Arnoldi. W i e  k an n  e ine S e u c h e  s ich  b lo ss  kon- 
tagios ye ib r e i t e n ,  o h n e  dass  ain  K ra n k e u b e t t c  An
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s tec k u n g  n a c lu u w c i s e n  is t?  K oln ,  1S36. 8. C en a  
i d  sr.  gt\

M. Pariset: M e m o i r e s  su r  les ca uscs  de  la  P c s te  e t sur  
les m o ye n s  <le ta d e t r u i r e .

Lorinser. Die P e s t  des  ( ) r i en l ’s, wie  sie e n t s t e h t  u n d  
vcrh i i te t  w ird .  Ber lin,  1S37. C ena  2 i  Ta l .

Uczone to dzieło napisane jest jasno i  z krytyką.
Dr. Czetyrkin: Die P es t  in d e r  ru s s i sc h en  Arinee z u r  

Z e i t  <los Ti irkei ik r ieges  im J a h r e  I82S u n d  1829. 
Aus dera B uss i schen  u b e rs c t / . t  von  Dr. Theodor Stiir- 
iner. Berl in,  1837. w. 8 w ięk.  C e n a  \  T a la r a .

TV dziele tem , Autor, naoczny świadek .morowego powie­
trza , w różnych kształtach onego, opisuje'i dokładno­
ścią tę chorobę, i  jako  rozumujący lekarz rozbiera j e j  
leczenie. Pisma zagraniczne chlubne mu dają świadec­
two.

F. O esterlen Ilistor^seli-*krilisolie D a rs te l lu n g  des S t re i t s  
i ibe r  d ie  E i n h e i t  o d e r  H leli rhei t d e r  y e n e r i s c h p n  
C ontag ien .  Stu ltg . u, Aiigsb. 1830. 8. C e n a  2 T a l .

Dzieło to uzyskało nagrodę wyznaczoną przez w ydział 
lekarski w Tubingen. Rozbiera wniem Autor obszernie
i  dokładnie , zdania różnych lekarzy, ale swego stano­
wczo nie wyrzeka, lubo w ogólności zdaje się skłaniać 
na stronę tych , którzy zarazę szankrową od tryprowej 
oddzielają , zresz tą  zaś, żadnej istotnej różnicy pomię­
d zy  zarazam i wenerycznemi nie upatrują.

Eisenmann: K rankhe i t s fa in i ł ie  Cholosis . E r lang en ,  1S36. 
8 . C ena  2 i  T a l .

P od  tern nazwiskiem rozumie Autor choroby zależące po­
dług niego na wyrabianiu się we krw i szczególnego 
pierwiastku żółtego do pierwiastku kolorującego żółci
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bardzo podobnego. Jako stczególne gatunki wymienia 
■on następujące\Ophthalrnocholosis, Kephalocholosis, Tra- 
cheocholosis, Pneumocholosis (Pneumonia biliosa aucto- 
rum), lleocholosis (Colica biliosa), Cohcholosis (Dyssen- 
teria biliosa), Ph/ebocholosis, Traumocholosis, Metrocho-  
t ó ,  Dermatocholosis, Loimochołosis, (żółta fe b ra )  i  
Mełancholosis.

C. Kremers: B e o b a c h lu n g c n  und U n tc r s u c h u n g e n  u b e r  
d as  W e ch se l f ie b e r .  A achen u. L e ip z ig  IS37.

Kremers utrzymuje, iż gorączki przepuszczające zależą na 
zadrażnieniu (llyper dmie) mlecza pacierzowego i błon 
je g o , czego dowodzi ból szczególny, dający się czuć 
choremu p rzy  naciskaniu pierwszych kręgów grzbieto­
wych. h n  mniejszy je s t  ten ból, teniłagoduiejsze bywają  
napady gorączki przepuszczającej. Przeciwnie zaś wię­
kszy stopień bola, i rozciąganie się one go do 3. I albo
i  więcej kręgów, tow arzyszy gorączce, której napady 
są silniejsze, codziennej, czwartaczce, i t .  d. Dla zapo­
bieżenia temu, aby się gorączka przepuszczająca nie 
wracała, trzeba dawać cIlirię dopóki jakieś ślady owe­
go botu pozostają.

Podobne ja k  Kremers wyobrażenie o naturze gorączek 
przepuszczających , mieli ju ż  i  inni p rzed  nim lekarze. 
łV spoinujm y tu tylko o Dr. Karolu Kaczkowskim, któ­
ry p rzed  kilku laty, czyta ł nam na jednem  z  posiedzeń 
naszych tego rodzaju rozprawkę.

G. Andral. Die l i r a n k h e i te n  des G eb irn s .  Aus d . F r a n z  
iibers. und m i t  Bciuerkungen v e r s e h e n  von Dr. li. A . 
Kdhlcr 1 T h .  Die  K r a n k h e i t e n  d e r  G eb i rn h au le*  
d ie  H y p e r ą m ie n  und  H a iu o r r l iag ie u  des  G eli irns  e o t -
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ha l ten d .  K onig sberg , 1837 (b. Gbr .  Borntrager)  str.  300 
w — 8. 1 \  T a l .

Do dzieła tego, wiele bardzo nauczających rzeczy obejmu­
jącego ,i tłumacz starał się pododawac  [stosowne uzu­
pełnienia.

Thomas B łizard Curling. A t r c a t i s e o n  T e tan u s .  L o n d o n  
1836. 8.

Monografia ta uwieńczona przez towarzystwo K ról.C hir. 
w Londynie, uzyskało nagrodę Jacksunską. Odznacza 
ona się pracowitem i  dokładnem zebraniem tego, co 
tv tym  przedmiocie)pisano; przy\czem  znajdują się tak­
ie  własne autora doświadczenia i uwagi. M iędzy innemi 
dow odzi on, iz skołowacenie częściej i  niebezpieczniej 
napada mężczyzn niż kobiety, częściej ludzi czarnych 
niż białych. Zależy ono od szczególnego zadrażnienia 
układu nerwów , niezawisłego ani od zapalenia, ani od  
przeistoczeń chorobliwych.

L . Stromeyer. U e b c r  P a r a l j s e  d e r  J n s p i r a t i o n s - M u s ie l n .  
H a n n o v c r ,  1836- C en a  21 sr.  gr.

W  dziełku tein autor objaśnia w ja k i sposób sparaliżowa­
nia miąs zewnętrznych wdychanie sprawujących  ( du- 
sere Jnspb ations-Muskeln) dają powód do różnych skrzy­
wień kręgosłupa. Zwyczajne zgięcie kręgosłupa bocz­
ne (scołiosis) z  takiego jedynie sparaliżowania ma po­
chodzić; a szczególniej też z sparaliżowania mięsa zwa­
nego mus. serratus m ag mis, ja k  się o tem przekonać 
można uciskając dłonią brzuch chorego, a tern samem 
ograniczając niejako ruch mięsa przedziałowego , mięsa, 
zaś zewnętrzne, wdychanie sprawujące , do niezwy­
kłych ale samowolnych poruszeń przymuszając . W ta- 
źne bardzo dla ortopedyi praktycznej odkrycie.
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Fried. Cramer. D ie  K ran k l ie i t en  des  H e rz e n s ,  n a c h  
dem  S ta n d p u n k łe  d e r  b i s h e r ig en  E r fah r u n g e n ,  f i i rd en  
G e b r a u e b  p rak t .  A erz te  b e a r b e i t e t .  Cassel.  1S37. 8. 
C en a  •§ T a l .

Jest to zw ięzły i  dobry wykład dotychczasowy ch w tym  
przedmiocie wiadomości, w celu praktycznym  napisany

J. A . R<>choux. S u r  1’h y p e r t r o p h ie  du c o e u r ,  cuns ide* 
r e e  eo inme cause  de  l’ap o p lex ie ,  e t s u r  le sys leme de  
G al l .  P a r i s  183(i.

A . Trousseau et U. Belloc: T r a i t e  p r a t i ą u e  de la P h l h i -  
sie la ryngće , de  la la ryng ite  c h r o n i q u e  e t des  m a la -  
d i e s d e  la voix. P a r i s ,  1S37. avcc  9. p la iu l i .  c e n a 7 f r k .  
Dzieło uwieńczone.

Leon de la Panouse. T r a i l e  su r  1’e inb o np o in t  ou o b es i -  
tć: moyens  de le p rev en i r  e t de le -cu iu b a l t r e .  P a r i s  
1837. c e n a  2 ^  frk.

Joli. W endt. Die W a s s c r s u c h t  in d en  e d e l s t e n ' t l o b l e n  
u nd in ib r e u  ge fah r l i s chs ten  F o lg en  darges te ll t .  Bre- 
s lau  1S37. 8. C e n a  1. T a l .

Dzieło to sławnego Autora, tak podobnie ja k  wszystkie 
inne, które z pod  jeg o  pióra w yszły, ma dążność prak ty­
czną. Część patologiczna jest nieco za krótka, ale te ra ­
peutyczna odznacza się dokładnością. Rozbiera w niej au­
tor krytycznie wszystkie do dziś dnia używane w puchli­
nie środki lekarskie, a w końcu dołącza dobrze wypra­
cowaną dyetetykę dla chorujących na puchlinę.

G. L. Dietrich. Die M erk u r ia lk ran k l ie i t ,  in a l len  ih rc n  
F o n n e n .  L e ip z i g .  1S37. C en a  2 T a l .  12 sr. gr.

Lud. Ca/mann. T a s c h e n b u c h  d e r  H a u tk r a n k b e i l e n  n a c h  
d e m  W i l l a n - B a te m a n ’scl ien S is to in e . L e ip .  1837. 8. 
C e n a  1 T a l a r .
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II. Vezin: U eb c r  d ie  K ra e tz e  lind ih re  BehancHung n a c h  
d e r  engl is c li en  M e lh o d e .  Osnabriick 1836. gr. 12. 
C e n a  9 dob.  gr.

J. Grdtser: D ie  K ran k h e i l en  des Fo tu s .  Ber l in  1837. 
Cena 1 T a l .  8 sr.  gr.

Są to godne pochwały usiłowania młodego lekarza do w y­
jaśnienia te j części sztuki lekarskiej, w której dotąd bar­
dzo mało postąpiono.

Jac. R. i'. Roeser. C eb e r  e in ig e K r a n k h e i le n  des Orient s.  
A u g sb u rg  1837. C en a  |  T a l .

D zieli o to niewielkie zawiera bardzo wiele ważnych i cie­
kawych wiadomości i  spostrzeżeń zebranych przez Au­
tora w czasie podróży jeg o  na wschodzie, w łatach 1834.
i  1835. Zastanawia on się szczególniej nad Egipskiem  
zapaleniem oczu, n ad  tak zwaną p rzez niego kachexya 
egipską {w  krórej krew staje się bardzo wodnistą, a bi­
cie serca chorobliwie się wzm aga), nad zarazą1 morową, 
dysenteryą, żółtą gorączką, chorobą weneryczną, ka­
mieniem pęcherza moczowego, trądem i  t. p .

J . F. II. Albers: B eo b a cb tu n g en  a u f  d em  G eb ie te  d e r  
P a lh o lo g ic  u nd  palho lo g . A nato m ie .  I.  T h .  Bonn .
1836. S. C en a  1 T a l .

W ielkiej wartości zbiór ośmiu rozpraw, pom iędzy które- 
ini najważniejsze i  najciekawsze są: o wodnej puchli­
nie tkanki komórkowatej i  miąszości ( parenchyma) 
gruczołów, równie ja k  ich kanałów wyprowadzających  
(nieznana dotąd choroba), o rozszerzeniu workowem 
przew odu piersiowego, i  o duszności zwanej Asthma 
thymicitm , której autor nie przypuszcza , dowodząc, iż 
przypadłości przez Koppa opisane w ydarzają się ró-

Totn L Poszył IV. $9
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wnie p rzy  rozrośnieniu się gruczołu Thym us , jako  
p r zy  wyniszczeniu {atropina) onego, i  owszem nawet  
tam gdzie go całkiem niema.

J . F. X . Pugnet: B eo bac l i tu ng en  und E r fa l i ru n g en  aus 
dem G eb ie te  d e r  p ra k t i s c h e n  l l e i l k u n s t .  L e b e r s e t z t  
n a c h  f ranz . H a n d s c b r i  f ten ,  u n d  he ra u s g e g .  m i t  ci -  
n c m  b i o g r a p h .  ^ o r h e r i e h t e  d u rch  C. A ■ Bloeseh. 1 . 
Bd. A l lg e m e in e  B em erk u n g en .  E t i t z u n d u n g e n  d e r  
S ch le i in h a u te .  Arau.  1837 gr. 8 s tr .  225. C en a  l j T -

Autor tych spostrzeżeń, starzec 72 letni, który w czasie 
wojen Napoleona przewodniczył szpitalom W ojsk. j r .  
usunąwszy się teraz od praktyki, postanowił ogłosić 
owoc poszukiwań swoich lekarskich.

R. Bright, und Th. Adisson: E l e m e n t s  o f tl ie  p rae t i ce  of 
m e d ic in c .  P a r t .  1. L o nd o n .  1836. 8. C e n a  l  T a l .  8 
sr.  gr.

Carl Georg Neumann: Y on den  I i r a n k l ie i t en  d e s  M e n -  
scher..  S p e c i e l l e r  T h e i l .  I .  Bd. F i e b e r h a f i e  R r a n k -  
liei ten.  2 te  v e rb .  Auli.  B er l in  1836. 8. C e n a  4 
T a l .  II.  Bd. S p ec ie l l e  P a lh o log ie  d e r  e h r o n .  K r a n k -  
h e i ten .  2 Auflage. Ber l in  1837. C e n a  4 ^  T a l .

Znakomite to dzieło, owoc 30  letniej czynnej pracy, w y­
sokich zdolności lekarza, może mu zjednać nieśmiertel­
ną sławę. Nieocenione/n je s t  szczególniej dla dojrza­
łych praktyków. P rzed  dwoma dopiero ła ty  w czte­
rech Tomach wykończone, wychodzi teraz ju z  w pow tór­
ne/n wydaniu.

C. W', llufeland: E n e h i r id io n  m e d icu m ,  o d e r  Anlei- 
ti .ng zur  mediz in isc l i en  P rax is .  Y e r m a c h tn i s  e in e r  
f im fzig jabrigen  E r fa h r u n g .  B er l in  1837. gr. 8,  D r it -  
t e  Auilage. C en a  3 \  T a l .
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Dzieło to napisał Tlufeland w ostatnich latach życia swe­
g o , aby służyło młodym , rozpoczynającym praktykę  
lekarzom , za  przewodnika klinicznego. Dla tego to 
s ta ra ł się aby było wolne od wszelkich domysiowych 
teoryj, a w miejsce tego , aby obejmowało zwięźle i  do­
kładnie rzeczy wieloletnie/n doświadczeniem stwierdzo­
ne , codzień w praktyce korzystnie zastosować się da­
jące . Przychód z dzieła przeznaczył Autor dla stowa­
rzyszenia wspierającego ubogich lekarzy.

L . A . Szerle.cki: D ic t io nn a i re  a b r e g e  de  T h e r a p c u t i .  
q u e ,  l’a r i s  1837. 8 .

Dzieło to wyjdzie w dziesięciu poszytach które tw orzyć  
będą dw a Tomy w— 8, Cena całego 14 frk :  Obej­

muje porządkiem alfabetycznym  wszystkie choroby 
z  opisaniem sposobów ich leczenia , podanych przez__ 
najznakomitszych lekarzy Francyi, Niemiec, A n g lii i  
W łoch. Brakuje w niem powiększej części krytyki, p o ­
służyć jednak może dla lekarzy ju ż  z przedmiotom tym  
obeznanych, do przypomnienia sobie tego co wyszło 
z pamięci, albo do poszukiwań literackich.

E. Rinna von Sarenback: R e p e r to r iu m  d e r  vorz iiglich« 
s te n  R u r a r t e n ,  H e i lm i t t e l ,  O p e r a t i o n s -m e tb o d e n ,  u 
s.  w. w e lc l i e  w a l i rend  d e r  l e tz tcn  vie r  J a h r z e b e n d e  
a n g e w e n d e t  o d ę r  e m p fo h le n  w o rdcn  s ind . A lp b a b e -  
t i s c h  geo rd n e t .  4 e r  Bd, m i t  voIIs tand igem  R e g i ­
s te r  i ibe r  das  g an z e  n un  g esch lo ss en e  W e r k .  Giins ,
1836, gr .  8. C e n a  3 T a l .

M arskal Hall: U e b e r  B lu ten tz iehung . D e u ts c h  b e a r b e i ­
te t  von Dr.  H . B ress le r . B er l in . 1837 (b .  W .S c h u p *  
p e l )  w— 8. s tr .  171. Cena  % Ta l .
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Celem autora tego dziełka było zapewne ograniczenie nad­
użycia puszczania krwi, jakie  szczególniej spostrzegać 
się daje w Anglii i we Francyi. Mniej je s t  w niem 
nierównie dokładności niż w pismach tego rodzą]u 
Schneidera, Fischera i Simona jurt, z tern wszystkie/n 
znajdzie tu czytający nie mało rzeczy zastanowienia 
godnych. W  ogólności każe M. Uall upuszczać cho­
remu siedzącemu tyle krwi, aby ztąd  powstało zemdle­
nie. IV chorobach zapalnych nie prędko skutek ten 
następuje, w zadrażnieniach zaś tylko ( irritation), juz 
po  odciągnieniu małej ilości krwi chory mdleje. IV przy ­
padkach wątpliwych okoliczność ta  może podług M. 
Hal/a posłużyć do pewniejszego poznania choroby.

A. Herr: T l ieo r ie  d e r  A rzneiw irkunge ti .  F r e ib u r g ,  1836. 
8. C e n a  18 sr.  gr .

W  pisemku tem zbija autor mniemanie, iż nerwy przesy­
łają do odległych części i organów, wrażenia przez le­
karstwa na nie wyw arte ; stara się zaś dowieść iż dzia­
łanie lekarstw następuje dopiero po  bezpośredniem ich 
dostaniu się do krwi.

Joh. Rud. Koechlin: Y o n ^ e n  W i r k u n g e n  der  g eb rau ch -  
li chen  M eta l le  a u f  d en  inenscb l icbcn  Oiganism us 
i i b e r h a u p t  und ais IJei l in il le l ,  un d  dein li up fe rsa l-  
m ia k - L iq u o r  un d  andere r i K u p f e r p r a p a r a t e n  ais sol- 

clien in sb eso nd e re .  Ziirich , IS37. gr. 8 . C en a  J-ŁTal.
W  dziełku tem znajdujemy opisane dobrze doświadczenia 

czynione od r. 1818 przez Autora i przez innych zroz- 
czynem m !edzi ammoniakalnym (Tinctura antimias- 
matica Koechlini) a prócz tego spostrzeżenia dotyczą­
ce się działania innych także ważniejszych metallów.
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IV . Sachs und F. Ph. Dulk: H a n d w o r l e r b u c h  der  p rak t . 
A r z n e i in i l l c l l e h r e  zum G e b r a u c h e  fu r  ang e h en d e  
A erz te  un d  Pliysici .  N eu e  A usgabe.  17 Lief . o d er  
l e tz t e n  Bandes  3. Ijicf.  (P h o sp h o r u s s  R h e u m ) .  Ivo- 
Tiigsbergs  lS3(i. C en a  £0 sr. gr.

J .  11. G. Barhier: T r a i l ć  ć l e m e n ta i r e  de  m a l ic rc  m ć -  
dieale 4ine ćdi lion  e n l r e r e m c n t  refonduc,  co r r ig će  et 
au gm cn tće .  3. fo rts  Yolumes.  8. P a r i s ,  1837. C e n a  
26. frk.

P . A . Riccke: D ie  n e u c rn  A r z n e im i t ł e l , i l irc p h y s i -  
sclieo und  c h e m is ch en  Eigen sc l ia f tcn ,  B e re i lu p gsw e i-  
se, W i r k u n g  a u f  den g cs u n d en  u nd  k r a n k e n  O rga- 
nis inus  und  l l ie ra p eu l is cb e  B en u tzu n g .  N e b s t  e in e r  
A usw ahl von A rzue i fo rm en .  S tu t tga r t .  ( H o f f m a n n ’sclie 
Y e r la g s h ) .  1837. gr. 8. str.  477. Cena 1 § Ta l.

Opisanych tu je s t alfabetycznym  porządkiem  116 now­
szych środków lekarskich, z  dokładną pilnością. Au­
tor zastanawiał się szczególniej nad temi, który ch uży­
teczność doświadczeniem stwierdzoną została.

J . F. Sobernheinr. I ła n d b i io h  d e r  p rakt is c li en  Arznci-  
i ł i i t te l l fb re  in ta b c l l a r .  F o r m .  Auf dein  C ru n d  d e r  
neu e s t en  p reuss . P l ia r ii iakopoe u nd  m i t vor?.iigli- 
c b e r  B e r u c k s i r b t ig u n g  des  n a tu rh i s ln r i s c h e n  T h e i l s  
d ie se r  Doc tr in; ftir an g e h e n d e  p rak l is c li e  P h j s i k a t s  
a r z l e  und W u u d a rz te  b e a rb e i te t .  B e r l in ,  1836. g r 4  
C en a  4 Tal.

Autor dzieła tego korzystając z najlepszych źródeł dawnych
i nowych , tudzież mając ciągle na celu równie teoryą  
ja k  praktykę , napisał go tak, iż z pożytkiem przez ka­
żdego lekarza może być czytanem. Forma onegotabel- 
laryczna je s t  wielkiem dla czytających ułatwieniem.
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J . F. Sobernlieim: T a b u l a e  p h a r m a c o lo g i c a e  usu i  me* 
d ic o  p rac t ico  d ic a ła e . Berol.  1837. 12. C e n a  \  Ta l .

J . F. Sobernlieim und J. F. Siman ( A potl iccker)  H an d -  
b u c h  d e r  p rak t i s ch en  To x ik o lo g ie .  N ach  dem n eu e s t en  
Z u s t a n d e  d ie s e r  W iss en s ch a f t  u n d  il i r e r  H i i l f s -D ok-  
t r i n e n ,  fu r  a n g e h e n d e  p r a k t i s c h e  und 1’h y s ik a t s -A erz -  
l e ,  so wie  fu r  R re i s  W u n d a r z t e  u n d  A p o lh ek e r  
b e a r b e i t e t .  Berl in  (b.  F o s t e r )  1837 mit 1. R u p f e r l .  
u n d  3 T a b e l l e n ,  w — 8, str .  731.

Dzieło to może być wielce użyteczne równie dla lekarzy 
ja k  dla aptekarzy, p r zy  poszukiwaniach toscikologicz- 
nyck, zwłaszcza ze  je s t  bardzo praktyczne. Oprócz 
rzeczy  z  innych autorów wyjętych ,  pomieścili w  niem 
w ydaw cy owoc własnej także pracy.

L. W . Mauthner: D ie  H e i lk ra f le  des kal ten  W a s s e r -  
s ł r a h l e s .  W ie n ,  1837. gr.  8. mit  4  K u p f e r t .  C e n a
1 § T a l .

Dzieło to, ze wszech względów na pochwałę zasługujące, 
obejmuje rozbiór naukowy skutków zim nej wody z  p e ­
w n e j odległości na ciało działającej; prócz tego zaś  
je s t  w niem mowa o użyciu kąpieli zimnych a miano­
wicie w postaci drobnego deszczu.

L . Beer. Les b a in s  su l fu reu x  de T r e n c h in ,  p r o p r e m e n t  
di ls  de  T o e p l i t z  p r e s . d e  T r e n c h in  en  Il on g r ie ,  avec  
u n e  ca r l e  ro u t ie rc .  Giins . 1836.8 . cl iez  C h .  Reichard* 
C e n a  8. sr. gr.

A . Zemplirr. Dio Brunnen  u nd  M o lk e n - Anstal t zu Salz* 
b r u n n .  2 te s  B a n d c h e n .  F i i r  d ie  Aerz te .  B r e s l a u
1837. kl. 8 .

IV  dziełku tein, będącem niejako panegirykiem wód salc- 
brunskich, są one p rzez autora zachwalone, przeciwko
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wszystkim niemal chorobom i  słabościom, i  niewłaści­
wie porównane zw odam i najdzielniejszemi w Karlsba­
dzie, Marienbadzie, i  w  Ems. Nierównie więcej p rzy ­
służyłby się był autor lekarzom i  chorym , wyszczegól­
niając stany chorobliwe, w których wody Salcbrunskie 
szkodzą, albo przynajmnie j  żadnego dobrego nie robią 
skutku. Z  mniej szyłoby to może śmiertelność pomię­
d zy  szukającymi tam corocznie polepszenia zdrowia  i 
nie je d n e j fam ilii oszczędziłoby niepotrzebnych w ydat­
ków. Pierwszy Tom, nie dla lekarzy przeznaczony, w y­
szedł r. 1831.

J. A d . Franki: M a r ie n b a d ,  se ine  H e i lq u e l l e n  u n d  Utn- 
g e b u n g e n .  Prag . 1837. 8.

Dokładne opisanie Marienbadu, mogące zająć i  nauczyć 
każdego, a nawet i lekarzy, chociaż właściwie nie dla  
nich je s t pisane. Co do działania wód Marienbadzkirhy 
umieścił w  niem autor to tylko, o czeni się z  własnej 

wieloletniej praktyki, jako  lekarz w Marienbadzie prze­
konał. Druk i papier są bardzo piękne.

C . J . Ueidler: U e b e r  d en  G e b r a u c h  m i n e r a l i s e h e r  
W a s s e r  am  A b en d -, m i t  b e s o n d e r e r  R u ck s ic h t  a u ^  
M a r i e n b a d .  Lc ip z ig .  / .  C. lieinrichsche Buchl iand*
1836 . IV ,  84 s tr .  w— 8. mn.

Rozróżnia tu Autor chorych, którzy powinni pić wody mi­
neralne wieczorem od tych którzy j e  p ić  mogą.

lleyfelder. Anleitung z u r  K r an k en  w ar tu n g .  S t u t t g .  und 
Z i i r ic h .  1837. 4. C e n a  6 sr.  gr.

D zido bardzo uzyteczne, krótko lecz zrozumiale napisane.

C. E. Gedike. A n le i tu n g  s u r  E r a n k e n w a r t u n g .  Zuin  
G e b r a u c h  f u r  d ie  K r a n k e n w a r t - S c h u l e  d e r  B e r l in e r
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C h a r i t ć - ( T e i lan s t a l t , so w ie  zu in  S e lb s tu n te r r ic h t .  
Berl in . 1837.8. C ena  ^  T a l .

Działo to 10 razy obszerniejsze od pisma Ileyfeldera mo­
że być uważane za dokładne w swoim rodzaju i z  p r zy ­

jemnością czytane będzie przez tych lekarzy , którzy 
nie przesta ją  na samem tylko przepisywaniu recept 
dla chorych swoich.

C. G. Neumann: D e r  a l lgem cinc  H a u s a r z t  o d e r  Be le l i -  
r u ng  fu r  J e d e r m a n n ,  wie  e r  se ine  G e s u n d h e i t  e r l ia l -  
te n  un d  in K r a n k h e i t e n  und Anfall en  sieli b e w a h -  
ren  soli. Aachen . 1837. gr. 8. C e n a  1 Ta l .

Popularne to dzieło dojrzałego w praktyce lekarskiej mo­
że wyższe je s t nad 'wszystkie inne tego rodzaju. Z a ­
rzucić nie można chyba to, ze w niem pomieszczone są 
recepty , niektóre nawet heroiczne.

F. G. L. Lafosse-. (P ro f .  agrć .  a  la f a c u l te  de  M o n tp )  
l l i s to i i e  de  la c i ca l r i s a l io u ,  de  ses inodes  de  forma* 
t ion  e t  des  co n s id e ra l io n s  p a tho lo g iq u e s  e t  ll ić ra -  
p e u l i ą u e s  qui en  dćc o u len t .  T l iesc  s o u le n u e  au  eon* 
cours  pou r  l’ag rega tion  a leeo le  de u ie d ec ine  de  M o n t ­
pel lie r ,  le 17 F ev r .  18tfG.

Rozprawa ta z wielu względów ważna, zawiera w sobie 
nowe i dowcipne pom ysły .

C. Salomon et P. Sarenko: I l e r n i a r u m  co rp o r i s  Im m a­
ni ta b u lae  an a l .  pa tho lo g . ac  ch i ru rg .  P e l r o p o l i .
1836. folio, str. 42 i X I  T a b .

Dzieło to z wielkim nakładem, kosztem Rządu wydane, o- 
bejnaje tylko przepukliny pachwinowe i udowe. Au- 
torowie jeg o  przewodniczący klinikom chirurgicznym, 
korzystali z  znanej dotąd w tym. rodzaju literatury.
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B . W . Dudley: O bse rva t ion s  on th e  n a t u r ę  and  t r e a t -  
i n e n t  o f  c a lc u lo u s  d isea se s .  L e x in g ton .  1836. str .  
4 0 , w — 8.

Autor pisma tego, tak był szczęśliwym w operowaniu,-przez 
cięcie, chorujących na kamień, iż z  liczby 135, w yzdro­
wiało mu 128, u trojga dzieci pozostały fi stuły, a ty l­
ko czterech umarło, i  to na inne choroby ju z  po zago­
jeniu się rany. Przypisuje on to poczęści swemu spo­
sobowi operowania, więcej jednak nierównie stosowne­
mu postępowaniu lekarskiemu przed  operacją i po  niej 
na co wielu chirurgów bardzo mało zwraca uwagę 
swoje.

J. IV. D. Franci De la l i th o t r i t ie  e t  de  l ’e x t r a c t i o n  
des  ca lc u l s  e n t i e r s  de  la vessie  p a r  la  p on c l io n  hy- 
p<>gastrique. P a r i s .  1836. 8.

Civ i ale: C l i i ru rg isch e  T h e r a p e u t i k  d e r  Ste inkran fchei t.  
Aus dein  F r a n z .  frei u b e r s e t z t  u nd  m i t  e«nein An« 
bnnge versel ien von E.  A. Grafe . B er l in  (b .  Z e sc h )
1837. 5(10 s tr.  w — S w ięk . z 3 T a b l .  C en a  2 ^  T a l .

Dzieło to wyszło w r. IS36 w Paryżu p od  tytułem: P aral-  
łele des divers moyens de traiter les calculeux, con- 
tenant l'examen com paratif de la lithotritie et de la  
cystotomie. W yłożone w niem są dokładnie wskazania 
wym agające kruszenia kamieni urynowych, albo tez 
usunienia ich, za pomocą operacyi krwawej,, a p rzy  
tern wiele je s t rzeczy objaśnionych spostrzeżeniami. 
Tłumacz dodał nadto historyczną wiadomość o sposo­
bach usuwania kamieni urynowych z  pęcherza bez krwa­
w ej operacyi, i  rozprawę o kamieniach w kanale mo->_ 
czowyni pogług Civiala.

Tom 1. Poszyt IV. 90
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Dupuytren: A bh an d lu n g  i ibe r  d ie  S te in o p e ra t io n  nach  
e in c r  n eu en  M e lho d e .  B e e n d e t  u nd  h erau sgcg e ben  
von L. J. Sansori u n d  L. J. Begirt. L e b e r s e t z t  von. 
D r . F. Reichmeister, m i t  10 S le i n d r u c k ta f .  L e ip z ig ,
1837. in fol. C e n a  4 \  T a l .

Herm. Muller. U e b e r  d en  C a l h e t e r i s m u s  d e r  Eus ta -  
ch i sc h en  R ó h re .  M it  e in e r  li tliogr. T a f .  Caesel,  1836. 
C en a  pól Ta l .

Jest tct, ciekawe i  nauczające dziełko, o jedn ej z ważniej­
szych operacyj chirurgicznych, mając wzgląd na sku­
teczność onej w leczeniu niektórych bardzo pospolitych 
gatunków głuchoty.

C. G. Li/icke: I l a n d b .  d e r  th c o r c t .  u nd  p rak t .  O h r e n -  
h c i lk u n d e ,  1837. I. Bd.

S. A stleyC o tpm  D ars te lu n g  d e r  K ran k h e i t en  d. w e ib l .  
B rus t Aus dein E n g l .  T h .  I, m i t 8 i l lu m in i r te o  
R u p f e r t .  W e im a r  ( L a n d .  Ind . C o m p . )  1S36. s i r .  50 
w — 4. więk . Cena  3 T a l .

Odmalowane tu są wiernie, z  natury, choroby p iersi ko­
biecych niezłośliwe.

Mich. Lcnhossek: Die  W u t h k r a n k h e i t  n a c h  b i s h e r ig en  
B eo b a ch tu n g en  und n e u e r e n  E r f a h r u n g e n ,  p a lho lo -  
g isch  und t h e r a p e u t i s c h  d a r g e s t e l l t .  P e s t  u n d L e ip -  
zig. 1837.

Oddział p ierw szy tego dzieła, znakomitego autor a , obej­
muje opis wścieklizny u ludzi i  zw ierząt, w drugim, 
zaś, pisze on wyłącznie o wodowstręcie u ludzi.

H. M- J. Desrue/les: T r a i t e  p r a t iq u e  des in a lad ies  ve* 
n ćr ien n es .  P a r i s ,  l s 3 6 .  8. C en a  8 frk.

P/iil. Ricord: B eo b a ch tu n g en  i ibe r  S yph i l i s  und T r ip -  
p e r ;  i ib e r se t i t ,  u n d  mi t A u in e rku n gen  ve r sehcn  von
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Dr. Eisenmann, mi t e incr  A bbildung . E r l a n g e n ,  1836. 
' 8. C e n a  15 sr. gr.

W ażne te spostrzeżenia Ricorda, zyskały wiele w tłuma­
czeniu niemieckiem przez dodatki Eisenmanna.

L , Championniere: R ecberc l ies  p r a t iq u e s  sur  la t h e r a -  
p e u l iq u e  de  la S y p li i 1 i s ouvrage  fonde su r  le» ob-  
se rv a t io n s  recue il l ie*  d a n s  le s c rv ic e .  e t  sous lqs 
y e u x  de  M. Cułłerier. cl iirg en ch o f  de 1’l i ó p i t a ld e s  
v en e r i en s .  P ar is  1836. str .  X V I .  415 w— 8.

Głównym zamiarem Autora było to, aby dowieść ie  mer- 
kuryusz nie posiada własności 'gatunkowych w leczeniu 
chorób wenerycznych. Opisuje on tu w szczegółach, 
tak  zwane leczenie proste ( traitement sini ple), ju z  od  
dziesięciu lat w szpitalu wenerycznych w Paryżu za ­

prow adzone, zależące na spoczynku, dyec ie , upu- 
szczeniukrwi, i używaniu lekarstw przeczyszczających i 
kąpieli. M erkuryusz, Złoto, Srebro , Jodyna, i  t. p . 
zapisują się tylko w niektórych szczególnych p r z y ­
padkach.

K ónig : N eu es te  A nd eu tu n g  i ib e r  die  S e i tw a r t s k r u in -  
m u n g e n  des RiicKgratlies. S lu ttg . 1837. C en a  |  T a l .

Uum beit p e re e t Jlls: I )e 1’em p lo i  des  m o y c n s m e c a n i -  
q u e s  e t  gy in nast iq ues  dan s  le t ra i tc in en t  des  d i f fo r -  
m i le s  du  sysleme o s s e u s .  4. >’ol. avec  173 p la n ch .  
B a r  l e  Duc. 1837.

D . J . Larrey: C l in iq u e  Ch iru rg ica le ,  exo rcć e  p a r t i c u -  
l i e rc in en t  d an s  les  c a m ps  e t lcs  l i ó p i ta u x  m i l i t a i rc s  
d e p u i s  1702 ju s q u ’en 1836. T o in  V. avec A tla s  de 
17 p l a n c h e s  in 4. P a r is  1836.

Dzieło to je s t  bardzo ważne we względzie Chirurgii prak  - 
tycznej. Znajdzie w niem czytelnik, nietylko mistrzów«
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ska rękifi skreślone śmiałe i  wielkie, z  pomyślnym skut­
kiem wykonane, operacye chirurgiczne; ale nadto w y­
szczególnione działanie obrażeń ciężkich, na części o- 
brażone i  na cały organizm, równie zaraz po obraże­
niu jako też w kilkadziesiąt lat później. Do robienia 
tego rodzaju spostrzeżeń, nikt może nie m iał takiej ja k  
L arrey sposobności.

S . Astley Cooper: T h e o r e t i s c h - p r a k t i s c h e  Y o r le s u n -  
gen  i ibe r  C h iru rg ie ,  o d e r  E r g e b n is s e  c i n e r  50 ja h -  
r ig en  E r fa l i ru ng  ain K r a n k e n b e t te ,  h e rau s g .  von A(e- 
xander Lee. Aus d. engl .  i ib e rse tz t  von Dr J. Schiitte
I .  Bd. m i t  18 T a f e ln  i l lu in in . Abbild. L e ip z ig  (b. T .  
F i s c b e r ) ,  1837. gr. 8 . C en a  3 i  T a l .

Dzieło to jednego z  najpićrwszych 'chirurgów , zawiera­
ją c e  mnóstwo p ra w d  nader ważnych dla ludzkości i  
dla nauki, z którego myślący lekarze bardzo wiele ko­
rzystać mogą, wydane najprzód było przez Tyrrela. 
JVydanie, o którego przekładzie niemieckim teraz dono­
simy , wyszło w oryginale w Londynie r. 1836 pod  
tytułem:

T h e  p r in c ip le s  and  p ra c t ic e  o f  S u rg e ry ,  fo u nd ed  on tlie 
m o s t  ex tens ive  liosp i ta l an d  p r iv a te  p ra s i s ,  d u ring a 
p e r i o d ' o f  n ea r ly  fifty y ea rs ,  w i th  n u ine rou s  p la tes ,
b y  Sir Astley Cooper; ed i ted  by Alexartder Lec i t. d.

W ydanie to nietylko je s t dokładniejsze od wydania Tyr­
rela , ale nadto zawiera w sobie, niezr/ajdujące się w tam - 
tem opisanie anatomiczne jądra , z rysunkami okazu­
jące/ni budowę jego  w stanie zdrowia i w stanie choro­
by', tudzież rozprawę o chorobach piersi kobiecych: w na­
stępujących zaś toniach umieszczone będzie anatomi­
czne opisanie, przepuklin z  rysunkami kolorowanemi;
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tudzież objaśnienie rysunkami, rozprawy o zwichnie- 
niach i złamaniach kości.

WaUher Jćiger u. Radius. H a n d w ó r le r b u c h  <1. g e s n in m -  
te n  Chiru rg ie  u.  A ugenh e i lk u nd c .  I u. II. Bd.

Odznacza się dobrem wypracowaniem i obiecuje więcej 
korzyści dla ukończonych ju ż  lekarzy niż dzieło Błasiu- 
sa, o którem w pierwszym  numerze Pamiętnika donie­
śliśmy. Całe składać się będzie z 4 Tomów.

K . Jos. Bcck. C e b e r  die A n w e n d u n g  d e r  L ig a tu r  an ,  
e i n e r  von d e r  W u n d e  e n t f e r n l e n ,  dem  H e r z e n  zu- 
g e w e n d e le n  S te l l e  d e r  y c r w u n d e le n  Arte r ie o d e r  des 
c n t sp r e c h e n d e n  A r te r ien s ta im n es .  F re ib u r g .  18 3 6 ,8 .

W  pisemku te ni wykłada autor ' wskazania do po d  w ię zy  
zywania arteryi zranionej w pewnej od rany odległo­
ści,, oparte na dojrzałem doświadczeniu i przykładam i 
z  własnej praktyki czerpanemi objaśnione.

P . J . Mancc. T r a i t e  de  la l i g a łu re  des a r t ć re s .  P a -  
r is  1836. 2 Ed i t.  fol. do tego 14 p ię k ny ch  ta b l ic  n a  
miedzi rytych.

Instytut Francuzki uwieńczył to dzieło , w którem Autor 
daje przed  innemi pierwszeństwo podwiązkom arteryj 
poprostu z  nitek okrągłych złożonym. Odrzuca on, 
ale może niesłusznie, skręcanie arteryj ( torsion).

E. Fritze: M in i a tu r  A rm a in cn ta r iu m  o d e r  A b b i ld u n g  
d e r  w ic l i t ig s len  a k iu rg isch en  Iu s t ru in e n te .  Ber lin 
1836- 12. C e n a  1 T a l .

A . IV. II. Seerig. A rm a m e n ta r iu in  c l i i ru rg icu m  o d e r  
inóg l ichs t  Yollslandige Sainm li ing  von A b b i ld u n g e n  
c h i r u r g i s c h e r  I n s t r u m e n te  a l t e r e r  u n d  n e u e r e r  Ze it .  
Y e r leg t  vou A. Gossohorsky  in B res la u .  1835. 1836*
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Im p e r ia !  Fol io . 10 poszy tów i 65 a rk u s zy  tex tu . C e ­
n a  je d n e g o  po szytu  z ło żo n eg o  z 12  T a b l ic  w raz  z t e s ­
t e m  T a l .  2 dob. g r .  12. O prócz  w y d a n y c h  juz  120 
T a b l ic  w yjdzie  w k ró tce  je szcze  ta b l ic  25 , d z i e ło  to 
u z u p e łn i a j ą c y c h .

Co do wartości swej wewnętrznej, dokładności we wzglę­
dzie historycznym, a razem i taniości, dzieło Seeriga 
-przewyższa wszystkie inne tego rodzaju w literaturze 
medycznej dotąd znane. Część ogólna obejmuje na­
rzędzia potrzebne w ogólności do operacyj chirurgi­
cznych, jako  to: zgłębniki, haki, igły, nożyczki, nożyki, 

piłki i t. d. część i,aś szczególna zawiera w sobie te, 
które się p r zy  szczególnych operacyach używają. P o ­
minął tylko Autor narzędzia sztuki położniczej. R y­
sunki są dobre i  czyste, przedstawiają narzędzia w na­
turalnej ich wielkości, a zbyt drobne nawet w pow ię­
kszeniu. Opisy zwięzłe i  dokładne zasługują na p o ­
chwałę.

C arl N oodt.Dns  O s teo to m  u nd  s e in c  A n w e n d u n g  mi t 
4  li th o g r .  T a f e ln .  M u n c h e n .  IS37. 4. C e n a  1 T a l .

Osteotom je s t  tow gatunek piłk i złożonej, łańcuszkowej 
przeznaczonej do odpiłowania kościjakiejkolwiek, w roz­
maitych kształtach, stosownie do potrzeby. W ynalazł 
go r. 1 8 3 1 Heine, a poodmieniali potem Scheinlein i  
W ickert. Użyte y on jest szczególniej do wypiło- 
wywania czaszki i  do odcinania końców stawowych i  
kości walcowatych. Użyteczność jego  zmniejsza tylko  
to, ze należy do narzędzi, których mechanizm je s t  bar­
dzo złożony; i  że cena jego je s t nadei wysoka (kosz­
tuje 60  Tal.) Przez to też nigdy się podobno, bardzo 
nie upowszechni, jakkolwiek w ręku Heinego, T exto ia ,
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Jdgera W althera, Demmego, Iladcra i  Diet za oka ,  
za ł on się nader korzystnym. W  niniejszem dziełku 
narzędzie to opisane je s t  niedokładniej przedstawiajace 
go zaś rysunki są niewyraźne, tak iż z podobnego opisu 
fabrykant niepotrcifiłby go zrobić.

C. J. Linderer sen. und Jos. Linderer: H a n d b u c h  der 
Z a h u h e i l k u n d e , e n t h a l ł e n d  A natom ie  un d  1’bysio-  
log ie , M a te r ia  M e d ic a  d e n ta r ia  u n d  C h iru rg ie  n ac h  
c ig e n e n  43 j5hr igen  E r f a h r u n g e n  u nd  vie lfa l ligen  Be* 
o b a c h tu n g e n  d arges tc ll t ,  m i t  18 l i th o g ra p h i r te u  T a b e l -  
l e n .  B er l in . 1837. gr. 8.

Jest to niejako uzupełnienie dzieła wydanego p rze z  Lin- 
derera (Ojca) w r. 1834 p o d  tytułem : Die I.ehre 
von den gesammten Zahnoperationen. Obydwa mogą 
być uważane za najlepsze tego rodzaju w niemieckim 
języku  pismo, równające się francuzkiemu wydanemu 
prze z  Maury.

M ad. Bowin: M e m o r i a ł  de l ’a r t  des  ac c o u c h e m e n tg j  
ou  p r in c ip e s  fondćs , su r  la prati<|ue de 1’h osp ice  de 
la  i n a t e r n i t e  de  P ar is ,  e t  su r  ce l le  des  p lu s  c e l e b r e s  
p r a t i c i e n s  n a t io n a u x  e t  e t r an g e rs ,  suiv is  des  ap l io - 
r is in es  de M a u r ic e a u .  4. edi t.  P a r is .  1836. 8. 2. VoI. 
C e n a  14 frk.

J. F. Osiander: Z u r  P rax is  d e r  G ebur tsh i i l fe .  I l a n -  
novcr .  1837. C e n a  21 sr. gr.

Zbiór '31 spostrzeżeń z  wielu względów nauczających, 
zebranych w ciągu dwóch lat w  zakładzie położniczym  
Getyngskim.

E. Henschel: G e b u r t  b e i  v e r h a r t e t e m  U te rus  u n d  F i l ­
ie von O o p h o r i t i s .  B re s la u .  1837.
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Eisenmnnn: Die  W u n d f i e b c r  u n d  d ie  K in d b e t l f i e b e r -  
K r a n k b e i t e n .  E r l a n g e n  (b.  E n k e )  1837. w — 8. str.  
516. C en a  2 ^  T a l .

Gorączki połogow e, tak podobnie ja k  gorączki do ran 
prĄyiącząjnce się, są to podług Eisenmanna choroby 
rozw ijające się pierwiastkowa na powierzchni maci­
cznej zranionej, z  p rzyczyn y oddzielenia się od niej ło­
żyska, z  kąd dopiero następnie do innych rozciągają się 
organów. Do wyjątku należą tu przypadki, w których 
choroba pierwotnie jest ogólną, a do macicy następnie 
się dopiero dostaje. Środki lekarskie przez Autora 
zalecane za nadto są heroiczne, i  ja k  się zdaje więcej 
z  teoryi niż z  praktyki czerpane,

W illiam P. Dewces: Die  K rank ł ie i t en  des  W e ib e s .  
U e b e r s e U t  von A ■ Moser. Mit  Z u sa lzen  voin D. W .
H. Busch. Berl in IS37 (b. R ii eker  u. P i c h l e r ) .  ny— S. 
s tr.  691. C e n a  3 i * T a l .

Oryginał dzieła tego w krótkim przeciągu czasu docze­
kał się pięciu wydań. Dążność jeg o  praktyczna zdoła 
przynieść wiele korzyści dla młodych lekarzy, lubo nie 
wszystkie twierdzenia autora przyjąćby można. Do­
datki Buscha i Mosera są dobre.

P . J. Biotu: A b h a n d lu n g  i i b e r d i e  A u sc u l ta t io n ,  o d e r  
d en  G e b r a u c h  des  L a c n n e c s c h e n  S te to sco ps ,  ange* 
w e n d e t  a u f  d ie  G e b u r t s lu i l f e ; mit B eu b a ch tu n g en .  
A us  d. H o l land .  von Dr. F. W . Schroder, E i n d e n .  
(b . R a k e b r a n t ) .  1837. 8. str.  8f,0.

Znaleźć tu można ciekawe spostrzeżenia i  ważne po ­
mysły.

J. Chr. Jórg: H a n d b u c h  z u m  E r k e n n e n  u nd  H e i l e n  
d e r  B fn d e r k r a n k l ie i t e n ,  n e b s t  d e r  P hys io log ie ,  Psy*
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ch o lo g ie  u n d  d ia leU sehen  B e c h a n d lu n g  d es  K indes .  
2 te  ■ycrmehrte u n d  vc-rbesser te  Auflage. L e ip z ig .
1837. gr . 8. C e n a  4  T a l .  12 s r .  gr.

Juz pierwsze wydanie tego dzieła było ja k  najlepiej 
przyjęte.

Fr. Groos: U n te r s u c h u n g e n  i ib e r  S e e l e n - u n d  o rg an i .  
sclies L o b e n .  E in  V enii ac! itn is s  an  P ły c h o l o g e n  u n d  
p h i lo so p h isc h e  Acrzte . M a n h e i m .  183(3. C e n a  § T a l .

Autor dzieła tego trzym ający się nie gallo -  anglikańskiej 
łecz niemieckiej nauki w Psychiatryi, przyjm uje duszę 
samoistną i rozumną, i, z takiej zasady wychodząc, my­
śli swoje w tym  przedmiocie rozwija.

Th. Poupin: E s q u is s e s  p h r e n o lo g iq u e s  e t p h y s io gn o -  
in o n iq u e s  ou P sycho log ie  des  co n te in p o ra in s '  Ie» 
plus ce le b re s  a  P a r is .  P a r i s .  1836. 2 Vol. 8.

F. 1. V . Broussais: C o u rs  de  P h r ć n o lo g ie .
Całe dzieło składać się będziez  15 blisko prelekcyj. Kosz­

tować będzie 7 \  f r k .
Fr. Amelung und Fried. B ird : B e i t r ag e  z u r L e l i r e v o n  

d en  G e is te sk ran k h e i te n  II B and .  D a r m s ta d t  u n d  
Le ip z ig . 1836. 8. C en a  1 Ta l .  14 sr.  gr.

P ierw szy  Tom dzieła tego dwóch zasłużonych w zawo­
dzie naukowym pisarzy, w yszedł r. 1832.

Brierre de Boismont: M ein o i re  p o u r  1’ć t a b l i s s e m e n t  
d ’un ho s p ice  d \ i l i e n e s .  P ar is .  1836.

Dzieło to uwieńczone zostało p rze z  towarzystwo Bruxel- 
skie lekarzy i  badaczów natury .

A . J ■ Parent du Chatelef. D e  la p ro s t i t u t io n  dan s  l a  
\ i l l e  de  P a r i s .  P ar is .  1836. Yol. 2. in 8. C ena  16 frk.

Dzieło to pośmiertne znakomitego lekarza, zasługuje z  wic­
iu względów na uwagę, i słusznie powiedzieć można, ii

Tom I. Poszyt IV. 91
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w  tym  przedmiocie,piśmiennictwo Sądnego kraju nic p o ­
dobnego nie zawiera. Autor szperał szczególniej w sta­
tystycznych wykazach , wydobytych z Archiwum Pre­

fek tu ry  Policyi. Poszukiwania je g o  p o d  względem  
administracyjnym i  policyinym, są wielkiej w agi dla  
wszystkich miast m byczajonych krajów.

A . J . B. Parent du Chatelet: H j g i e n e  p u b l i q u e ,  p r e -  
c e d će  d ’u n e  no t ice  l t i s lo r iqu e  su r  la vic e t les ou- 
v rag es  de  1’a u l e u r ,  p a r  F. Leuret. P a r i s .  1830, 2 V o l .  
8. C o n a  IG f ik .

Jest to zbiór 20 w tym  przedmiocie napisanych rozpraw , 
powiększej części bardzo ważnych, w których autor do­
wodzi między innemi, ii  w yziew y zgnile, powstające  
z rozkładu istot organicznych , mewio/e szkodzą tym  
osobom które są na działanie ich wystawione.

C. II. Mayo: N<mvelles r e c h e r c h e s  su r  les  s e c o u rs  a 
d o n n e r  a u x  noyis  e t  a s p l iy s i e s .  P ar is .  1836.

Dzieło to o1jaśrtione je s t  16 tablicami.
Joseph. Bernt: Y o r lesun g cn  i ib e r  d ie  R e t tun g s in i t te l  

b ey m  S ch e in to d e  uud iti p lo U l i th e n  L c b c n s g c f a h r e n ;
2  v e n n e h r t e  und v e r b e s s e r te  Aufl. in it  5 K u p fe r t .  
W i e n .  1837. U r u c k u n d  Vef lag .  v o n J .  B. W a l l i s h a u -  
ser .  str.  V I l i .  ‘218. w 8 .

IV  dziele tern nader uiytcczaćm porobił Autor niektóre 
dobre zmiany.

Adolphe Tribuchef. J u r i s p r u d e n c e  de  la M e d e c i n e ,d e  
la C h i ru rg i e  e t  de  la P h a r u i a c i e  en  F r a n c e .  Pa* 
ris. 1836.

Dzieło to znanego Adwokata , obejmuje M edycynę Sądo­
wą, Policyą Lekarską, odpowiedzialność lekarzy, chi­
rurgów i aptekar zy , wykład i  rozbiór p raw , urządzeń
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i'przepisów  dotyczących się rzeczy lekarskiej, jako tez 
zastosowanie ich w sądach i  trybunałach.

G. M. Sporer: G r u n d r i s se  e in es  vo ll s landigen  Sys tem s  
d e r  S taa t s a rzn e ik u n d e .  K lagenfur t .  1837. gr. 8. 
C en a  13 i i  sr. gr.

F. J .  Siebenhaar: Eney c lop ad i  sclies  I la nd liu r l i  d e r  ge- 
r ich t l i chcn  Arnneik unde fu r  A e r i t e  u nd  h e c h t s g e l e h r -  
te. L e ip .  1S37. Bd. I. H ef t  I. 8 -

Dzieło to,obejmujące właściwe przedm ioty w porządku al­
fa b e tyczn ym  ułożone, do wydawania którego oprócz 
Siebenhaara przykładają się także C. G. Schmalz sen.
F. E. F/achs R. T. A . Martini i  C. G. Lehman, w yj­
dzie w ciągu roku jednego w 8 miu poszyt ach s któ­
rych każdy kosztować będzie J  Tal. Obeznani dobrze 
z  przedmiotem uczeni mężowie, którzy do wydawania 
onego należą, i  wypracowane należycie artykuły w tym  
pierw szym  poszycie, rokują iż Encyklopedya ta  bę­
dzie nader użyteczną i potrzebie czasu odpowie.

Encyclopedie des sciences medicales, p ub l iee  p a r  unc  
socie te  de ii e d e n  u s. Livr.  ‘2 5 — 35.

P  o szyty  25 28 29  34, obejmują dzieła Uippokratesa, 
tłumaczone przez Gardiel. Poszyt 26 zawiera dokoń­
czenie Hiuehama. Poszyt 27, 33 i  35 , dalszy ciąg 
pamiętników Królew. C/iirur. Akademii. Poszyt 36 
dalszy ciąg Patologii Franka. Poszyt 31 dokończenie Fizy- 
ologii Brach et a, a Poszyt 32 Chemią Medyczną Deu- 
gnota. Cena jednego poszytu  I i  1 frk .

Dictionnaire de Medecine et de Chirurgiepratique, p a r  
M. M. Andral, Bśgin, Blandin, Bouillaud, eic.

Dzieło to będące jedn ą  z  najznakomitszych prac piśmien­
nych, wydanych w tym  wieku we Francyi, rozpoczęli
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roku 1829, ukończone zostało w końcu r. 1836. Skła­
da się z  15 Tomów.

Menioires de PAcademie royale de Medecine,- Toni V  a- 
vec planches. Paris. 1836. 4. Cena 21 frk .

J. IV. Rust: . A u f s a U e  und A bb an d lu n gen  au» d em  Ge-  
b ie te  d e r  M ed ic in ,  C h i ru rg i e  un d  S l a a l s a r z n e i k u n -  
de ,  2e r  Band . init I li thograf .  T a f .  Ber l in . 1836. 8. 
C e n a  3 T a l .  6 . sr.  gr.

M at. Jos. d e r  H e i l k u n s t .  II Band.  L e ip -
zig. 1837.

Zawcześnie dla nauki zgasły w roku 1837 Autor dzieła 
tego, miał szczególniej na celu ulepszenie rzeczy lekar­
skiej w  Państwie Pruskiem. W ytyka  on w sposób na­
ukowy i zgodnością  w ady i  sprzeczności dające'się  
spostrzegać w szczególnych gałęziach sztuki naszej, 
tak ze względu przepisów rządowych, jako  tez ze wzglę­
du osobistych i  właściwych, lekarzy dotyczących się o- 
koliczności.

Th. Stiir/ner: Z u r  Y e n n i l t e l u n g  d e r  E x t r e in e  in d e r  
H e i lk u n d e .  L e ip z ig .  1837. 8- C e n a  2 T a l .  8 . 
sr.  gr.

W  dziele tern Autor, jeden  z członków naszego tow arzy­
stw a , rozbiera krytycznie Allopatyą i iiomeopatyą , 
starając się ze sprzeczności tychże wyprowadzać poje­
dnawcze wnioski. C zytać go mogą z  korzyścią nawet 
nie lekarze.

E. Pariset: E loge  du Baron D u p u y t r e n .  P a r i s .  1836. 
C en a  I \  frk.

H. Si Sinogowitz: G cs ch a f ts ta g eb u ch  fiir p rak t .  Aerz-  
te  au f  das  J a h r  1837. E in  T a s c h e n b u c h  z u m la g -  
l i c h e n  B e d a r f  fiir a u m b e n d e  A e r z te ,  n e b s t  e ine in
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A n h a n g e  en th a l t en d :  M it t l ie i lu n ge n  n e u e r e r  E n t d e -  
ck u n g e n  und E r fa l i ru n gen  in d e r  H e i lw i s s e n s c h a f t .  
D an z ig ,  1837. 8 . C e n a  20 sr. gr.

J . J . Sachs-. P rac t isohes  G e s e h a f t s t a s c h e n b u o h  f u r  
A e rz te  iti 1‘2 M o n aU lie f ten ,  fu r  das Ja l i r  1838. M it  
ta b e l la r isc l i en  und a n d e re n  n i i tz l i rh cn  Z u g a h e n .  
Berl in . (I>. II i r s ch w a ld )  w 8. str. 604. C e n a  1 T .

Znajdują się tu twierdzenia, kliniczne bardzo ważne z  da­
wniej szych i najnowszych czasów.

J . J. Sachs: M e d ie in i s e h e r  A lm a nach  fiir das  J a h r
1838. D r i t t c r  J a h rg an g .  M it  S. G. von V o ge l’s 
B i ld n is s  und F a c - s im i l e .  B er l in  ( b ,  C.  H e y m a n )  
w  12. s tr.  626. C e n a  1 J  Ta l .

wilnianach ten równie je s t  obfity i  rozmaity ja k  Almana­
chy lat zeszłych tegoż Autora. Znaleść w nim można 
rzeczy użyteczne i  ciekawe.

M. J . Bluff: L e is tu ng en  u nd  F o r t s c h r i t t e  d e r  M edic in  
in D e u ts c h la n d  iin J a h r e  1836. B evorw or tc t v o n / . / .  
Sachs. L e ip z ig  (b.  W .  E n g e lm a n n )  1837. w  8. s tr .  
403. C en a  2 T a l .

Dzieło to zmarłego BlufJa, wydawane naprzyszłość będzie 
corocznie przez Sachsa, i  obejmować ma wdwóch To­
mach postępy sztuki lekarskiej nietylko w Niemczech, 
ale we wszystkich krajach.

W  roku 1836 podług B lu f J a , wyszło w Niemczech. 
47 dzieł poświęconych Medycynie w ogolności, 17 A -  
natomii, 22 Fizyologii, 2 Patologii ogólnej 2 Terapii 
ogólnej, 60 Patologii i  Terapii szczególnej, 25 Chi­
rurgii, 8 Okulistyce, 9 sztuce położniczej, 14 Psycho­
logii, 11 M ateryi lekarskiej, 79 Dyetetyce i  M edycy­
nie gminnej, 25 llomeopatyi, 15 Medycynie Sądowej i
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P olic ji lekarskie]. Wspólnie więc z  pismami p crjo d y-  
csnemi w liczbie 111, które 190 Tal. kosztują, w ydali 
Niemcy w tym roku w ogólności dziel 424, zaw ierają­
cych 5121 arkuszy, których wartość wynosi 607 Tal.

Bibliotheca medico- chirurgica et pharmaceutico-chemica, 
o d e r  V e rze io h n is s  de rj en iget i meił ic in isc lien , c h i r u r -  
g ischen,  g eh uh r l sh u l f l ichen  und | )h:i riuazeulisch-i -he> 
misclien B i icher ,  w e lc h e  voin J a l i r e  17.10 h is  r u r  
M il le  des  Jiilires 1837 , in D e u ts c h l a n d  e r sc l i ien e n  
s ind. Z u e r s t  he rausg .  von Th. C. Fr. Enslin; von 
n e u e in  g an z l ich  u in g u a rb e i l e t  von Wilhelm Engel- 
mann. F i in f te  d u r c h a u s  v e r b e s s e r l e  u n d  v c r m e h r le  
.Aufl. N e b s t  e inein  vo l Is !andigen  M a le r ie n r e g i s l e r .  
L e ip z ig .  V e r lag  von Wil li .  K n ge lm an n .  1838. w S. 
w iek. str.  5S8. C en a  1 i * Ta l.

Z  katalogu tego widzieć można, iz w ostatnich latach 
w Niemczech zajmowano się więcej przedm iotam i lek­
ki cmi, mało zaś oddawano się pracom trudniejszym^ 
usilniejszych poszukiwań wym agającym. Co do war­
tości katalogu samego, je s t  on nierównie dokładniejszy 
od ostatniego katalogu Enslina, wydanego r. 1826. Do­
brze ułożony Rejestr ułatwia wielce użyteczność onego.

Katalog Wielkanocny Lipski, z r o k u  1837, w ię kszy  od 
w szystk ich  p o p r z e d n ic h  obc j :nu je  1 ^5 1 u k o ń c z o n y c h
i 487 je szcze  nie u ko ń cz o n y ch  d z i e ł .  P o m ię d zy  
te in i zn a jd u je  się d z i e ł  f b y o lo g ic z n y c h  i m e d y c z ­
ny ch  328.

KONIEC TOMU PIERW SZEG O .
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